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przedtem
(Krajow y Skład Płócien Korczyńskich)
w Krakowie, ul. Fiaryedska I. IV

Hotel pod M lą .
Poleca wyprawki szkolne dla studentów, bieli­
zną męską, damską, halki, pończochy, s k a r­
pe tk i o raz płótna, szyrtyug i, chusteczki, k o ł­
dry i t. p. a r ty k u ły  po najniższych cenach i 

w  w ielkim  wyborze.

Dla PiniyMOtóH, Hlaszforas i zahładós znaczny opust. 
■ ■ B H B a H B g M '* ! 1 ą|

Drugi dzień Kongresu.
Wiedeń, 13 w rześnia.

(Polacy w procesyi. — Przyjęcie u Dworu. — Imię 
Polski na Kongresie — Marco d‘Aviano. — Następca 
tronu a Kongres. — Habsburgowie * Eucbarystya. —
Koncylium trydenckie a dekrety Pius* X — Hołd Ojcu 

<w. — Dzisiejsze posiedzenie w Rotundzie)

D opiero teraz , n a  m iejscu w  W iedniu, po­
znaje się całą perfidyę tych  „polskich1* j 
w łaściw ie żydow skich dzienników , k tó re  do 
nosiły o rzekom ej niechęci K om itetu  ko n ­
gresow ego wobec Polaków . Jeszcze raz  i to  
z całą stanow czością zazaaczyć trzeba, że p i­
sm a te  św iadom ie, bez poznania spraw y, do­
puściły się zw yczajnego o s z c z e r s t w a .  Nie- 
ty lko  bowiem , że K om itet cen tra ln y  nie 
sprzeciw iał się u tw orzen iu  w procesyi „g ru ­
py polskiej**, ale co więcej — jak  się z au 
ten ty ,'znego  źródła dow iaduję — planow ał 
w yjątkow e, z a s z c z y t n e  o d z n a c z e n i e  
P o l a k ó w  w p r o c e s y i .  Ze względu bo­
wiem  n a  to , że procesya eu c h ary s ty czn i po­
suw ać się będzie po ulicach W iednia w 229 tą  
rocznicę odsieczy m ia i t i  przez ry cerstw o  
polskie, K o m i t e t  c h c i a ł  P o l a k ó w  w  
procesyi postaw ić na naczelnem miejscu, przed
-wosystkiemi państw am i i narodom!! -Miał to ' JchWlffe; ro k  M a i l  
być hołd złożony pam ięci Sobieskiego, hołd 
wdzięczności dla polskiego narodul

Z am iar K om itetu  nie został zrealizow any, 
poniew aż polskich uczestn ików  K ongresu 
zgłosiło się stosunkow o z a  m a ł o .  W pra­
w dzie w ostatn iej chw ili zjazd Polaków  oka­
zał się nadspodziew anie licznym, ato li porzą­
dek  procesyi został ju ż  przedtem  ułożony i 
ogłoszony. D zięki więc n a s z e j  n i e d b a ł o -  
ś c i  i dzięki o s z c z e r s t w o m  ż y d o w ­
s k i e j  p rasy  („Naprzód**, „K uryer codz.“,
„R uryer lwowski** i t. d.), k tó ra  ze w zglę­
dów  „narodow ych 11 (1) ag itow ała przeciw  K on­
gresow i, s t r a c i l i ś m y e p o s o b n o ś ć  przy­
pom nienia narodom  św ia ta  J e d n e j  z n a j ­
w i ę k s z y c h  n a s z y c h  dla chrześcijaństw a, 
k u ltu ry  i ludzkości z a s łu g ! .. Polacy nie pójdą 
w niedzielę na czele narodów...

w eł Książę S a p i e h a  udał b!q do ochm istrza 
D w oru  Ks. M ontenuovo w spraw ie rzekom ego 
zlekcew ażenia Polaków  przy  rozdaw aniu  za­
proszeń n a  dw orsk ie  przyjęcie u D w oru 
(w sobotę), książę M ontenuovo w ziął lis tę  
polskich gości i prosił Ks. Sapiehę, by m u 
sam  spisał osoby, k tó re  zaproszone być po­
winny ...

Z dum ą podniósł Książę Sapieha w 
pięknej mowie, (pa trz  w czorajszy „Głos Na 
ro d u “), że i m i ę  P o l s k i  n i e  s c h o d z i  
z m ó w  k o n g r e s o w y c h .  L egat papieski 
trzy k ro tn ie  m ówił w śród ok lasków  o Polsce,
0 w ielkim  czynie Sobieskiego, wspom niał 
tak że  m in is te r H u ssarek  1 belgijski działacz 
kato lick i B rifan t (nie Hellepute, ja k  donie 
siono) na plerw szem  zgrom adzeniu  w Ro 
tundzie.

W czoraj znow u na drugiem  zgrom adzeniu 
plenarnem  im ię Polsk i m iał n a  u stach  radca 
nam iestn ictw a D r B u g a t t o  z G radysk ', 
poseł p arlam en ta rn y  i przyw ódca kato lików  
włoskich. T em at jego  m owy tw o rzy ła  w ła 
ściwie p iękna postać sk rom nego  Kapucyna, 
M a r c a  d \ A v l a n o .  M arek — w łaściw e jego  
nazw isko było Oarlo de C ristofori — urodzo­
ny w Istry i, w m iasteczku  Aviano, w r. 1631, 
edsg rał w ielką ro lę  b isto ryczuą ja k o  leg at 
papieża Innocentego  XI. i cesarza Leopolda I 
do m onarchów  chrześcijańskich w czasie, 
gdy pod W iedniem  sta ła  arm ia K ary  M ustafy 
Z nakom ity  m ówca, on to zapalał do w ojny
1 obiecyw ał zw ycięstw o, on tow arzyszył woj 
sk u  S o b i e s k i e g o  pod W iedeń.

W  kaplicy n a  K ahlenbergu w wigilię bi­
tw y  odpraw ił Mszę św., k tó re j m inistrow a! 
Sobieski, udzielił polskiem u bohaterow i Ko 
m uaii św. ruszającej do sz tu rm u  arm ii bło­
gosław ieństw a aposto lskiego. W 229-tą ro ­
cznicę teg o  dnia k a r d y n a ł - i  e g a t  v a n  
R o s s u m  u d z i e l i w t e j  s a m e f k a p l i c y  
n a  K a h l  e n  b e r g u  p o l s k i m  u c z e s t n i ­
k o m  K o n g r e s u  a p o s t o l s k i e g o  b ł o  
g o s ł a w i e ó s t w a . .  Po latach  229! W ielki 
m om ent dziejowy całą sw ą doniosłością epo­
kow ą p rzedstaw i się naszej w yobrażał... Te

N ietylko K om itet, k tó ry  oddał P olakom  
najlepsze kw ate ry , ale i D w ór zachow uje się 
w obec Polaków  z uprzedzającą uprzejm ością. 
Gdy przew odniczący kom  te tu  polskiego Pa-

Mowy p. B ag a tto  słuchał i podsiękow ał 
za nią wśrOd k ilk u n as tu  członków  Dom u 
cesarsk iego  tak że  następca tro n u  arcyksiąże 
F r a n c .  F e r d y n a n d  N atychm iast pozakoń- 
czeniu m anew rów  przyjechał on do W iednia, 
gdzie p rzy ją ł na osobnej audyencyi kardynała- 
legata , a wczoraj rano  w r a z  z cesarzem  1 
z c a ł ą  r o d z i n ą  c e s a r s k ą  p r z y j ą ł  
K o m u n i ę  ś w . po w ysłuchaniu Mszy św. 
w kaplicy  pałacow ej. T en św ietny  przykład  

te n  udział H absburgów  w K ongresie E u- 
charys ycznym  w yw ołał na w czorajszem  ze­
bran iu  w R otundzie n i e o p i s a n e  o w a c j e  
dla cesarza i następcy  tronu . Gdy arcy k sią ­
że pojaw ił się z żoną w R otundzie jak o  
przedstaw iciel M onarchy, odezw ały się  frene- 
tyczne oklaski. W ybuchły one pow tórn ie  h u ­
raganem , w k tó ry  wm ieszały się dź więki hy­
m nu  ludow ego, gdy Jezu ita  ks. A n d l a u  
zakończył sw ą m ow ę n a  te m a t:  „Sw. E ucha­
r y s t ia  a HibBburgowie*1. Ks. A ndlau przed 
staw ił w swych w yw odach cześć H absburgów  
dla św. E ucharysty i od Rudolfa I (k tó ry  k s ię ­
dzu spieszącem u z w ijatyk iem  ofiarow ał k o ­

nia 1 uznał się niegodnym  używ ania go  p o ­
tem , poniew aż koń ten  niósł Zbawiciela) aż 
do obecnego M onarchy, k tó ry  od ro k u  1852 
corocznie bierze udział w  procesyi Bożego 
Ciała, a w najbliższą niedzielę pójdzie za 
M o n stran c ją  na czele ludów... Ks. Andlau 
m iał kogo wyliczać, bo H absburgow ie od­
znaczali się g o rącą czcią E ucharysty i 1 ta k  
n. p. K arol V. w k tó reg o  państw ie „słońce 
nie zachodziło**, powiedział raz do szam ba 
lana  przeryw ającego m u adoracyę Najśw. 
S ak ram en tu  przypom nieniem , że godzina au 
dyency i nadeszła, te  słynne słowa: „ T e r a z  
j a  j e s t e m  n a  a u d y e n c y i  u m o j e g o  
w ł a d c y * *  Zw ycięstw a pod P aw ią nakazał 
ten  cesarz uczcić w ielką p ro cesją  ze Sanctis 
simum. Do czcicieli E ucharysty i należeli da­
lej : R udolf IV. F ry d ery k  111 F erdynand  II 
III. Leopold I. Karol VI. M arya T eresa, sze­
reg  w ybitnych  arcy k siążą t i arcyksiężniczek. 
Podczas ślubu M aryi T eresy  na o łtarzu  pod 
M onstrancyą w idniał napis Eucharistia — 
Austriae vita. Czcicielami E ucharysty i byli 
w odzow ie: J u a n  d’A ustria, Eugeniusz Saba­
udzki, Tilly, K arol L otaryńskl. P rzed b itw a ­
mi przyjm uw ali K om unię św.: arcyks. K arol 
zwycięzca z pod A spern, A adrzej H tfer zwy 
oięzca na  górze lse.1, arcyks. A lbrecht zwy­
cięzca z pod Custozzy, Radecki, z Polaków  
k ró i Sobieski. Eucharistia — Austriae vi~ 
ctoria!

W spom niaw szy o wczorajszej Kom unii 
św . cesarza zakończył ks. Andlau sw ą m o­
wę słowam i pod adresem  M onarchy: „Nic Ci 
ta k  nie oprom ieni w ieczoru życia, ja k  spo­
k o jn e  prom ienie słońca E ucharystycznego, 
gdy w dniu w ielkiego hołdu przed S ak ra  
m entem  na p rogu  Tw ego Zam ku (tj. pod 
czas Mszy św. w niedzielę w bram ie B urgu) 
padnie b łogosław ieństw o n a  Twoją o jcow ską 
głowę"...

N astępca tro n u  słuchał w zruszony z e 
ł z a m i  w o c z a c h  m ow y ks. A ndlau i po­
dziękow ał m u gorąco. Całe zgrom adzenie z 
legatem  na czele po te j m owie pow stało  na 
znak  hołdu dla D ynasty!.

P o n ad to  w ygłosił je s ic z e  wczoraj re fe ra t 
d r D o n d e r s  „o ziem skim  i n1 bieskim  chle- 
ble Robotnika** e mons. R  -* M ilw aukee
m<Vwil o s o b o z ę  t r ;  ń e n c k  u .  P.ą/teżpń* 
P iu s X w ydając swój d ek re t o oodzienęj k o ­
m unii św. (2 ) g rudn ia  1905) zaczął go stor 
wami „sacra  trid en tin a  synodus1* i powołał 
się na  następu jącą  uchw ałę teg o  so b o ru : 
„Święta R ada Kościoła żyuzvła sobie, by we 
w szystk ich  M szach św. obecni w ierni n ie ty l­
ko w duchow ny sposób (sp iritu a li afectu) 
alo tak że  p rzez sak ram en ta lne  przyjm ow anie 
o trzym yw ali K om unię św .“ (u t sacram entall- 
E ucharistiae  perceptione ccm m unicarent). 
Rów nież d ek re t P iusa X. , Quam singulariu 

1910 r. o Kom unii ś ». dzieci op iera się o u- 
ekw aty trydenck iego  soboru, k tó ry  w ten  
sposób m a dla ruchu  eucharystycznego  wy- 
iltne znaczenie.

K ongres w ysłał wczoraj do Ojca św iętego 
te leg ram  tej treśc i, że „dziesięciu kardynałów , 
około 150 biskupów  i niezliczony tłum  k a ­
płanów i św ieckich" sk łada h »łd Stoi cy św. 
i ohiecuje jej dziecięce posłuszeństw o. Depe­
szę podpisał kard y n ał legat. Cyfra 150 bisku 
pów  odpow iada praw dzie. Dodać jed n ak  t r z e ­
ba, że dc K ongresu  p r z j  s ł a ł o  j e s z c z e

350 b i s k u p ó w  p i s m a  z nim  się so lidary­
zujące. N adto przystąpili do K ongresu pise 
m nie kardynałow ie : M erry de Val, V ives y 
T uto , V annutelli, C ase tta  i inni. T ak  więc 
c a ł y  ś w i a t  k a t o l i c k i  b i e r z e  u d z i a ł  
w  tej jedynej w  swoim rodzaju  m auifestacyi 
religijnej. Z dw oru baw arsk iego  i sask iego  
są obecni przedstaw iciele, z W iednia praw ie 
wszyscy baw iący w stolicy arcyksiążęt-a i a r- 
cyksiężne.

Kończąc spraw ozdanie z w czorajszego z e ­
b ran ia  dodaję jeszcze, że obecnie w  W enecyi 
i w  Rzym ie toczy się proces beatyfikacyjny 
M arka d’Aviano. M iasto Wiedeń, w k tó rem  
św iątobliw y zakonn ik  zm arł (w  ro k u  16S9y 
ł Jest pochow any, popiera gorliw ie s ta ra n ia  
o b ea ty fik ac ję .

Mimo deszczu, k tó ry  leje przez dzień cały 
strum ieniam i, rów nież dzisiejsze zebrania cie­
szą się ogrom ną frekw encyą. Do południa 
odbyły się pontyfikalne m sze św. kardynała  
A m ette  (Paryż) w k a ted rze  św. S tefana i a r ­
cybiskupa M ibals’ego (Siedm iogród) w ko ­
ściele ain Hof. Popołudniu  obradow ała k ilk a ­
naście sekcyj. W jednej om aw iano dążenia 
k u  zjednoczeniu Kościołów, w innej dwaj 
biskupi m isy jn i: M urphy z Chiu i G ej er 
z K hartum  (C entra lna A fryka) poruszali kwe- 
styę rozszerzania wiary.

Popołudniu na t r z e c i e m  ogólnem  ze­
bran iu  K ongresu w ygłoszono m owy o św. 
Alfonsie i K lem ensie H ofbauer, o E u ch ary ­
s ty i i zakonnem  życiu, tudzież o pracy dusz­
p astersk ie j W ielkie w rażenie w yw arł A fred 
hr. R e s s e g u i e r ,  k tó ry  m ówił o pokoju  
narodów  wobec tabernaku lum . M mo u le ­
w nego deszczu, k tó ry  P ra te r  z a m ie ra  w  m o­
rze blotŁ, zastałem  R otundę przepełnioną. — 
Przew odniczy stale  biskup Heylen z Namur, 
obok leg a ta  siedzi 6  kard y n ałó w ; w p ierw ­
szych fotelach kilkudzieciu biskupów  i arcy- 
książęta.

• W czoraj 1 dzisiaj rano we w szystk ich  k o ­
ściołach tłum y p rzystępu ją  do Komunii św. 
W kościele św . M ichała i w kościele polskim

bez kom ży) słucha spowiedzi. Również XX - 
biskupi zasiedli w konfesyoualach. J . M.

L & ta r k i  s âi enne i ręczne na oli- 
. . . wę. Oliwę do świece­

nia i inne oliwy do różnych celów.
Hrłyknty gospodarcze.

SZCZOTKI do wszelkich celów. 
FflRDy do podłóg. Maso franc. do podłóg.

polecają

REIM i Ska, Kraków
Rynek 3 /

Ii się na audyencyi: prezydyum  sekcyi pol­
skiej, b iskupi i w ybitn i działacze, w  licznie 
około 100 osób. P rzedstaw ili Ich legatow i 
szam belani papiescy pp. K arsk i i Lubscki.

Sekcja polska na Kongresie.
Wiedeń, 13 września. 

W czorajszy dzień zakończył się dla Pola­
ków  w spaniaiem  kazaniem  X  biskupa P e l ­
c z a r a .  Dzisiaj w kościele św. Michała n a  
drugiem  posiedzeniu polskiej sekcyi m ówił 
o ofierze m szy św. X arcyniskup  B i l c z e w -  
s k i .  N astępnie p. Ł a s z c z y ń s k i  wygłosił 
zajm ujący re fe ra t na te m a t „E ucharystya a 
m łodzież akademicka**, a X. Michał J e ż  mó­
wił o podniesieniu k u ltu  E ucharysty i w śród 
m łodzieży szkolnej. Dzisiejszy s tan  m oralny 

relig ijny młodzieży p rzedstaw ił w niezw y­
kle pięknym  referacie dyr, K ro tosk i z No­
wego T argu .

Dzisiaj przedpołudniem  przedstaw ili się 
Polacy kardynałow i-legatow i Rossum . Zjawi-

Z w czorajszych w yw odów  X. p ra ła ta  K ło­
sa (patrz  wczor. „Gł. Nar.) podaję tu  k ilk a  
jeszcze m yśli.

Kiedy P an  — m ów ił X • Kłos —  pusyłr 
Anioła swego, aby rodzajow i ludzkiem u zw ia­
stow ał tajem nicę wcielenia, posyła go nie do 
bogatego Jeruzalem , dum nego ze sw ej św ią ­
tyn i i staroży tne j chwały, nie do Rzym u, 
władcy św iata , nie do m ądrych A ten, nie do 
pysznego Babilonu, nie na  dw ór A ugusta, 
H eroda. Nie. P osłań  je s t  do Galilei, o k tó ­
rej mówił Isajasz, że „lud je j siedzący w 
ciem nościach ujrzy św iatło  wielkie**.

A gdy w  w ieczern iku  u stan aw ia  C hry­
stu s  E ncharystyę, w tedy ao teg o  stołu, k tó ­
ry  będzie i stołem  biesiadnym  i ofiarnym , 
sprow adza P an  nie potężnego cezara rz y m ­
skiego, ani jego  n am iestn ika  P iła ta , ani m ą ­
drych Sokratesów , ani bogatych KreauBów, 
lecz zastępców  ludu  roboczego, ubogich ry ­
baków.

Tu leży powód tej sym patyi m iędzy Zba­
wicielem a ludem  1 dzii C hrystus w Eucha* 
rysty i żyje w najw iększem  poniżeniu i w y­
niszczeniu, w ubóstw ie, w yaany n a  łaBkę lu ­
dzi. W iedzą o tern n ą d sa n e , ja k  I wiedz* c

aże p rze*  c&łe żyda , J a k  i  oni. cierpiał 
w?V ubwgł, mmmm a .  k n y ^ i  m  m n a

ciśoienl I po trzebu ją  ochłoay. zna jdu ją  g a ­
jenie i weaele w śró d  u trap ień  w bliskości 
ołtarza. Tam  je s t „m ą t boleści, k tó ry  sna
ich niem oc".

E ucharystya  uczy lud w a r t o ś c i  o f l a '  
r y  w życiu. A cóżby się  stało  ze społeczeń 
stw em , k tó reb y  straciło  zrozum ienie dla du­
cha ofiary. Czyż m oże być tam  m ow a o cno­
tach, z ofiary  zrodzonych, j s k  zm ysł rodzi­
ny, m iłość ojczyzny, pośw ięcenie dla bliźnich, 
cierpienie d la  idei I B ankructw o społeczności 
ludzkiej Btaje się n ieuchronnem  z chwilą, 
gdy m u się zab iera o łta rz  i ofiarę. P  a u 1- 
s e u mówi, że „ tajem nica siły kato licyzm u 
leży w tem , że zaw sze znaleźli się ludzie u- 
mlejący oddaw ać ty c ie  w ofierze. C hrześci­
jań s tw o  u trzy m u je  się  przez tak ich , „ k tó ­
rzy dla niego gotow i są  służyć, cierpieć i 
um rzeć".

Na K ongresie E ucharystycznym  w B ruk-
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Z początku  przyglądał się napisom , usi­
łow ał zapam iętać nazw iska m istrzów , chcąc 
zdobyć sobie jak iś  dorobek  tu rystyczny . 
W kró tce  jed n ak  w yrzek ł s!ę tej bezpłodnej 
ambicyi, czuł, że nie pozostanie m u nic lep 
szego , ja k  poddać się ogólnem u w rażen iu  
i w chłonąć w  siebie naw półśw iadom ie odczu­
cie uw ięzionego w tym  re lig ijnym  przyby tku , 
ducha Darodu. U party o filar p rzesuw ał wzro 
kiem  po sta ry ch  m alowidłach, um ieszczonych 
w  w yniosłych ołtarzach. Te sceny z życia 
św iętych, C hrystusa  i Maryi, m alow ane przez 
różnych m istrzów , nosiły przew ażnie na Bo­
bie, c h a ra k te r  g roźay, ponury, lub trag iczn ie 
bolesny. C ierpienie było tu  pow racającym  nle- 
u stan ie  tem atem , trak to w a n e  w sty lu  szla- 
chetno-patetycznym , lub m is ty czn o -zaśw ia ­
towym.

Przyszło  m u na m jś i, że naród  rozm iło­
w any do tego” stopnia w m otyw ie cierpienia, 
m ógł wiele przenieść i na  w iele się ważyć 
P rom ienie słońca, m ającego s ;ę ju ż  n isko ku 
zachodowi, uw ypuklały i obdarzały życiem, 
naw et szaro-zie lone o n iepraw dopodobnie wy­
dłużonych członkach postacie, m alow ane p rzez’ 
El Greca.

Pogrążonego w kootem placyi do tk n ęła  n a­
gle czyjaś ręk a  i głos jak iś  zagadnął go po 
polsku.

-  ■ Szanow ny panie poruczniku , p roszę na 
chwilę, m am  k ils a  s łó w —  odw rócił się i uj 
rżał przy sobie drobnego chuderlaw ego czło­
wieczka, odzianego od stóp  do głów  po hi­
szpańsku. Poznał w nim  odrazu  poczciwego 
Szulca K urlandczyka, niegdyś pow stańca k o ­
ściuszkow skiego, k tó reg o  losy zaw iodły aż 
do M adrytu, gdzie się ju ź  w ybornie zaklim a- 
tyzow ai. Był on p raw ą rę k ą  polskiej in ten - 
dentury , służył rodakom  za tłom acza, pom agał 
i pośredniczył.

— Uklęknij pan, n a  m iłość B uską — 
szepnął Z sbieiskiem u. — Okaż dew ocyą, bo 
się już  ludzie kup lą i gotow i w ziąść w as za 
francusk iego  niedow iarka.

Z abielski zrozum iał w  lo t o co chodzi. 
S łyszał już  wiele od kolegów , ja k  bardzo 
w rażliw i są H iszpanie na zew nętrzne odznaki 
pobożności.

Z apatrzony w piękności św iętych  nie zau­
ważył, że od chwili już  w iern i zebran i n a  
w ieczorne nabożeństw o pow tarzali za k s ię ­
dzem słow a litan ii i godzinek. P rzen iosła  go 
to  ta k  bardzo, w dalek ie m azow ieckie ró w ­
niny i w dalekie dzieciństw o, że opadł bez­
wiednie na k o lan a  i zak ry ł tw a rz  rękam i.

Słuchał z początku  zm ieszanego szm eru 
głosów, nie rozróżniając słó w ; zw olna i treść  
ich zaczęła w padać do jego  świadom ości. 
Prośby to  były nam iętne, gorące suplikacye 
do P ana Z astępów  by raczył osłonić k ra j i u- 
pokrzyć w roga, k tó ry  je s t  zarazem  n ieprzy­
jacielem  Jeg o  Kościoła.

Nie przeczuw ał w ówczas Zabielski, słucha­
jąc  ty ch  modłów, ja k  dalece m iały być wy 
słuchane. M usiała go przecież uderzyć sp rz e ­
czność ich z tym i, jakie odm aw iano te raz  
w k ra ju  jego , nie m niej z pew nością, gorą

cem  przekonaniem . Modlitwa ta  pow tarzana 
we w szystk ich  Kościołach polskich ze zgodą 
pasterzy, brzm iała ja k  następuje. „Boże wiel 
k ii k tó ry  u tw orzy łeś N apoleona z ducha m ą 
stw a, m ądrośc i i dobroci p rzeznaczając go, 
aby jed u ą  rę k ą  grom ił nieprzyjaciół naszego 
narodu, a d ru g ą  podniósł nas i prow adził do 
szczęśliw szej przyszłości, p rz jjm  gorące m o­
dły nasze za pom azańcem  Twoim , w ielkim  
Napoleonem,, cesarzem  i królem . Przedłużaj 
m u dni życia, każdy  z nieb now ą znacz 
chw ałą. Nie odm awiaj m u ani szczęścia do­
m owego, ani pom yślności w przedsięw zię 
ciach, nagrodź m u h o jrą  rę k ą  Twoją, dobro­
dziejstw a Ojczyźnie naszej wyświadczono, po 
błogosław  ustanow ionem u przez niego rządo­
wi**. M odlitwa ta, k tó rej dalssy  ciąg obejm o­
wał podniosłe błagania, o w ew nętrzne  odro­
dzenie narodu  polskiego i zag ładzen ie  pamięci 
daw nych Jego win, była nie ty lk o  odm aw ianą 
w kościołach, ale pow tarzano  ją  też codzien­
nie, w każdym  praw ie dom u polskim . Z a­
bielski wiedział, że po dniu wypełnionym  
tru d em  m odlitw ę tę  odm aw iała co wieczór 
na  głos m a tk a  jego, zgrom adziw szy dokoła 
siebie dom ow ników  i dzieci, żs  k rąży ła  ona 
w odpisach po całym  k ra ju , że była szcze 
rym  w yrazem  uczuć wdzięczności, radości 
i nadziei pokładanych w genialnym  zdobywcy 
św iata.

Zrobiło m u się naraz  duszno w tym  hi­
szpańskim  kościele. Z nikł cichy, kojący na­
stró j, trochę sm ętny  lecz spokojny i wznie 
siony ponad codzienną przypadkow ość życia. 
Pogląd ua  św ia t , ja k i ożyw iał go przed 
chwiłą. Z apragnął wyjść z tąd , ale przedtem  
przypom niaw 8  ' j  sobie p rzestro g i S iu lca  
uk ląk ł, a pochyliwszy głowę, przeżegnał się

zam aszyście, po polsku, gestem , k tó ry  nie 
m ógł pozostaw ić żadnych w ątpliwości, co do 
szczerości pobożnych jeg o  uczuć. Podniósł się 
i szedł k u  wyjściu. C;emno ju t  było pod Wy­
sokiem  sklepieniem  Kościoła słabo ośw ietlo ­
nego k ilk u  świecam i, p łonącem i n a  ołtarzach.

Mimo to  oczy m łodego oficera przyw ykłe 
do ciem nośii, rozróżniały  dokładnie nam iętne 
i ponure  tw arze, patrzące  z nienaw iścią na 
jego  m u n d u r cudzoziemca. — P a trz a ł po 
drodze na klęczących rozm odlonych w bez- 
m ow nej ek s taz ie ; zm uszony był p rzestępow ać 
przez n ieruchom e rozkrzyżow ane postacie, 
przypadłe tw arzą  do zim nych głazów  k a ­
m iennej posadzki, w  żałośnej sk ru sze  i Ci­
chem  błaganiu, widział dochodząc do drzwi, 
oblężone konfesyonałf. Rozum iał, że lud ten  
w ypełniający św iątyn ię 1 trw a jący  na  m odli­
tw ie, bez w zględu na  spóźnioną godzinę, nie 
spełniał tu  codziennych ty lk o  ak tó w  pobo­
żności. Lud ten  sposobił się dc czegoś, g o to ­
wał się do czynów trudnych , ofiarnych, n ie­
odw ołalnych a przed porw aniem  się do nich 
pow ierzał się cały wyższej zaśw iatow ej sile, 
oddaw ał losy sw e w  ręce w szechm ocnej 
i wszechw iedzącej O patrzności, z dziecięcą 
mlł ścią i zaufaniem . — P rzecisnąw szy  się 
wreszcie, przez rozm odlony tłum , wyszedł 
Zabielski po za p o rty k  k a ted ry  i schodząc 
powoli po stopniach kam iennych  próbow ał 
uporządkow ać sw oje w zruszenie. Nie m yślał 
w tej chwili o tem , że przekroczył o wiele 
godzinę przepisaną na pow ró t do koszar, że 
znajduje się sam  o n iezbyt bezpiecznej go­
dzinie, na  ulicach obcego m iasta, gdzie Jak 
słyszał, obcy przechodzień, w tak im  ja k  on 
m undurze, m ógł być łatw o  niepew nym  życia. 
P róbow ał pogodzić w ew nętrzny  sens tych

dw óch m odlitw , błagających o rzeczy w prost 
odm ienne, próbow ał zagłuszyć w sobie po­
czucie sprzeczności, ta k  krzyczące, że aż 
praw ie bolesne. — Powoli udało m u Się 
przyjść do rów now agi. — Zdołał sobie w y­
persw adow ać, że lud h iszpański, choć oży­
wiony szlachetnem i uczuciam i, n ie zdaje sobie 
Jasno spraw y z położenia — u to żsam ia ją 3 
patryo tyzm  swój, z osobą niedołężnego k ró la  
i znikczem niatej dynasty  i. — Pojm ie z pew ­
nością z czasem , a i ludzie dobrej woli w y­
tłum aczą mu, że w prow adzenie na tro n  no­
wego m onarchy  nie uszczupli w uiczem ich 
praw , a naw et rozszerzy  j s  i udoskonali. — 
W szakże w idział sum  w Bąjonnie, g randów  
hiszpańskich  i m ężów  stanu , o k tó ry ch  uczci­
wości n ik t nie w ątpił, pogodzonych zupełnie 
z nowym  porządkiem  rzeczy. — Oni to  w ła­
śnie otaczali nadjeżdżającego k ró la  Józefa, 
i stanow ić m ieli przyboczną jego  radę. — 
Skoro  n astąp i raz  ów  zapowiedziany w jazd 
do M adrytu, a nastąp i to  niezaw odnie 20 lipca,* 
skoro  go Napoleon na ten  dzień przew idział 
ludzie tu , ja k  wszędzie, pogodzą się * siłą 
spełnionego fak tu , a w tedy  i położenie pol­
skich pułków  uprości się, i zn ikn ie w szy st­
ko, co w niera upatrzeć  dziś m ożna dw uzna­
cznego. — W ystaw ił już sobie n aw et w d u ­
chu, ów w jazd k ró la  Józefa do M adrytu. 
Będzie to  p iękna i m alow nicza uroczystość, 
w czasie k tó re j sp o tk a  się m oże ze sw ą 
sennorą  w Buen re tiro  a po tem  pow róci do 
W arszawy, nie m ając tu  w łaściw ie nic do 
czynienia

(Ciąg dalszy n&Btąpi).
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seli padło tw ierdzen ie , ie  postęp  socjalizm u 
sto i w  odw ro tnym  s to su n k u  do liczby spo­
wiedzi w ielkanocnych. I to  Jest praw da. Lud, 
k tó reg o  Bogiem  je s t  C hrystus, do rew olu- 
cyi społecznej sk łonnym  nie będzie, bo w 
E ucharysty i uznaje  principium ordinis divi 
ni. Et nunc reges intelligite — wołał m o ' 
wca — że trzeb a  w iarę  um acniać w ludzie, 
trzeb a  świecić dobrym  przykładem  w iary  i 
pobożności. G orącem  w ezw aniem  do k ap ła ­
nów, by nabożeństw a eucharystyczne szerzy ­
li 1 by je  odpraw iaii z Jak  najw iększą u ro ­
czystością, zakończył X. Kłos sw ą mowę.

J. M.

Św. Stanisław Kostka a stolica Austrii,
Wiedeń.

P am iętam y w szyscy o św. S tan isław ie 
Kostce, znam y w szyscy jego  dzieje, czcimy 
i kocham y tego  polskiego św iętego.D zieckiem  
słuchaliśm y opowieści o nim, staw iano  go 
nam  za przykład cnoty  I pobożności. A ko- 
goż z nas nie w zruszyła b is to ry a  choroby 
św. S tan isław a K ostki, gdy złożony niemocą, 
leżał w izbie bez pociechy kapłańskie j, a 
zaw zięty gospodarz - here tyk , nie chciał u- 
czycić zadość jego  błaganiom  1 dopuścić den 
księdza z S ak ram en tem  św. Jezu  C hrystus 
zesłał łask ę  na cnotliw ego św iętego m łodzia­
n a  —  anielskie ręce m u podały w odpowie­
dzi n a  b łagalne modły sak ram en t św. Komunii.

Było to  w  W iedniu. A zaraz po śm ierci 
S tan isław a studenci w iedeńscy i w iedeńska 
rad a  ław nicza zw róciły się do św. Stolicy 
z p rośbą o uznanie zm arłego św iętym . O 
ehm ietrz braci K ostków , Biliński, k tó ry  siedm  
bezsennych nocy spędził przy łożu chorego— 
dał św iadectw o praw dziw e zdarzenia.

Z k siąg  g run to w y ch  m iasta  W iednia 1 
z n ieprzerw anej tradycy i dow iadujem y się, że 
obecna popularna  kaplica św. S tan isław a była 
w idow nią tego  eucharystycznego cudu. P ó ­
źniejsza w łaścicielka domu, w k tó ry m  cud 
m iał m iejsce, szlachcianka, zapisała w r. 1741 
te s tam en tem  dom  czynszowy, w k tó ry m  po 
kój św . S tan isław a K ostk i zm ieniono Już na 
kaplicę, na cele u trzym an ia  owej kaplicy  i 
Mszy ś w , Jakie tam  w prow adzono.

Nad oknem  kaplicy dziś jeszcze widoczny 
je s t napis:

„Sacellum  ollm A nno MDLVI. cubiculum  
S t  S tan isla i K ostka f  A nno MDCCVII.“.

A nad o łtarzem  św. S tan isław a czy ta m y : 
„Sw. S tan isław  tu  przyjął św . Kom unię 

z rą k  anielskich".
W r. 1838 kaplicę odrestaurow ano , w r. 

1877 papież Pius IX. udzielił w iernym  ją  od ­
w iedzającym  odpustu, w r. 1883 w dniu 13 
listopada w św ięto św. S tanisław a, w k tó ry m  
to  dniu  m inęły trzy  w ieki od chwili zam iany 
pokoju w kaplicę, odwiodzlli ją  na  Mszy św. 
najw yżsi dostojnicy kośnieln*, w r. 1905 k a ­
plicę tę  po raz  w tóry  odrestaurow ano. Uzy­
skano  przywilej od Rzym u, iż ksiądz celebru­
jący w kaplicy tej M szęśw . może czytać w o­
ty w n ą  m szę polskiego św iętego.

W stąpiłem  dziś do kaplicy św. S tanisław a 
Kostki. P rzedziw nie m iła ona i cicha. Grono 
rodaków  brało udział w Mszy św., k tó rą  od­
praw iał sędziw y ksiądz-Polak.

najw ybitn iejszych  m ówców. Mowy będą prze 
p ła tan e  u tw o ram i m uzycznem l, m iędzy k tó ­
rym i w ybija się n a  czoło św ietna k a n ta ta  
p. N ow ow iejskiego, um yśln ie  na  tę  uroczy­
stość przygotow ana. W  k a n ta tę  wchodzi ca­
ły szereg  in stru m en tó w  m uzycznych, słow a 
do k a n ta ty  prześlicznym  w ierszem  ułożył 
Lucyan Rydel. N aw iasem  dodajem y, że na 
jub ileusz S karg i pow stało  szesnaście k an ta t. 
Ubjaw, k tó ry  niem iał m iejsca p rzy  żadnym  
z naszych jubileuszów .

Kiedy już  m ow a o trzech  w ieczorach u- 
roczystości skargow skich , przychodzi na m yśl 
k a r tk a  ilum inacyjna. Pom ysł do k a r tk i  dała 
a r ty s tk a  ze Lwowa, p. D rekslerów na, k tó ra  
ró  wnież stw orzy ła  prześliczną płaskorzeźbę 

!S. rg i do ka ted ry  lw ow skiej. Pom ysł k a r tk i 
ilum inacyjnej uderza  n iezw ykłą siłą oblicza 
Skargi. S k arg a  sto i na  am bonie; w załam aniu 
rąk , w  oku  w tw arzy  ty le  przebija mocy 
i energii, ty le  -zaklinania społeczeństw a do 
popraw y, że koncepcya ta , pod tym  wzglę 
dem, zbliża się do postaci S k arg i z obrazu 
M atejki.

N ajw iększa w tej chwili p raca  w re w kan- 
celaryl kato lick iego  Zjazdu Skarkow skiego . 
Liczne zam ów ienia k a r t  w stępu, płynące z ca­
łej Po lsk i a naw et z ' zagranicy  zap rzą ta ją  
w iele czasu. Dla wygody K rakow ian  rozpo­
cznie się w k ancelary i od poniedziałku sta ły  
dyżur. Olbrzymie afisze, p laka ty  i chorągiew  
na domie, p rzy  ul. św. T om asza 35, ułatw iać 
będą o ryen tacyę in teresan tom .

VI. Zjazd UchulWw polsłjich.

AP r 7 & d  u r o c z y s t o ś c i a m i

skargowskiemi w Krakowie.
Pisaliśm y Już o pierw szym  wieczorze u- 

roczystości skargow skich , urządzonym  przez 
te a t r  m iejsk ’; dodajem y naw iasem , że ju t  
K om itet Bkargowuki m a znaczną ilość zam ó­
w ień na ten  wieczór. W ieczór d rug iego  dnia 
tych  uroczystości odbędzie się w S tarym  
T eatrze. Złożą się nań u tw o ry  muzyczne, 
deklam acye, głów nie zaś u tw ó r sceniczny 
pod ty tułem : „Duch S k arg i" . Na tle  kaz&ń 
sejm ow ych, słow am i sam ego Skargi, rozg ry ­
w ają się w tym  u tw orze losy Ojczyzny. Bi­
le ty  na  ten  w ieczór nabyw ać m ożna rów  
nież w „Kasie Zem aw iań" (Plac M aryacki 
1. 9).

Bezpłatny, aie za zaproszeniam i, będzie 
trzeci w ieczór w „Sokole*. Będzie to  t. zw. 
„A kadem ia sk a rg o w saa" . A kadem ia ta  bę­
dzie szeregiem  m ów  uroczystych, sk ład a ją ­
cych hołd S kardze a  w ypow iedzianych przez

W czoraj popołudniu w ygłosił a rch itek t 
K a z i m i e r z  W y c z y ń s k i  odczyt pod tyt. 
„O re stau racy i zam ku kró lew sk iego  na W a­
welu".

Z grom adzeni technicy udali się następnie 
na  Wawel, gdzie zw iedzono roboty  około od­
budowy zam ku, nader szczegółowo. Inform a- 
cyi udzielał p. W yczyń3ki.

Technicy dróg żelaznych odbyli posiedze­
nie, na k tó rem  inż. Z ygm unt M a y w a 1 d 
wygłosił odczyt pod ty t .:  „O kształcen iu  te ­
chników  dla Błużby kolejow ej". W ysluchaw 
szy odezytu uchw alili zgrom adzeni jednogło. 
śnie następu jące  rezo lucye:

1) P ierw szy  Zjazd polskich techników  dróg 
żelaznych uznaje, że dzisiejszy plan n a u k  w 
szkołach politechniczych w A ustry i nie daje 
należytego przygotow ania młodzieży, p rag n ą ­
cej poświęcić się zawodow i kolejow em u. Ce­
lem  obm yślenia stosow nej reform y tego p la ­
nu nauk , up rasza  się s ta łą  delegacyę o zw o­
łanie ank iety , złożonej z profesorów  szkoły 
politechnicznej we Lwowie I inżynierów  k o ­
lejowych. R ezu lta t tej ank iety  ze stosow nym i 
w nioskam i należy przedstaw ić przyszłem u 
zjazdowi techn ików  polskich.

2) P ierw szy Zjazd polskich techników  dróg 
żelaznych up rasza  s ta łą  delegacyę o w dro­
żenie w stosow ny sposób akcyt celem  w yje­
dnania zm iany w system ie przyjm ow ania i 
sposobów  kształcen ia techn ików  w  służbie 
austryack ich  kolei.

W ieczorem  cdbył się na salach S tarego  
T ea tru  bankiet, w k tó ry m  wzięło udział o- 
koło 450 osób. Mimo ta k  licznego zebrania 
w szystko odbyło  aŁą W ja k  najw iększym  po-i 
rządku , 4p dobraa świadczył o‘ spraw ności 
restau racy i S ta rego  T ea tru . ODowiązkI go­
spodarza spełniał ze znaną sobie uprzejm o­
ścią i energ ią  inż Stan. Gabryel Żeleński.

W śród obecnych zauw ażyliśm y: Eks. H aus- 
nera, inż. Drzew ieckiego i Obrębowicza, rad ­
cę dw oru  H oroszkiewicza, prof. R o tte rta , 
w iceprezydentów  Szarskiego i Sarego, radcę 
dw. In g a rd en a , inż. Syroczyńskiego, star. 
K owalikow skiego, prof. Ekielsklego i Rako- 
wicza, inż. H uśtała  i Kaz. S traszew skiego, 
pesła  Zieleniew skiego, p. W archałow skiego, 
inż. Szym ańskiego, K rausego i F rankego, p. 
T adeusza Epsteina, inż. Lutosław skiego, pp. 
Sokolnickicb, K aczm arskich, p. Dubeitowiczo- 
wą, N itschow ą i wielu innych.

P ierw szy to a s t wzniósł p. Drzew iecki, pre 
zes w arszaw skiego  Tow arzystw a Technicz­
nego i prezez VI. Zjazdu Techników  na cześć 
k ra ju  i m iasta  K rakow a. Odpowiedział m u 
w iceprezydent p. Sarę to astem  na cześć tech ­
n ików  polskich z pod w szystk ich  zaborów. 
Dalej przem aw iali pp. Obrębowirz. Ingarden, 
nadradca B ocheński, inż L utosław ski, prof.

E klelsk l, prof. Syroczyński, w reszcie radca 
Jw o ru  F ran k e , k tó ry  to a s t swój zakończył 
s ło w am i: „Do w idzenia za dw a la ta  na zje 
ździe techn ików  w W arszaw ie 1“

W czasie b an k ie tu  p rzygryw ała  o rk ie s tra  
p. Czyżow skiego ze znanym  sobie anim uszem  
Lw ow ski chór technicki odśpiew ał k lik a  p le­
śni, przyjm ow anych gorącym i oklaskam i.

Dzisiaj rano  odbyły się obrady poszcze­
gólnych sekcyi. Sekcya ogólna obradow ała 
od 1.1—1 w Collegium Novum. Odczyty w y­
głosili: inż. B iałkow ski, L utosław ski i Szem - 
pliński.

W  godzinach popołudniow ych zw iedzą u- 
czestnlcy Z jazdu saliny w ielickie. Odjazd z 
dw orca n astąp i o godzinie 130, po w ró t o 7 
wieczór

Posiedzenie prezydyum  Zjazdu i stałej 
D elegacyi odbędzio się w Tow. Technicznem  
przy ulicy S traszew sk iego  o godzinie 7 w ie­
czór.

Widmo wojny.
Niebezpieczeństwo, grożące pokojow i eu 

ropejsk iem u ze s tro n y  nie rozw ikłanych  do 
tąd  sp raw  n a  półwyspie B ałkańskim , przeszło 
obecnie w s tan  chroniczny. Szczególniej zaś 
w o sta tn ich  m iesiącach przybrało  ono cha­
ra k te r  ta k  groźny, że E uropa zaczyna na 
praw dę ODawiać się, by widm o owej nieobli 
czarnej w następstw ach  w ojny bałkańskie], 
nie przyoblekło kszta łtów  realnych. W iele prze­
m aw ia zatem , że obaw y przyjaciół pokoju nie 
są  płonne, bo zachow anie się n iek tó rych  pań 
s tew ek  bałkańskich  w obecT urcyi je s t w p ro st 
prow okujące.

Najniebezpieczniejszą na razie przeciwni 
czką T urcyi z pom iędzy jej sąsiadów  je s t 
B ułgarya, k tó rej po lityką k ieru je  osobiście — 
ja k  to  powszechnie wiadom o — bardzo zrę 
czay, l&cz jeszcze więcej am bitny ca r F e rd y ­
nand. Rząd bułgarski w ytoczył te raz  przeciw  
W ysokiej Porcie działo ciężkiego kalib ru  a 
m ianowicie t ra k ta t  berliń sk i z r. 1878. P o ­
wołuje się on mianowicie na $ 32 tego  t r a k ­
ta tu , k tó ry  postanaw ia przyznanie au tono  
mii dla Macedonii. Oczywiście nie m ożna było 
wybrać lepszej chwili celem gnębienia T u r­
cyi ow ym  paragrafem , ja k  chw ila obecna, 
gdy A lbania znajduje się w stan io  o tw arte j 
rew o lu c ji, gdy pokój z W iochami jesrezen ie  
zosta ł zaw arty  1  gdy w ew nętrznym  ustro jem  
państw a Osmanów w strząsają  w alki party jne.

Ale najpraw dopodobniej tego  w łaśnie ży 
czą sobie gorąco w Sofii, aby rząd  tu reck i 
nie spełnił tego. co nak łada nań ów pa 
ra g ra f  i aby w ten  sposób zyskać ja ­
kiś, mniej więcej przyzw oity, casm  belli 
B ułgarya widocznie chce odegrać na  pół­
w yspie B ałkańskim  rolę k ierow niczki. — 
Nie są  tedy pozbawione pew nych realnych  
podstaw  krążące pegtoski o tern, że za jej 
in ieyatyw ą przygotow uje się w o j n a  k o a ­
l i c y j n a  p r z e c i w  T u r o y i ,  k tó rą  zlokali­
zować przyazłoby nie ła tw o, a k tó re j w ynik 
trudnym  jeBt do przew idzenia.

P rzypatrzm y się siłom obustronnym .
T urcya w Europie ty lk o  rozporządza 3 

korpusam i', a  m ianow icie: korpusem  gw ardyi 
(K onstan tynopol), ko rpusem  adryanopolakjm  
i korpusem  sanjjtokim . W ystaw iają one na 
wypadem wojny^luO OO O piechoty liniowej 
(niz&m) i 1 2 0 .0 0 0  piechoty obrony k ra j. (re- 
dif); 1 2 .0 0 0  kaw aleryi i 1 2 .0 0 0  a rty lery i, ob 
sługującej 700 dział. Do tego  dodać należy 
300 000 ludzi, należących do batalionów  uzu 
peluiających (llawe). — Razem  okuło 550.000 
ludzi. B ułgarya w ystaw ić m o ż e : w  1 -sząj' 11 
nii 140000 I. piechoty, 4.000 kaw aleryi, 3.000 
s traży  granicznej, 9.000 a rty le rzy stó w  z 360 
działami l 3.000 ludzi z odda. techn. — ra ­
zem 160.000 1.; w drugiej linii 35.000 1. pie­
choty, 1000 Jeźdźców i 2 800 arty l. ze 180 
działam i — razem  40.000 ludzi, w pospoli 
tem  ruszen iu  1 -go pow ołania 2 0 .0 0 0  1. i 2 go 
pow ołania 14.000. W szystkiego razem  300000 
ludzi.

w praw dzie  słabsze od europejsk ich , ale w 
każdym  razie  m ożna ich siłę liczyć p rzynaj­
mniej na  400.000 ludzi.

Dalej trzeb a  i o tem  pam iętać, i e  j e d ­
n o l i t a  arm ia  tu rec k a  w ystąp i do boju w 
zupełnie innych w arunkach , n i i  arm ia  koali 
cyjna, złożona z w ojsk  czterech państw , k tó ­
re  nigdy razem  nie operowały, a z k tó rych  
każde je s t  słabszem  bez porów nania od a r­
mii tu reck ie j.

S tąd  też  w ynik  w ojny koalicyjnej p rze­
ciw Turcyi, w cale pew nym  nie Jest, a co za­
tem  idzie, n iek tó re  m ocarstw a europejsk ie  
m ogłyby znaleść się w  konieczności w y stą ­
pienia w obronie n iefo rtunnych  napastn ików . 
W tedy zaś pow stałyby kom pllkacye, k tó rych  
w yniku  niepodobna przewidzieć, w tedy  g ro ­
źne widm o europejskiej wojny m ogłoby nie 
u n ikn ioną  konsekw encyą w ypadków  s tać  się 
czem ś realnem . Czy uda się dypiom acyi eu 
ropejsklej zażegnać to  niebezpieczeństw o — 
pow inniśm y w k ró tce  się dowiedzieć. Gdyby 
stało  się inaczej, wojna, s tra szn a  w ojna eu 
ro p e jsk a  będzie zbierać sw e k rw aw e żniwo.

D ziw ne m an ipu lacye  
H einego,

T ak  więc dopiero razem  ze Serbią, m o­
gącą w ystaw ić około 120.000 ludzi, Grecyą, 
m ogącą w ystaw ić około 80 000 ludzi i Czar­
nogórą, m ogącą w ystaw ić około 50X03, ko- 
alieya posiadałaby rów ne z T urcyą siły — 
ale ty lko  chwilowo, bo T urcya w danym  ra  
zle może ściągnąć dalsze siły z Azyi, gdzie 
posiada jeszcze dalsze 4 korpusy. Są one
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Sypialnia wagonowa Nr. 10.
( P O W I E Ś Ć . )

(Dokończenie)

Przebaczyłem  pani Klopton tę  uw agę, bo 
też będąc od p aru  dni narzeczonym  Alicyi, 
czułem  się nazby t szczęśliwy, bym się m ógł 
na  kogo  gniewać.

W yrw ałem  się jed n ak  z jej rą k  z nieza- 
w iązanym  k raw atem  i pospieszyłem  do k lu ­
bu, gdzie Jedea z m oich przyjaciół, u ch o d zą­
cy za  p ierw szorzędnego w ytw ornisia, zaw ią­
z a ł mi dosta teczn ie  szykow ny węzeł.

P o tem  udałem  się z bljącem  sercem  do 
dom u znajom ych Aiicyi, u  k tó ry ch  s p o tk a ­
łem  ją  ju ż  przed k ilk u n as tu  dniam i. Miałem 
już  w praw dzie z jej u s t przyrzeczenie, k tó ­
rego  ta k  pragnąłem , ale nie osw oiłem  się je ­
szcze ze sw em  now em  szczęściem  i d rżałem  
wciąż, że ccś m i stan ie  na przeszkodzie. — 
Miałem p rzy tem  dziś być przedstaw ionym  
m atce Alicyi, k tó re j się trochę  bałem.

W szedłszy do m ieszkania, nie zasta łem  
n a  szczęście n ikogo w e w chodow ym  pokoju . 
Z poza drzw i zam kniętych  dochodził m c ’e 
ło sk o t ku l bilardow ych. Poszedłem  in s ty n ­
k to w o  w  s tro n ę  balkonu, gdzie rozm aw iałem  
w ów czas z Alicyą. Przeczucie nie zaw iodło 
mnie, narzeczona m oja siedziała tam  zam y­
ślona i sam a jedna. Księżyc, k tó ry  ju ż  był 
w ysoko na niebie, rzucał biaław e św iatło  na

włosy, jej su k n ię  i ręce, w yglądała ja k  z ja ­
w isko i była n ieskończenie p ięk n ą .'P o d ch o ­
dząc usłyszałem  że nuci pó łg łosem :

—  O proszę, nie śpiewaj pani — rze­
kłem  drżącym  głosem  — bo ile razy  widzę 
usteczka tw e  rozchylone przy śpiew ie, n a ­
chodzi m nie n iep rzep arta  pokusa ucałow ania 
ich.

Spojrzała na mnie, nic nie m ów iąc i n u ­
ciła dalej. Nuciła dalej, a  więc zezwala. Z a­
pom niałem , że jes teśm y  na balkonie, że w i­
dzieć nas m ogą ludzie z ulicy, że w  dom i 
tym  są  inn i goście, zapom niałem  o w szy st­
kich i pochyliw szy się nad  Alicyą, z a m k n ą ­
łem  jej u s ta  pocałunkiem .

W tej chwili na  dole, na  ulicy, rozległ się 
na przeciw ległym  chodniku dźwięczny, m ęs­
ki głos, k tó ry  podjął m elodyę nuconą przed 
chw ilą przez Alicyę i śpiew ać ją  zaczął da­
lej ..

S łow a tej p iosenki zastosow ane były do 
sytuacyi. O pam iętałem  się, że nie jesteśm y  
sam i i siadłem  sk rom nie  obok Alicyi.

— N ajdroższa! — rz e k łe m .— Nie um iem  
m ówić ta k  pięknie o miłości, ja k  to  byw a w 
rom ansach , ale dzięki dobroci tw ojej ju ż  się 
stało.

— Co się s ta ło  9 — spy tała  p rzekorn ie  
AJicya.

— Stało się to  — m ów iłem  zim no I roz­
ważnie, że się pobieżem y praw dopodobnie w 
grudniu , a po tem  pojedzlem y w  podróż p o ­
ślubną do F lorydy lub Jam ajk i.

—  O n ie! mój panie — broniła  się Ali­
eya — to  nie pójdzie tak  gładko. Nie pójdę 
za ciebie, dopóki nie będziesz się o mnie 
s ta ra ł n a  praw dę i dopóki n ie  oświadczysz 
się m nie podług w szelkich przyjętych form . 
T ak a  rzecz należy się każdej kobiecie od

mężczyzny, aby m irła  ćo w spom inać przez 
całe życie.

— A więc dobrze — odparłem  z cięż- 
kiem  w estchnieniem  — zrobię, ja k  sobie ż y ­
czysz i s ta rać  się będę o ciebie, a potem  o- 
św iadczę ci się uroczyście z tradycyjnym  p a­
dnięciem n a  kolana i innym i dodatkam i.

R zekłszy to, pow stałem  z m iejsca, zam  
knąłem  sta ran n ie  drzwi, prow adzące z bal­
konu  do salonu, nie chciałem, aby nam  p rze­
szkadzano, bo chciałem znów  pocałow ać 
Alicyę.

Ale ona zapro testow ała tym  razem  s ta  
nowczo, mówiąc, że nie pozwoli na to, do­
kąd nie będziem y form alnie zaręczeni.

— Mój B jże  — zaw ołałem  — jak a  to  
straszn a  rzecz, kochać tak ą , ja k  ty  isto tę , 
człow iek nie Jest już  panem  siebie i zm u­
szony je s t  popełnić nieposłuszeństw o. I po­
pełniłem  je.

W tej chwili u sta ł śpiew  na p rzeciw le­
głym  chodniku, a wesoły głos dobrze m i zna­
ny zaw ołał z dołu.

— P an ie  B iakely, czy m am  i dziś w rzu ­
cić klucz do s tu d n i?

Spojrzałem , to  mój poczciwy jBlods pc 
zwolił sobie na  te n  niew inny żarcik . Poza 
nim dojrzałem  tw arze  R yszarda 1 Jo h n so n :. 
T w arze w szystk ich  w yrażały  ży cz liv 4 l* r l 
dość.

N iety lko ja  z A licyą s tan o w liry  Ć.-.Ł 
szczęśliw ą parę. Sullivan pogodził się z? 5 v 
m iedzianow tosą żoną, k tó ra  d a ro w r5 1 n:ó 
w szelkie urazy, żyją dziś w niezm ąconej 
harm onii, k tó rą  zawdzięczają k a ta s tro f ie  za­
szłej w  sypialni Nr. 10.

K o n i e c .

Paryż, 8  w rześnia. 
Dzisiejszy „M atin" ogłasza n iezw ykle sen­

sacyjne szczegóły z życia Heinego, nie p rzy­
noszące bynajm niej zaszczytu  pamięci poety.

Pew ien  an ty k w ary u sz  w Borlinie zakupił 
niedawno zbiór listów  pryw atnych , ze spuś 
aizny po głośnym  kom pozytorze M ayerbeirze, 
s k tó ry ch  zw łaszcza 8 , zaw ierających k o res  
pondencyę Heinego z M ayerbeerem , z czasów 
od 6  kw ietnia*1835, do 24 g rudn ia  845, do ­
stało się do rą k  „M atina".

L isty powyższe, dotychczas nigdzie nie publi­
kowane, 'z u ca ją  sm utne św iatło  na  ch a rak ­
te r  H enryka H einego, a z drugiej s tro n y  nie 
dodają też bynajm niej blasku do sław y wiel 
kiego k o m p o zy to ra ; okazują, t e  E an ry k  Hei­
ne, poeta natchn iony  w pew nych chwilach, 
bywał n ieste ty  i szan taży stą  i że tw órca  
H u g o n o t ó w  opłacał sowicie sw ych adm l- 
ra to ró  w.

Dla lepszego zrozum ienia w artości b io ­
graficznej tej korespondencyl, godzi się przy­
pomnieć, Jak bardzo ścisłe węzły łączyły 0 - 
bydwóch w ybitnych ludzi podczas ich pobytu 
w Paryżu. H enryk  Heine n ie jednokro tn ie  da 
wał w yrazy  iw em u  entuzyazm ow i dla tw ó r 
czcści artystycznej M eyerbeera. W jednym  z 
listów , pisanych z Włoch, robiąc żartobliw y 
przy tyk  do nazw iska M syerbeerów , powiada, 
ie  „te dwa niedźw iedzie berlińsk ie", Michał 
Baer (b ra t kom pozytora, d ram atu rg ) 1 Meyer 
Beer, stw orzy li jeden tragedye, drugi m uzy 
kę. W jednej ze sw ych now el um ieszcza H ei­
ne M eyerbeera w Jednym  rzędzie obok Mo- 
jartŁ. W  koresponden tkach  z P aryża do pism 
muzycznych w  Niemczech, słynnych „Listach"
0 życiu tea tra ln em  we Francyi, H eine stale 
wynosił pod niebiosa geniusz M eyerbeera. W 
jednym , z tych  „Listów " porów nuje H u g o ­
n o t ó w  do „ka ted ry  gotyckiej, k tó re j szczyt
1 kolum ny zdają Bię sięgać niebiosów  i być 
dziełem ty tana* .

W  ty m , Armie -w yraża , się. da-
końca r. 1845; ato li w  ro k u  następnym  
im ienia sw ój sąd o głośnym  kom pozytorze. 
P rzeciw staw ia M eyerbeerowi R ossiniego i od 
daje palm ę p ierw szeństw a a rty śc ie  w łosk ie­
mu. W r. 1847 k ry ty k u je  o stro  k ilk a  dzieł 
M eyerbeera i o strzega przed nim  śpiew aczkę 
berlińską, Jenny  Lind3 . W poezyach Heinego 
z tego  ok resu  sp o tk ać  m ożna zjadliw e m iej­
sca, sk ierow ane przeciw  M eyerbeerowi.

W r. 1849, na drugi dzHń po prem ierze 
„P roroka" pom ieścił Heine w jednym  z dzień 
ników ham bursk ich  n iezw ykle gw ałtow ny 
a r ty k u ł przeciw  M eyerbeerowi, a w poem a 
cie „P an" ośw iadcza, że M eyerbeer Jest czło­
wiekiem  geszeftu, k tó ry  płaci za sw ą re k la ­
mę, przyczem  dodaje: „(M eyerbeer) Jest nie 
śm ierte ln y ; natu ra ln ie  póki żyje i p łac i; a 
naw et praw dopodobnie naw et później, przez 
dwa lata , poniew aż płaci swym  wielbicielom 
uaprzód".

J a k  wytłum aczyć tę  gw ałtow ną zmianę? 
A utor wspom nianego a r ty k u łu  w „M atinie" 
odnajduje k lucz tej zagadki w owycb ośm iu 
listach. N a spesób praw dziw ego szan taży ­
sty  —  oto  słow a „M atina" — kazał sobie 
Heine p ł id ć  M eyerbeerow i za pochwały, a 
kiedy ten  ju ż  nie m ógł dalej płacić, Haine 
sta ł się zażartym  k ry ty k iem  i postanow ił 
zniszczyć M eyerbeera.

Oto k ilka  ustępów  z tych  niewydanych 
listów. P ierw szy lis t datow any jes t z P a ry ­
ża 6  kw ietn ia  1835 r.

Heine nazyw a M eyerbeera boskim  mi 
strzem , tw órcą, try u m fa to rem  i w yraża p ra  
gnienie aby jeg o  im ię m ogło na zaw sze być 
zw iązane z im ieniem  m uzyka. W końcu w 
słow ach tajem niczych i n iejasnych m ówi o 
pewnych in trygach  w  P ary żu  przeciw M eyer- 
oeerowi i p rosi o nadesłan ie n a ty ch m iasto ­
we 500 franków , k tó re  chce rozdzielić m ię­
dzy w ygłodniałych Niemców, by im zam knąć 
usta.

Tę g rę  prow adzi Heine przez dw a lata.
W  innym  liście, datow anym  rów nież z 

Paryża 24 m aja 1842, opowiada Heine w 
słow ach zagm atw anych  o „nieprzyjaznych 
stosunkach, pow stałych w P aryżu  przeciw  
M eyerbrerow l i w yraża nadzieje, że będzie 
mógł (Heine) je  zneutralizow ać". W dalszym  
iągu przechodzi do w ydaw ców  dziennika 

muzycznego, braci Escudier, m ówiąc o nich 
ie  „są to  ludzie nieuczciwi, k tó rzy  jed n ak  
aie chcą, by z nim i jak o  tak im i p o s tęp o ­
wać". Kończy żądaniem  500 franków , „na 
iek ry c ie  w ydatków , k tó re  poniósł w in te ­
r n i e  M eyerbeera".

W liście z 13 m aja 1844 r  Heine już  nie 
s ia ra  się o zachow anie pozorów , ni u k ry ­
wanie się poza „Niemcami w ygłodniałym i, 
k tó rym  trzeba zam knąć usta" . Oświadcza 
wyraźnie, że żąda pieniędzy dla siebie. W 
żartobliw ym  co p raw da ton ie czyni w ym ów ­
ki m istrzow i, że „już mu nie daje pieniędzy 
i s taw ia  go przez to  w kłopotliw em  położeniu". 
Dodąje, że n ap różrno  czeka n a  obiecaną m u­
zykę do piosnek, co m u m iało przynieść

zy sk  i kończy, mówiąc, że o trzym ał od 
M eyerbeera ty lk o  2u0 franków , k tó re  j e ­
dnakże przyjął, gdyż: „Jestem  teg o  zdania, 
że n ie pow inno się nigdy odm aw iać pienię 
dzy, choćby sum a była najm niejszą. Oto 
ja k  m nie m ało znają  ci, k tó rzy  m ówią, że 
nie m am  zasad".

I co najdziw niejsza, poleca M eyerbeerow i 
jak o  wydawców, tych sam ych braci Esaudier 
niedaw no oczernionych; są  to  te raz  w  jego 
oczach „ludzie energiczni, obdarzeni niezw y­
kłym  sp ry tem  w rzeczach, tyczących się pu 
idikacyi". Kończy lis t ciężkim i zarzu tam i, 
.skierowanym i przeciw  M endeisohnowI i je- 
'O wlelbicielum, co M eyerbeerow i m usiało 
nyć przyjem niejszem  od najw iększych  po 
hw ał osobistycn.

W m iesiąc później —  10 czerw ca 1844 — 
pisze Heine do M eyerbeera, ie  oddał m u n o ­
wą przysługę. D aje m u bardzo szczegółowe 
objaśnienia co do walki, k tó rą  przeciw  Meyor- 
beerow i m a rozpocząć Spontini, k tó reg o  on 
(Heine) na czas zdem askow ał.

„Przed dw om a m iesiącam i przyszedł 
do m nie X... i w w ielkim  sekrecie  pow ie­
rzy ł mi, że Spontin i m a zam iar ogłosić 
broszurę, nader udokum entow aną, w k tó ­
re j udowodnił, że w sk u tek  pańskich  in­
try g  m usiał opuścić posadę kapelm istrza  
w  tea trze  k ró lew sk im  w B erlinie".
Uprzedzony w te n  sposób, H eine w y d ru ­

kow ał w  „Gazecie A ugsbursk ie j"  a r ty k u ł, w 
którym  c śm ieszył Spontiniego i zm usił go 
w ten  sposób da zrezygnow ania z k am pan ii 
przeciw  M eyerbeerowi.

Ale te  usług i praw dopodobnie nie w zru ­
szyły M eyerbeera. I d latego w następnym  
roku  w wigilię Bożego N arodzenia napisał 
Heine do M eyerbeera w tonie pełnym  obu­
rzenia I nienaw iści.

„Nie ukryw am  P an u  bynajm niej, że 
nie m ogę sobie darow ać, żem  k iedyko l­
w iek napróżno żądał czego od kogoś. Co 
się tyczy m uzyki do „Pieśni ludowych", 
n 'e  chcę więcej o tem  słyszeć. W ykpiw a- 
ny przez P ana p n e z  szereg  lat, re z y g n u ­
ję  z toj publikacyl. Nie m ogę tego  taić, 
że spostrzegłem , że Pan je s t  w praw dzie 
geniuszem  w muzyce, ale z drugiej s tro ­
ny ty lk o  na  tem  polu m ożna P an a  po­
dziwiać i szanować*.
M eyerbeer odpow iedział:

„Mój najdroższy H eine! P ańsk i list 
mię nadzwyczaj zasmucił. P isze P an  do 
m nie w tym  gorzkim  tonie, poniew aż mój 
portfe l Już nie je s t  w stan ie  zadość u- 
czynić P ań sk im  żądaniom . Co się m nie 
tyczy, to  nie m ogę ta k  ła tw o  zrezygno­
wać z Dańakiej przyjaźni i d latego na przy­
szłość, ja k  dotychczas, będzie P an  m iał 
we m aie wielbiciela sw ego geniuszu  i 
przyjaciela w iernego i oddanego. S e rd e ­
cznie P anu  oddany : M eyerbeer".
Pom im o tej szlachetnej odpowiedzi dwaj 

przyjaciele już  się nigdy nie zobaczyli.
M eyerbeer nie był jedynym  człowiekiem , 

z k tó ry m  w ten  sposób postąpił Heine. T ak- 
sam o miale się rzecz z Lisztem , ja k  tego  do­
wodzi lis t  H einego, pisany do M eyerbeera 
przed zerw aniem  (13 m aja 1:44).

ftJLlszt m ia ł <Htor*j-mhp płrwuchwnin se 
sw ym  pierw szym  koncertem , n a tom iast 
na drugim  poniósł sro m o tn ą  k lęsk ę  Z ro ­
bił sobie tu ta j w ielu nieprzyjaciół prsez 
sw ą fanfaronadę, p row iacyonalizm  i . z ł y  
sm ak".
B iograf Liszta, Kapp, opowiada, że ten  

„zły sm ak "  pochodził stąd , że Liszt po p ierw ­
szym koncercie, po k tó ry m  Heine posiał peł­
ne un iesień  spraw ozdanie do „A llgem oiae 
Z eitung", nie chciał podpisać w eksla H eina- 
rnu I Rawicz.

Cc było i (0 będzie.
(Retleksye z tygodnia).

U ważano nas dotychczas za naród  m arzy ­
cieli i poetów , niezdolny do poziomej, ale 
realnej p ra c y .. J e s t  to  fałsz i oszczerstw o. 
Od czw artk u  żyjemy przecie 1u w K rakow ie 
(w ojczyźnie w szystk ich  polskich m uz) — 
pod znakiem  przem ysłu i techniki... Od chwili, 
gdy we w szystk ich  pism ach bez w y ją tk u  
pojawiły się w stępne a rty k u ły  p. t.: „W ita j­
cie", tu lące de sw ego łona uczestn ików  IV. 
Z jazdu techników  polskich (w liczbie 500) — 
poszedł w k ą t  naw et k ab are t, a w szyscy (nie 
wyłączające pensyonarek) odm ieniają bez­
ustannie w yraz: przem ysł, przem ysłu, p rze ­
mysłowi, przem ysłem  i t. d...

Świadczy to  najw ym ow niej, że potrafim y 
deklam ow ać n iety lko  patryo tyczn ie  i n a ro ­
dowo, ale tak że  przemysłowo...

W ogóle w szelkie dziedziny techn ik i nie 
są  nam  ODce —  co udow odnię, ja k  na dłoni*...

Oddawna słyniem y przecie z budowania... 
zam ków  n a  lodzie zarów no w polityce, ja k  i 
w życiu codziennem. Jeszcze przed w ynale­
zieniem aeroplanów  Bpecyataotfcfą naszą było 
bujanie po pow ietrzu , kończące się  ta k  sam o 
ja k  w aw iatyce, spadaniem  n a  ziemię i s k rę ­
caniem  karku ... A czyż nie byliśm y i nie j e ­
steśm y m istrzam i w... m echanice wyborczej ? 
N iedarm o p rezyden t Leo, D r B androw ski i 
inni nasi politycy brali czyuny udział w  na­
radach Zjazdu techników , u jaw nili bowiem 
w swej kary erze  tak ie  zdolności m atem aty- 
czno-techniezno-w yborcze, i e  Zjazd pow inien 
ich stanow czo m ianow ać członkam i honoro­
wymi, n a tu ra ln ie  w  dziale m atem atyk i, m e­
chaniki (wyborczej) i fabrykacyi... głosów. 
J e s t  to  bądź co bądź przem ysł napraw dę 
krajow y, a p rzy tem  m ogący liczyć na ek s­
port, gdyż, ja k  wiadom o, sfabrykow anych (i to  
sztucznie 1) posłów w ywozi się do Wiednia... 
A czyi nie je s t genialnym  w ynalazkiem  śruba 
podatkow a w G alicji?

Umiemy rów nież fabrykow ać z zadziwia­
jącą  szybkością różno wielkości, k tó re  są w y­
tw orem  ściśle krajow ym , a naw et lokalnym , 
gdyż za ro g a tk am i ju ż  n ik t o nich nie wie...

Sądzę, że te fak ty  po trafią  u ra to w ać  nasz 
honor technlczno-przem ysłow o-tw órczy... To 
też  nie K raków  od Zjazdu, ale Zjazd od K ra-

® Z dniem 15. września b. r. rozpoezjna koncertować

I m  . . K a m i a m i  “
pref. Bolesława K o p ystyn skie g o  |
Koncerty odbywać się będą codziennie po ©
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k o w a niógłhy się wiele rzeczy nauczyć... G e ­
es? sit} też  bardzo, że technicy z cale] Pul- 
eki zjechali do naszego grodu. T rzeba ty lko  
p rz rd  nim i o tw orzyć skarbn icą  naszej m ą­
drości. .

W  tym  cblu pow inny być w ygłoszone 
n a  zjtzdzie  tech n 'k ó w  w  K rakow ie następu  
jące  r e fe ra ty :

P rezy d en t m  K rakow a D r L e o :  N sjnow - 
Bzy system  au tom atycznego głosow ania w 
Radzie m iejskiej.

P rezes Koła p D r L e o :  Budowa n a jk ró t­
szego kana łu  pom iędzy W ielkim  K rak o ­
w em  a fotelem  m in is te ry Jn y m  w W iedniu.

W iceprezydent m. K rakow a inż. S a r  e : 
O statn ie  zdobycze XX. w. w urządzen iach  sani­
ta rn y c h  Nowej i Czarnej Wsi, G rzegórzek, 
Lud w inow a i innych  dzielnic w ie ik o k r a k o w ­
skich.

N aczelnik Z akładu  czyszczenia m iasta  p. 
N o w o t n y :  O zastosow aniu  p rądu  e lek try ­
cznego do ap a ra tó w  Talarda.

P. .Tan K anty  F e d e r o w l c z :  O k ieszon­
kow ym  aparacie  do fabrykacyi i przechow y­
w ania głosów.

R d. i rad. m. K o n o p i ń s k i :  O najnow ­
szych refo rm ach  w szkolnictw ie i techniczaem  
zastosow aniu  w ody do p rasy  hydrauliczne] i 
nichy d ra ulicznej.

R. m. K o s o b u c k l :  Rozwój przem ysłu 
w yborczego w śró d  m ieszczaństw a m ias ta  
K rakow a.

Naczelnik oddziału w ioślarskiego „Sokoła" 
p R  ó g ’ O technice urządzania re g a t w io­
ślarsk ich  pfesao.

Dyr. gazow ni inż. D ą b r o w s k i :  O po 
trvebie zastosow ania gazu ośw ietlającego w 
iiisty tucyach  m iejsklcn K rokow a.

Dyr. e lek trow ni inż. B i l i ó e  k  i. O elektry* 
cznem  zabijaniu ludzi, czyli tram w ajach  k ra ­
kow skich.

Dyr. S o l s k i :  o tecn n ice  przerab ian ia  m ło­
dych „k ro w ią t"  na gwiazdy tea tra ln e .

Sądzę, że pow yższe re fe ra ty  byłyby b a r ­
dzo pouczające dla członków  zjazdu techn i­
cznego. To też  nie w ątpię, że jeśli nie teraz, 
to  na przyszłym , zjeżdzie zo stan ą  w ygłoszo­
ne. Obecnie ra leżsło b y  przynajm niej olśnić 
uczestn ików  zjazdu osobliwościam i K rak o ­
wa... Mdliły ich peddostiłtk iein . T rzeba im 
p o k arać  najw spanialsze ozdoby „serca Pol­
sk i", a w ięc cyrK Edison na  W ielopolu, b u ­
dę cy rk o w ą naprzec iw  P a rk u  K rakow skiego  
i p rzy tu łek  dla kalok  i nieuleczalnych ch o ­
rych  przy ul. Lubicz.. Są to  bowiem  najcha 
i-akterystyczniejsze ckazy  budow nictw a k ra ­
kow skiego... Mamy więc, na  szczęście, po­
szczycić się czera przed uczes n ikam i z ja ­
zdu polskich techn ików  Niech oglądają i po­
dziw iają te  arcydzieła polskiej t«chnik i b u ­
dowlanej. T rzeba im rów nież pokazać te  no­
w e Dudowle m iejskie, k tó re  s 'ę  dotychczas 
nie zawaliły. MiSyi te j pow inien podjąć się 
arch. S tryjeńbki. On najlepiej wie, co to Jest 
dom, k tó ry  wali się  jeszcze przed  postaw .e 
niem. T ak ie  dom y Bą w łaśn ie szczytem  te ­
chniki budow lanej, bo w pływ ają na rozwój 
p rzem ysłu  budow lanego.

Ale dość o budow nictw ie, technice i p rze­
myśle... Nie trzeb a  zapum inać o pnezyl, k tó  
rą  przypom niał nam  now y debiu t c. k . p ro ­
k u ra to ra  M arow siiego . U talen tow any ten  
a u to r  now eli p. t  „B orow ska", postanow ił 
napisać rom ans S ry iu iualuy  pod ty t. „A dw o­
kat. w  io z ie " . Głównym, acz b iernym  boha­
te rem  tego  rom ansu  m a być adw okat Z a­
k rzew sk i, obrońca w toczącej s ’ę obecnie 
sp raw ie  o oszustw a kniejow e. Ten zuchw ały 
p a i t s t r .n l  śm iał o tr* z ić  try b u aa ł pow iedze­
n iem : „U trudniają  nam  obro n ę4. D otkn ięty  
w swych najsw .ętszych  uczuciach, jak o  w cie­
lenie pow agi władcy, p ro k u ra to r M arowskl 
zaządał natychm iastow ego w trącen ia  zu­
chw alca do najgłębszych lochów więzienia 
św- Michała.

W obec tak ie j krw iożerczości Tem idy — 
zad iżała  sala, zadrżała  ław a oskarżonych, 
zadrźa a ław a obrońców. Ta o s ta tn ia  zad rża­
ła  tak  Bilnie, że zrzuciła ze siebie obronę i 
w yszła z sali, pozostaw iając na pobojow isku 
nieszczęsnych oskarżonych  na  pastw ę o k ru ­
tn eg o  p ro k u ra to ra  1 obrsźliw ego t ry b u n a ­
łu ..

To niebyw ałe w s to su n k ach  austryack ie  
go sądow nictw a zajście będzie miało jednak  
dodatni sk u te k  P. p ro k u ra to r  Marov skl 
będzie m ógł oad&ć się całkow icie piśm ien­
n ictw u —  tw orzeniu  dalszych nowol i sen- 
sacy jnyrh  rom ansów . Będzie to  dla niego 
zajęcie bardziej odpowiednie, mz w ojna z ad­
w o k a tu rą  ..

Nie dziwię się zresz tą  now elistyczno-są- 
dow em u w ystępow i p. Maro w o le g o . Chciał 
on  konkurow ać z „W esołą Jam ą" , fałszyw ie 
poinform ow any o Jej powodzeniu. N iestety  
hum or w K rakow ie nie je s t  zaw odem  zy s­
kow nym , bo za dużo je s t  tu  m im ow olnej hu- 
m orystyk i. N -przykład w szystk ie  posiedze­
n ia Rady m. są w  gruncie rzeczy przed ata 
wie: land kabaretow em i, a jed n ak  n ik t  się z 
nich n ie śmieje...

H u m orystyka s ta je  się n iekiedy tragedyą. 
więo i ia wpadam  w to n  trag iczn y  i d la te ­
go kończę swój felieton. Tetryk.

„GŁOS NAE0DU“ W WIEDNIU. Pod­
czas Kongresu Eucharystycznego na­
bywać można „Głos Narodn“ w księ­
garni Herma-ia Goldsohmldta I. Wóil- 
zelle li.

W/najmiija
b t j k  fortepU ,*/.

wayorkędnycb fa-

u  go tó w k ę m  a b  sp ła ty  n a tra t  ownó-łłasSo 
otW-łcyine.

>. Alit >: ■ »j. . i Y Wschód
Słońca iczpucznlr cię jutro o godzinie 5 aairm 20 
zachód przypada o goninle 5 minet 56, dłngoH ćnii 
godzin 12 mlant 36

KAŁZNBAKZYZ 50S0HLNT. Jn trj w niedzielę 
Fm! po)ntrze w poniedziałek Oypryana.

N areszc ie! O trzym ujem y następu jący  k o ­
m u n ik a t:

W przyszłym  tygodniu  posłow ie sejm ow i 
miaBta K akow a urządzają zgrom adzenie w y­
borców  dla om ów ienia k w esty i sujmowej r e ­
form y wyborcze], ta k  doniosłego znaczenia 
dli. przyszłości naszych m iast, pozbaw ionych 
dotychczas odpowiedniej rep rezen tacy i w  Sej­
mie.

Nareszcie więc poBłowie k rak o w scy  zde­
cydowali się w ejść w bezpośredni k o n ta k t 
ze sw oim i w yborcam i, K tórego dotąd  s ta ra n -  
pi« unikali. N areszcie .wyborcy dow iedzą się 
od sw oich niezbyt dobrow olnie w ybranych  
przedstaw icieli, co oni zdziałali i co jeszcze 
zdziałają. N areszcie w yborcy będą m ogli za­
pytać panów  posłów  o n iek tó re  szczegóły 
ich posłow ania i przypom nieć im n iek tó re  
obietnico.

A le ciężkie m usiały nastać  te rm in y  na 
panów  posłów, kiedy ry zy k u ją  sejm ik  re la ­
cy jny,.

Kral <5 w 14 Trześnia.
Brzydki wybryk. Kongres Eucharystyczny, 

ta  wspaniała, na czysto idealnych podstawatb 
oparta maŁifestecya katolicka, wywołała w ca­
łym świecie kulturalnym żywe zainteresowanie 
i poruszenie.

Przy ocenianiu znaczenia kongresu w p r is e  
nie brak oczywiście gł.reow niechętnych, —  ale 
nawet żydowsko liberalne dzienniki przemawiają 
poważnie i stosunkowo objekt n i \

Tylko pewien krakowski - polski brukowy 
dzienniczek wystąpił z oceną zjazdu równie 
przewrotną jak  fsłszywą. Ten nieprzyzwoity 
wybryk tern bardziej potępić należy, żo dz en- 
nicze.k. ów roschodzi się wyłącznie łśród  publi­
czności nieoświoconej i bezkrytycznie przyj 
unjącej nawet niedori ozuości drukowane. 
Jeżeli „Naprzód" uderza na kongres katolicki 
i przedstawia jego cele i zadania w świetle 
rguła fsłazywero,— trzeba to przyjąć jako na­
stępstwo znanej nienawiści naszego zżyuzisłego 
sccya izmu do Kościoła,— ale skoro pismo bra­
kowe, czytywane przez ubogie sfery katolickie, 
mające obowiązek przynajmniej bezstronnie in­
formować -woich czytelników o sjraw ach  kato­
lickich, kłamliwie i nienawistnie oświetla Kon 
gres Eucharystyczny,— jest to drwód albo ka­
rygodnej ignorancyl, albo brutalnego lekcewa­
żenia o czuć katolickim . W każdym razie dzien­
niczek ten należy odtąd zaliczyć do prasy 
antykatolickiej, i publiczność katolicka n i e  
p o w i n n a  go  c z y t a ć .

P prezydent Leo wyjechał na kongres eu­
charystyczny. Nie wiemy czy ten wyjazd jest 
następstwem naszej notatki, czy przyszedł do 
skntkn z własnej inieyatywy p. prezydenta, ale 
w każdym razie cieszymy się, że miasto Kra 
hów nie będzie pozbawione urzędowego zastęp­
stw a na kongrese eucharystycznym. — Szkoda 
tylko, ż i z p. prezydentem nie pojechała dele- 
gacya Rady.

Sprostowanie. Otrzymujemy na tępujące pi­
smo:

Odnośnie do notatk i nuieazezonej na czole 
kroi iki w Nrze 209 „Głosu Narodu" z dnia 
15 bir., uprasza Prezydyum król. stoł, m. K ra­
kowa na. podstawie § 19 ustawy prasowe] o u 
tr.ioszczmie na czf le kroniki „Głosu Narodu" 
następującego sprostowania:

Nie jes t prawdą, że „prezydyom krakowskiej 
R ad / miejskiej zbagatelizowało kongres eucha­
rystyczny" jak  również nie je s t prawdą, że 
„przedstawiciele naszego grodu świecą na nim 
swą nieobecnością" — natom iast prawdą jest, 
że miasto Kraków reprezentowane Jest na kon­
gresie rrzez Prezydenta u n s ta ,  który  po po­
witania Zjazdu techników polskich wyjechał 
dnia 13 bm. do Wiednia na Kongres puchary 
"tyczny. Z poważaniem w zsst. Szarski.

Namiestnik Dr Bobrz/ńskl przejechał ubiegłej 
nocy przez Krsków ze Lwowa do Wiednia.

Posiedzenie Rady m. Krakowa odbędzie się 
w poniedziałek dnia 16 bm. o godz. pól do 6 
popoładnin. Na porządku dziennym między in- 
netn i: O is ąptenie gruntu pod budowę bursy 
rękodzielniczej im. Piolr-r Skargi ; wniosek o wy­
płacenie z a s ik a  zarządów Moz->um w R a p e r s ­
wilu wraz z referatem sprrwozdania dyr: Ku 
nery; sprawa przedłóż nia koncesyi na pobór 
royta na dr„dze Dębuiki-Kobierryn i Dębniki- 
P dgó.Te ; sprawa uregn>owatiia hipoteki Wa ' 
weln; na posiedzenia t  jnem  kilka spraw oso­
bistych.

Z teatru  miejskiego W repertuarze przy­
szłego tygodnia ukaże się we wtorek 17 b. m. 
„Kolega Crampton" G. Hanptmanna. Rolę ty ­
tułową odtworzy p. Rygier. We czwartek 19 
b. m. wystawionym nę-lzie „Rosnoi raholm" Ibse­
na. Rolę R smern odtworzy p Adwentowicz, 
Rebeki W est p. Wysocka.

Niewypłacalność braci Eibenschiitz. O tny  
mi jemy następujące pismo:

Zgromadzenie wierzycieli firmy Bracia Ei- 
beaschiita wybrała r  dniu 10 bm. komitet, 
który miał zes-a»-ió stan czynny i bierny Jej 
m ajątku Ponieważ ksiąg firmy nie dostarczono 
nam jako członkom tego komitetu, mimo żąda­
nia do dnia 12 bm , a w dniu 13 na w n i o s e k  
f . r m y  B r a c i a  E i b e n s c h i i t z  otworzył Sąd 
konkurs do j - j  m ajątku, przeto nie możemy 
już d a  braka ksiąg sporządrć statusu m ająt­
kowego.

Zawiadamiając o tem wierzycieli, zaznaczamy 
zarazem, że kom n^knty  zamieszczane do ąd w 
pras>e nie pocłodziły od nas.
Dr Dawid Susskind, Juliusz Syrop, Dr Hen­
ryk Schoenweiłer, Alfred Langrod, Mieczysław 

Walczak, Aleksander fyiandelbaum.
Do dyrekcyi policji krakowski s', wziflędnin 

prokuratoryi wniosły banki wiedeńskie dotrę 
sieuie karne o zbrodnię oizustwa. Banki t.e 
mają niepokrytą stra tę  półtora nr:'ioca koron. 
Jeden z braci Eibenscbiltzow w os:a ‘nfch mio 
siącach grywał hazardowa na g!.<idzie i zyl nad 
stan. W krótkim  czasie przegrał półtora ni ;a 
Koron. Wczoraj poiicya przeprowadziła u tf?a- 
ścicieli banku rewizyę. Jckób E benschti?r  t,'u- 
mac-sył się, iż nie miał nic wspólnego z f tn- 
sami b nku, a z*v ia ywśł j tdynie działe.r in­
formacyjnym. Pozostawiono go nj wolności.
- Aresztowanie dozertera. Policya c,res*tow-łi 
wczoraj dezertera rosyjskiej straży pogranicznej

W asyla Czeredniozenaę, który pod nazwiskiem 
Józefa Nowaka, wałęsał się w okolicach K ra­
kowa i popełń’! kilkanaście kradzidży na szko­
dę włościan. O sprycie złodziejskim i równo­
cześnie dowcipie Czeredniczenki świadczy kra 
dzież, popełniona na posterunku żandarmetyi 
w Myślenicach. Oto Czeredniezenko zakradł się 
pewnego poranku do mieszkania komendanta 
żandarmeryi myślenickiej i skradł stam tąd „a- 
rystbii", k tóry  w wolnych chwilach ełażył ku 
rozrywce żandarmów. Czered* iczenko po tej 
kradzieży zbiegł do Krakowa, gdzie go are 
sztowano. Na Czeredniczenku cięży również po­
dejrzenie o zabójstwo i zhańbienie.

2 Resursy urzędniczej. W sobotę dn!a 21 
wrzpśaia br. urządza Resursa urzędnicza Kon­
cert, pi łączony z zebraniem towarzyskie®, przy 
muzyce wojskowej 100 p. p. Początek o godzi 
nie 8 wieczorom. W stęp dia członków i im  
rodzin 1 K.

zgromadzenie kat. właścicieli realności na 
Zwierzyńcu. Walne Zgromadzenie /w iąz ' u k-.t, 
ruŁŚcicieli r  &iności na Zwierzyńcu odbędzie się 
w riedzirlę dnia 15 b to. o gedz. 4 popołrdniu 
w domu p. Rutkowskiego na Zwieizyńru.

Walne Zgromadzenie Towarzystwa nrzędni 
ków budowy tanich demów mieszkalnych w 
Krakowie, odbędzie się 24 b. m. o godz. 7 wie­
czór, przy ul. Wiślnej I. 4, z następującym po- 
rządKiem dziennym : •

1) Odezytanio protokołu z ostatniego Wal 
nego Zgromadzenia, 2) Sprawozdanie Dyrekcyi,
3) Sprawozdanie Rady nadzór :zej, 4) Udziele­
nie absolntoryum Dyre-icyi, 5) Wnioski i iuter- 
pelacye.

Pogoda. Dnia 13 go września tem o m etr ófh 
;* dł i;d +  7*S do +  13 1 Cs'., b^remetc 
t-cd 'in opadał.

D.i;- 14 -sto września - gc* 7 me-i •• 
stan bf.sWir-i-rcp 744 5 a a .  Et-Bny -tira f 10 t 
O,, - ła t ' wschodn o północno-wschod-ił.

Stan pogody w Zakopanem. (Informacya 
Z wiąz Ko ^nrystycznogo). D. 14 września. Ciepłota 
aijw yidza +  7 5 0 Cels., n aja iisz i + 4 8 “ C. 
C:śi?ienie powietrza 693. — Kierunek wiatru 
północno-wschodni. Prognoza: zmienne zachmu­
rzenie, przeważnie pugoda.

Kronika zamiejscowa.
Dzieje wody jaworznickiej. Piszą do nas z 

Jaw orzna:
Od szeregu la t ogólną bolączka w Jaworznie 

jc et woda. Do tego czasu żyją Indzie w Jawo 
rtnie, którzy opowiadają, że u nss było wody 
poddosfatkicm, że nawet na rynka u ian ta  wody 
w studni nigdy nie brt kowalo. W miarę jak  
kopalnła coraz więcej wydobywała węgla, we da 
zaczęła do kopalni uciekać, a z czasem zupeł­
nie znikła. Powstał tedy spór między gminą a 
gwarectwem, kto  winien, że wod..\ do koprlni 
uciekła. Sprowadzony przez gwarectwo rzeczo­
znawca profesor Szajnocha, oświadczył, że gwa­
rectwo w tym względzie nie zawiniło.

Lndnośc: jaworznickiej nie pozostawało nic 
innego, jak  wyglądać z dnia na ćzuń  opadów 
atmosferycznych.

Przebrała się Jednak m iarka cierpliwości i 
obywatele rozpoczęli samoobronę, zwłaszcza, że 
rok rocznie płonęło po kilkanaście domów i na 
to  nie było środka ratunku, bo wody brako­
wało,

'Będzie temu coś 5 lat.. Na wiecu obywatel 
skiem wybrano deputacyę do parlamentu, która 
miała pr.-sić naszych posłów c poparcie sprawy. 
Skończyło sh} wszystko na obiecankach, a zre­
sztą posłowie mają daleko wuLiteJsze sprawy 
niż nędzna woda jaworznicka. Kiedy Jedn. z i 
ta  woda, kfórą obdarzało nas gwarectwo w śro­
dowiskach miasta, okazała się nie do cżycia, 
zjechała wreszcie konusya wodna, do której 
należał p. Krasiński ze starostwa, p. Midowicz 
ze Starost.ra górniczego, tutejsi obywatele i fi 
zyk z Chrzanowa. W arto nadmienić, że p. Mi - 
dowieź usilnie bronił gwarectwa, jakkolwiek wo­
da wyglądała jak  wydzieliny kalne i zapewniał, 
że gotów je s t tej wody się napić, tylko że za- 
rni >rn nie urzeczywistnił. KonJsya udała się do 
zatopionego szybu węglowego, skąd maszyna 
wydobyw & wodę do użytku obywateli i znala­
zła straszne zanieczyszczenie. Pizyk, który chcicł 
wodę zbadać, zemdlał i potem &a kilka m iesię­
cy umarł.

Wobec takiego stanu rzeczy, komis »rz Kra 
sińs^i oświadczył, że zamsnie wodę w całem 
Jaworznie —  później jednak zoryeutował się, 
że nie można po drakońaku sprawy załt twić 
k az ił więc obywatelom podpisać się, żs proszą, 
by wody n 'e zamykać. Oprócz tego podał wa­
runki gwarectwu, które nakazywały zbiornik 
oczyścić i w razie potrzeby zaprowadzić filtry 
i sieci rurowe dia wygody obywateli ro zu e  
rzyć.

Jak  się pokazuje, obywatele pili trnoiznę. 
Wszak jeden mąż, należący do Izby panów, 
kiedy w -zaue wyborów do Rady powiatowej, 
żydzi jaworzniccy nie chcieli po jego myśli gto 
sować, oświadczył: „nie pozwoię troć ludzi" i 
skończyło eię na pogróżkach. Zi-kład w Kra 
kowie, który badał wodę jrworznicką, wykazał 
zawartość bakteryj gnilnych I kałowych i na 
tem ati nęło.

Wpruwuzie gwarectwo przycfe n ęte do matu, 
rozszerzyło sieci rarowe, ale poza tem nic się 
więcej nie robi. Od czasu do czasu woda poja­
wia się tek  zanieczyszczona, że bydło tknąć 
się jej nie chce. W Jaworznie panuje chroni­
czny tyfas. Mamy trzech lekarzy, ale każdy boi 
się powiedzieć, że to z wody. Na gwarectwo 
bowiem nie wolno mówić i pisać, „bo to erzech". 
„Noii me tangere". A ilo robotników choruje 
na k a ta r żołądka i kiszek? Lekarze okoliczni 
zakazują pić wody Jaworznickiej. Starostwo n a ­
kazało filtry, a gwarectwo powiada: cóż mi 
zrobisz F Czy też nigdy Jaworzno nie wynwoii 
się z tej niewoli i z tego ucisku, jak i doznaje 
ze strony gw arectwa? Cóż ca tc czynniki tn!& 
rodajno?

Ustąpienie dwóch hakatj-stów tu  estetrim  
czasie nstąpilo w Cieszyńskism dwóch starostów, 
którzy odznaczali się srczegóJnę nienawiścią do 
lndności polskiej. Mimo .►'Jsie nstąpił i prz&sj.edl 
ua emeryturę starosta cieszyński p. Jira*ak, 
który stale i i ystematycznie zwalczał rnch na­
rodowy, a pnp’erał usilnie renegatów i socya- 
listów.

W krótce potem ustąpił dotychczasowy s ta ­
rosta powiatu bielskiego p. Kalisz, który został
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powołany w charakterze radcy rządu do Opawy, 
a w miejt.ee jego został mianowany starostą 
w Bielsku p. Podczaski z Opawy. Ustąpienie 
p. Kalisza wita ludność pobka z wielkiem za­
dowoleniem, bez cienia żalu. P. Kulisz, syn 
chłopa polskiego ze Sląsks, d o c h ra p a n y  rię 
czołobitnością złotego kołnierza, wyparł się zu­
pełnie polskiej naroduwości i oddał się na usłu­
gę hakatystów  i renegatów. Specyalnie szyka­
nował polskie nauczysielstwo, a polskim szko­
łom przy pomocy drugiego renegata inspektora 
Wiśniowskiego narzucał zwykle najgorsze Je 
dnostki, k tóre zostały napędzone ze szkół nie­
mieckich lub zgoła bez kwalifiKacyi nauczy­
cielskiej. Zr jego to f*ądów rozpanoszyła s ę 
najbardziej prusofilska agitacya w powiecie*.

Prowokatorzy p n ed  sądeir. Izb u sąaowa 
warszawska rozpatrywała temi dn’am< sprawę 
byłych ajentów policyjnych Mich:jłowz, Łaskiego 
i niejakiego Chruszcz- Święcickiego oskarżonych 
o to, że w poroznmienin e ę wzajemnem fabry­
kowali bomby i podrzucali je mieszkańcom Woli, 
aby później „wykrywać" rzekome zamachy.

Izba sądowa po przesłuchaniu świadków i 
przeprowadzeniu rozprawy zatwierdziła tz jrok  
pierwszej instaneyi (sądu okręgowego warszaw­
skiego) mofą, kiórego skarano prowokatorów 
swego czasn na 4 la ta  ro t aresztanckich.

Helena Krzyżanowska. Niezwykłą sensację 
wywrlsła w Piotrkowie prośba Heleny Krzyża­
nów skiej re i Macochowej, wysłana z więzienia 
piotrkowskiego do władzy gubernialnej o po­
zwolenie jej na wzięcie ślubu zo znajdującym 
się w więzieuiu arenztantem. Stanisławem Ze­
browskim, oskarżonym o szpiegostwo polity­
czne.

W prośbie swój Krzyź-nowaks. vel Maco- 
cochows, oświadcza, ze nie zna Żebrowskiego 
osobiście, lecz widywała go przez okno wię 
zienne 1 zakochała się w ni®, ptzyczem wie, 
że on cńceją  poślubić. Oczywiście władza, na 
mocy istniejących przepisów, wyda prawdopo 
dc baic pozwolenie i ślub w takim razie odbę­
dzie się wk/ótoe w kaplicy więziennej.

Macochowej pozostały jeszcze 3 miesiące 
do odsiedzenia n a ry ; o ile w drugiej instaneyi 
nie będzie miała zwiększonego wyroku, wypu­
szczona zostanie na wolność. Pod nazwiskiem 
bądź Micochow j, bądź Krzyżanowskiej będzie 
jej trudno żyć na wolność’, zapewne więc pra­
gnie zmienić nazwisko i otrzymać inny paszport. 
Korzystając z tego, że Żebrowski zapałał do 
nie] afektem, postanowiła przyjąć jego nazwi­
sko przez zawarcie zw ązkn małżeńskiego. Że 
browsk’, na którym ciąży poważne eskarżenie, 
nieprędko znajdzie się na wolności.

Zm św iata.
Ochronka króla Sobieskiego we Wiedniu na

III. Boerhavegasse 25 poświęconą została wraz 
z Domem polskim i Sżkółką min. Ziemisłkow- 
skiego przez X. P rałata Wądolnego w dniu 12 
września b. r , jako w dzień rocznicy odniesio­
nego nad Turkami zwycięstwa. Dla nas Pola­
ków podczas' Kongresa EacLarysoycznego naj­
ważniejszy to w ypadek! Ochronka, to  żywy 
pomnik królowi Sobieskiemu postawiony tu, 
gdzie najwięksre odniósł zwycięstwo. Niemcy 
zapomnieli o wdzięczności dla swego oswobo- 
dzioiela. Aby ten pomnik był trwałym, oddał 
Z ar.ąd  T. S. L. prowadzenie jej zakonnicom 
uroczyśeie po dokonanem poświęcenia. Licznie 
zgromadzeni Polacy oglądali potem lokale Domu 
polskiego, jzkółkę, bibliotekę, ochronkę, czy 
telnię, wypożyczalnię książek i podziwiali wszę­
dzie czystość, wzorowy porządek 1 wytrwałą dla 
narodu prace.

Nietrudne wybory „Astrach, gub. wied." 
wydrakowały dwa spisy, woale interesujące. — 
Pierwszym je s t nrzędowa lista osób, posiadeja 
cycb prawo nezesuniezenia w wy torach posła 
do Rsdy państwa z gcb. astrachańskiej. Oka­
zuje s’ę, że na tej liście figuruje ogółem... 12 
esób (oczy riście, że ziemian, właścicieli więk­
szej własności ziemsidej), a z tej szczupłej li­
czby jprzy ośmiu nazwiskach oglądamy a w a g ę : 
„wychowywał się i ke stełcił w domu", przy 
dziewiątem zaś dopisek, że „nie włada językiem 
rosyjskim". Droga lista zawiera spis osób, ma­
jących, przewidziane ustawą, kwalifikaoye na 
posła do Pady państwa. L 'sta — niedługa. Obej­
muje — dwie tylko osoby. Figurują na mej 
jedynie: jenerał Baranów i p. Płotnikow. Nikt 
inny niema prawa LandydowuC do Rady psń- 
stw a na przęs rzenl całej, ogromnej gubernii 
astrachańskie;.

Wobec tego tztwo przewidzieć, że as tra ­
chańska „kampania wyborcza" ożywioną nie 
będzie. Albo Jen. B iranow zaaiądzie w Radzie 
państwa, albo p. Ptotnikow. „Tc-rćiam non da 
tnr" — w dostownem rozumieniu 1

Z Japonii Z Tokio donoszą, że propozyoya 
ministra wojny, zmierzająca do powiększenia 
sit japońskich na Korei o dwie dywizye, napo­
tyka w łonie gabinetu na silny opór. Mianowi 
cle budżet państwowy na rok 1913 jes t tak  
dalece obciążony, że niema mowy o włączenin 
doń nowych nadzwyczajnych wydetków na ce<e 
wojska lądowego i to tem bardziej, że Wyda­
tk i na cele m arynarki są co*az większe. W myśl 
żądtń  m inisterstwa m arynarki, zbudowanych 
zactanie w ciąga najbliższych la t sześcin 7 dre 
adnocgbtów najwięksi ego typu , uzbrojonych 
dziełami 14 oalowerei i 6 wioli len krążowników 
Te ostatnie będą bndowane w Japonii, gdzie 
także zostanie 5 dreadnenghtów zbudowanych. 
2 dreaanougnty będą oddane dc budowy w si- 
sztatom z* granicznym.

Z dziedziny wojskowości.
W spraw ie przsrw ania manewrów na Wę­

grzech, o ozem pisał a ny we wczorajszym nu­
merze naaz-go pisma, ogłasza „Eremdenblatt* 
półurzędowy kom unikat osobl wszęj treści. Czy­
tamy w nim mianowyie. że kierownictwo ma­
newrów preliminowało je  wprawdzie na dni 
cztery, Ie'-z z gó-y mi»ło zamiar zakończyć je 
w dniu trzeć1™. Zamiar ten min! być jakoby 
g untow aw  na chęci oszczędz^nir wojsk, od 
których dowódcy rzekomo wymagają najwięcej 
właśnie w ostatnim dniu manewrów, powodowani 
obawą, aby nie spóźnić się na wyznaczone im 
stanowiska.

Jestto  ttómaczenle, które nie w /trzy n u je  
wcale krytyki, a obliczone jes t na grubą nai­
wność czytelników „Frem denblattn". Nie po-

trseba bowiem być fachowym, aby wiedaieć, że 
podczas każdego rodzaju manewrów d o w ó d c y  
pierwsasgo, czy ostatniego dnia, muazą zuujdo- 
wać się ze swymi oddziałami tam, gdzie tego 
wymaga przebieg akeyi. W tym wypadku mo­
żna raczej przypuścić, że p r”,obieg manewrów 
tak  dalece nie odpowiadał założeniu, iż kiero­
wnictwo wiaziało się zmuszone przerwać Je nie­
spodziewanie, aby nie dopuścić do kompromita- 
cyi wyżsapch dowódców.

Okręty wojenne opalane ropą. Jak  z Gias- 
gowa donoszą, admirał cya angielska zawarta 
nmowę z kilku szkockimi domami handlowymi 
celem dostarczenia flocie wojennej 200.000 ton 
ropy.

Ilość ta  ma być w najbliższym czasie po- 
dwujouą i admirałicya wzywa inne firmy do 
dostarczania nowych 200 000 ton topy.

Rekrutacya w S ta rach  Zjednoczonych. Pi­
sma am erykańskie dononą, że uzupełnienie 
armii lądowej walczy z coraz większemi tru ­
dnościami z powi Su, i s  coraz mniej ochotników 
zgłassa się do slniby. Natomiast napływ osho- 
tn ik ó r  do m arynarki je s t duży, a zgłaszający 
s’ę ochotniej przedstawiają doskonały ma tery a  
na m arjaarzy, tak , że uchwalone przez Kon­
gres pomnożenie z a tóg okrętowych zostanie bez 
trudnoś&i przeprowadzone.

Mianowania i przeniesienia. Rada szkolna 
krajowa zamianowała zastępcami naczycieli: M. 
Micbałkiewicza w gimnazyum w Wadowicach, 
K. gimma w gimn. w Jarosławia, Fr. Checa 
w gimn. I, w Rzeszowie, J. SaSiwilę w gimn. I. 
w Tarnowie, A. Czechowskiego w gimn. w Bo­
chni, K. Zarzyckiego w gimn. II. w Tarnowie, 
Si. Popka w gimn. w Podgórzu, T. Brodę w 
gimn. III. w Ktakowie, A. Mazurkiewicza w 
to kole realnej w Krośnie, A. Iadyka w szkOle 
real. w Tarnowie. Dalej ustarow iła K. Zamor­
skiego asystentem przy nauce rysunków w I. 
szk real. w Krakowie.

Radn szkolna krajowa przeniuałr zastępców 
•anczycieli: B. Karpińskiego z Podgórza do 
gimn. I w Tarnowie, J. Sułkowsciego z gimn. 
V w Krakowie do gimn. w Wadowicach, Ant. 
Więcka z Krakowa dc gimn. I v Tarnowie, E. 
Hoszowskiego z gimn. w Podgórzn do gimn. III 
w Krakowie, A. W antuehs z gimn. V w K ra­
kowie do gimn w Jarozlawin, D r O. Górkę z 
gimn w Podgórza do gimn. św. Anny w Kra­
kowie. J. Chmielą z gimu. w Bochni do gimn. 
III w Krakowie, A. D ziurz/ńsk ego z gimn. III 
do gimu. IV w Krakowie, J. Klimczyka z gimn. 
V. do filii gimn. św. Jacka w Krakowie, Fr. 
Brableca z gimn. św. Jacka do filii tegoż w 
Krakowie, W. Bnzka z gimn. I. w Tarnowie ao 
gimn. w Bochni, S t  bzymańskiego z gimn. w 
Dębicy do gimn. I. w Tarnowie, K. Boozsra i  
gimn. w StzniBławowle do gimn. w Podgórzu, 
C Polańskiego z fclmn. w Bochni do gimn. IV. 
we Lwowie i A. Jó-efiai z gimn. II. w  Rzeszo­
wie do gimn. VIII. we Lwowie.

C»aars nadał radcy dworu przy naJwyŻJB/m 
trybunale kasacyjnym Zygmuntowi Jaworskie­
mu z okazyi przeniesienia go na wiosnę żądą- 
nie w itan spoczynku krzyż kawalerski orderu 
Leopolda.

Eekroftoflli.
X. Anioni Dodgu Wk. proboszcz w Iwoniczu, 

zmarł 6 b. m. w południe, prsesywszy la t 64. 
W Iwonicza byt 34 la t proboszczum. Pomimo, 
że wież Iwonicz Jest Jednę u najboga azych wal, 
a i probostwo Jednem z aajieposych, zmarł Jako. 
ubogi kapłan, tak , że koszta pogrzebu kto  Inny 
poniesie. Zostawił po sobie wiekopomną pa­
miątkę, a mianowicie: historyczny drewniany 
kościół, odnowił i ozdobił w środka wspaniale, 
kosztem kilkunastu tysięcy koror. Założył w 
dużym piętrowym budynku szpital matołków, 
gdzie pc trzydziestu tych biednych rokrocznie 
krrroił i ntrzymywat. Wystawił tak i aam bu­
dynek opodal dla dziewcząt; ale zakład nen 
jeszose nie fuakeyonaje. Zbudowano także jego 
staraniem klasztor Felicyunek, w którym za­
konnice dają wychowanie ubogim dziewczętom 
bezpłatnie.

X. Józef Kowalski, proboszcz w Zgórsku, 
zmarł 5 bm . Nn pogrzeb przybyło kilkunastu 
Księży i wielki, liczba ludności. S. p. X. Kowal­
ski był kapłanem niezwykłej miary i położył 
wielkie zasługi około moralnego i mataryalnego 
podniesieniu swej parafii, w której pasterzował 
18 la t Kościół pozostawił gruntownie odrestau­
rowany. Plebania nowa, okaza a, wzorowe ®o- 
spedaratwo, dobrze prosperująca Kasa Reiffei- 
sena, pobożność ludu —  oto owoce pracy ś. p. 
X. Kowalskiego. Cześć jego pamięci!

Odgłosy Zjazdu esperantystów. W jjeanym 
z lism  esperanckicb zaajdajemy artykuł o Kra­
kowie. Ac tor artykułu opisawszy starożytne 
miastu na aego pam iątki i wszyptko to, co ze 
stanowiska artystycznego godnym jest w niem 
do widzenir. zajmuje się i życiem codzienne® 
k rakorU n . Zainteresowały go między innemi 
lo r ale śniadankowe, bo to jest specyalność 
Krakowa, nie spotykana w żadnem innem mie- 
eoie. Najsud^rzy i najsławniejszy z tycn lokali 
handel Antoniego Hawełkl przede* szystkiem 
z wrócił uwagę cudzoziemca. „Eldorado smako­
szów" zLiługuJe zdaniem esperantysty w całej 
pełni na stawę, k tóra je s t unaną w Pols­
ce, a obecny jej właściciel p. Franciszek Ma* 
chadnk! stora się wesołkiem! silami starożytną 
repntacyę firmy nti walić. Niedawno tem a zaka- 
pit on sąsiaaojący Pałac Spiski, bo dotychcza­
sowy IuksI nie wystarczał na obstnżenie tłnmów 
przybywaj ąoyoh gości. P. Mach liski szczyci się 
tytałem c.k. dostawcy ra d  vo-ncgo, Prócz tego jes t 
także dostawcą dworu greckiego! watykańskie­
go. Nie są to czcze tytuły, gdyż f  ma niej id- 
nokrotnie spełniała polecenia wyżej wymienio­
nych dworów.

Składki, dooi dla incodneży rędudziebiiozej
im. Piotra Skargi złożyli: X. M. Królikowski K 10, 
X. Andrzej Rościo'el K 10.

Nr Chełmski" > o t ł  p. Stanisław Rzeszow­
ski K 2 ~  zmi&Bt ivczeń z oka-yl ślnbti p. Anto­
niego Palowicza z panną Heleną Przewoźnikówną w 
Zarzeczu.

Repernar teatru miejskiego w Krakowie.

Skład papieru 
L galantery i

Sobota. „Mezaliana *, kom w 3 aktacl Bernarda
Sha\.

Nudziela popoŁ „Kościnszko pod Radawieami", 
obr. hisu A. W. Lasoty.

W wacław Janeczek
•2T O Rynek i. 9  w „Pasażu"

naprzeciw kościoła św. Wojciecha.
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Niedziela wieczór. „Kobiety, gra i wino", krou 
w 4 a l t  St. B-ewosktogu.

"omedziałek- -Mezwiana^.
Wtorek. .Kolega C_ampton“, kom. w 5 ak t R 

Hanpananua
Środa. .Mezslians1'.
Czwartek. „Rusmershc Im", z tuk* w 4 aktach H. 

Iiy^ena.
r ujtek „Mezalians".
Suoots. .Miód kasztelański", kom. w 3 ak t I. 

KraszewSkiegu.

Ze sportu.
MaŁch „Cracovii“ z „hertbą" w dola 15 bm 

zapowiada się jako jeaen z najbardziej lntere- 
Bojących w sezonie. Klpb wiedeńsk i odznacz j* 
się piękną i niską kom binacją, a Jedypy zarzut 
Jakiby można mu postawić, to brak wyr *finovan'a 
i Bi łrgl* pod bram ką przeciwnika. Dla „Craco- 
vii“ maton ten je s t  donlomej wagi. Badzie on 
piejako egzaminem je j pierWtaoLUsowoW wo­
bec Wiednia, gdzie powątpiewanie co do tego 
zamianowania jearcze do óziś nie znikło. Zada­
nie krakowskiej drożyny będzie tom trudniej­
sze, ie  natrafi z przeciwnej strony na znako­
m itą pomoc, której dnszą Jest p. Lsnzer i na 
dobrą i energiczną obronę.

Z „80k0t t “. W  u! dz: »lę dnia 15 rozpoczy­
nają się ćwiczenia Karaoinimi dla członków 
(.Sokoła* i będą się odbywać stale co niedzielę 
od 10 przedpołudniem.

Ćwiczenia rozpoczynają się od najelementar- 
r 'e |  j j  oi obrotów i enwytón, dlatego każdy no- 
woprzyatępująoy może być w nieb dokładnie 
wyćwiczony.

Jak  największy udział cchotn*ków do tych 
pięknych a rycerskich ćwiczeń zawsze połą- 

'"dany. r

buta litaHcto-ufysliCMł
SbZbn koncertowy. Za miesiąc mniejjrięcej 

rozpocznie clę w S ttrym  Teatrze nowy sezon 
koncertowy, który, jak  nadchodzą wieści, ma 
w  dym roso przedstawiać się szczególne ir te  
resnjąco. D yrekcjo koncertów krakowskich wy 
atąpl m ow a z cyklem produkcji, poSrOd ł-tó 
rycn, wedle zapewnień dyr. TYzcińskiego, ma 
być jedna tąk1 sen acyjna, Jakiej Kraków od 
■ b’u lat nie miał. Szczegółów ani nazwisk, po­
mimo nalegań nie mogliśmy się dowiedzieć —. 
Tąjanąploa Jednak ma się odsłonić Już i i  k ijk . 
dni. W każdym rasie Zapewniony je s t  przyj u d  
jędynej poissiej orkiestry warszawskiej Filuar- 
moni1, k tóra da nam nareszcie poznać rozgioeną 
symfonię P a d e r e w s k i e g o  (Kok 1863), grą. i 
dotąd z o grom nem powodzeniem we Frr.ntfyl, 
w Anglij i w Ameryce W sezonie w . sj „  
fonię dat tak ie  N i k i s e h  w Gawanghansie lip- 
Skini. Orkiestra przybędaie r  peł’iym komplecie, 
ze swym znakomitym dyrygentem Zjziai.w em  
B i r n b a n m e m ,  niegdyś dyrektorem koncertów 
■ymfon w Lozannie, później kapelmistrze,m op. 

komicznej ■» B erlide. Dyr. Trzcińsai, bawiąc 
a  Bayreathe, zaangażował tam  tak łe  słynn i go 
te io ra  opery lipskiej i Metropolitan. — Opera 
W I* Jorku, Holendra J. (T ri a s a ,  który .  tym 
i w zeszłym leżenie odtwarzał w Bayrenth po­
stać Zygm unta w „WsTkiryi*. Występ sławnego 
tenora rozpocznę cyjul kapjayrtów tegorocznych. 
W początkach sezonu r ó r i  lei ma się odbyć 
"J. f r EeplalRegp' twórcy gjmuąstyki rytmicznej 
Kroili J a q n e a - D a l o z o s ę ,  połączony z pro­
dukcjam i, które będą tj rym przykładem sy- 
■tewip, zdobywającego teraz osły jwj$.t.' W kar- 
nąwąje ima powrócić Y v e 11 e G n i l b e r t ,  której

składają się na cał >uć jąku  ogniwo miesięczne 
tt kpie! pór roku i zmian charakteru piiskjej 
wsi bardzo interesujące. Monografia p. t. „źóa- 
vomniany ród* z portretom m aiazaik» Mała- 
chczBKiego, przypamln a dzieje hjfakie stuletnim  
w tym foką obc> odzonym roęspicoro, ątndyym 
kiytyczEO-literackie, p. t. ^K rasyę^ski i ś*fiat 
wiejski’', artykuły rysow e Jcrajozt awcze, no­
wele (Wery Skórkowanej, Wł. J.JSł r.zęlca Za­
lewskiego, Pobratymca, Teodora Jeske-Ciioiń- 
akiego), poesre Zygmunt* Różyckiego i inne, 
Impresyjne dopełniają obfitej i bardzo estąty 
cznej całości wydawnictw?, które utorowało so­
f t  już szeroką drogę do wiejskich dworów pyl 
szich i oorrz liczniejszych znajduje w ich sfe- 
racn przyjaciół.

3 w a ł  e k e a o a i & w .

p. Ijanleiowaki -ak s k ju c z o ą  robi reklamę
Jamie*. Tyle zdolai śmy się na razie 

acwiędsieć, bo co do wspam njantj seąsacyl dyr. 
TCMjńpju tajemniczości BwojeJ wyzbyć się ład n ą  
miarę ntochc" Za k ilka dni dopiero ciekawość 
nasza ząsppkojoną zostanię. Qui vivra! vtrra...

Konkurs muzyczny. Komitet obchodu 50 tej 
roczmry powstania Jtycznfouego, p ..g n ąo  ku 
czci to jłe  rocznicy oayskic dla literatury  mn- 
ycznej pamiątkowe dzieło szerącjch rozmiarów, 

ogłnaza k o rk a , i na mazę, przeznaczając na­
grodę pieniężną w kwocie 500 K ja pracę nąj- 
Inpuą.

Msza ura być ułożopa na chór mieszany i 
głbcjr solowe z towarzyszeniem orkiestry i or­
ganów.

Tekst Jej ma być polski lab łaciński, w 
pi< rwsz; m jednak w jp a lk n  rausi ndpoaiad&ó 
zarówno kościelnym przepisom, Jak i wymaga­
niom litsraokim

Mazc nr* być sclenn; > rozmiary Jej, pode 
bnle Jak i osły nkłsd m u v ą  być sastesowanu 
do liturgii kościelnej, gdyż zależy właśnie na 
stworzenia diiełs, dającego s ę w całości wy ko­
nać w Kościele.

C harakter mszy ma być uroczysty, a nie 
elegijny, pożądaną Jest Jednuk rzeczą, aby pier 
wfastek polaki tkw ił w kompozycyi o przezna­
czenia tak  wybitnie narodowym.

Msza wykonana m» być po raz pierwszy n ą  
nabołeństwia podosas Z jardn śp'ewaków, arzą- 
dzonego ku uczcaeaita rocznicy B1 yczniowej w r. 
1 9 (3 , ireszfą wezslkie prawa własności pozo- 
sta ją  przy autorze.

Termin nadsyłania utworów: dz'eń 15 marca< 
1913 włącznie.

Adres': Biuro Sekeyi m nzyouej Komitetuj 
obobodu 50 tej rocznicy powstania s łycsm owego 
w fi Lwowie, ai, 3 M sja I. 16, na ręce byonizego 
Totka, prezesa Sekcyl.

] I j  powyższego KonKursu dopuszczeni będą 
tylko kompozytorowie narodowości polaziej. 
którzy przedłożą ntwory oryginalne, niedrnko- 
wane dotąd i nigdzie Jeszcze niewykonane,

VIH W ystawa jesienna T. P. Sz. P we Lwo­
wie. liwoąrskie Towarzystwo Prżyjaoiół Sztnk 
Pięknych urządza w salonach „woich VIII Wy- 
ctawę jesienną, której otwarcie nastąpi w dru­
gie] połowie listopada br.

Ostateczny term in zgłaszania dziel na wy­
stawę upływa z tm e u  'TTistopa n  br.

Termin zaś ostęteegny nądayłanL dz'eł sztuki 
znaczony na dzień 15 listopąśa iu.

W ystaw a zapo riada się okazale, sądząc po 
zg k szeklach, które nadeszły Jeszcze przed ofi- 
cyalnom ogłoszeniem terminu.

Formularze zgłoszeń z  kanceiaryi Towarzy­
stwa

W rw intaw y zpeiyt „Wsi ilustrow anej", u-
teąyąnmj- w harmonii tonów polskiej, złptej je- 
tleni opuścił prasę. Piękne, Jak zwykle, w tom 
wydawnictwie lhiatraoye z raz  z doborem toeści,

Sprzedał jabłek Z itczn y  orodzuj na juoiku 
ntondnla oryęnr-acyę co do cen miejsc, zbyta itp. 
zarówno włLŚcicielom sadów jak  i odbiorcom 
owcoów, przeto w og< tym  interesie b ę ir  e, gcl> 
w„zelkioh inform acyi, adzitilanych hezj ła ta u , 
zasięgać będą strony n krajuwego instraktora 
ogrodnictwa (Dr S t Doliński, K r a k ó n i  Gro­
blach 5)

Maótnjei-ić należy, śe. w ,zc.kt»dii.e asjlowni 
osym „P iast” w Wieliczce znajduje aię w’eUcr 
prask do tłoczeń'* ja w .k  na jabłecznik, przy- 
słana przez c. X  minietaratwo rolnictwa. Infor­
m acji co do waraukóar używania prasy przez 
WłaSaioieli jabłek, aozieli zar; ąd wspomnianego 
zaklcdo sadowniczego.

W ystawa rybacka. W  dnia 12 października 
b. r. otwarte zostanie we Lwowie w pałacu 
SitnLi na placn powystawowyca pierwsza u nas 
W ystawa rybacka, n rsą iliw a  z iaicy&tywy gai 
lioyjakiego To: wzys »a gospodarskiego. Na p o  
sieińzeuia Komitetu wystawy, które odbyto aię 
dnia 3 bm. s t^ i^ d so au , ie  zapowiedziana wy­
stawa obudsiła wśród, tych, którzy zajmują się 
gospodarstwem rybnem tak  dała  zaintereaowa 
nie I ze tak  duło nadesłano zgłoszeń odziała 
w wystawie, łe  udanie się wystawy jes t zape 
wnione.

Komitet ze swej strony pcacnje usilnie ad 
tern. aby nnądzenie wystawy t. k  pod względem 
gospodarczym i dydoktyczaym jak  i pou wzgię 
dem es etycznym nesyniło zadość lEszelkim e y 
mogom tak  wystawców Jag i zwiedsi^ącycb.

Wystaw* trwać będzie do 22 października 
b. r. włącznie. Błiższ. ssezegóty podamy nieba> 
wem,

Produkcys węglu w ss trsw sk o  karwińskism
Z koń-.em r. 1911 w c łym rewir e było w tym 
czasie 38 szybów czynnych, z tego 8 na tery 
torynm uogawskiem, 30 na ś ąskiem. Obok 
szybów je s t 13 koksowni, 6 po stronie mor^w- 
skięj, 7 po atrosae śląskiej. W roJu  10J X wyr 
dobyto 80,737.125 oetąaEÓ* metrycnnyoh,w ęgK  
czyli o 4  miliony więcej n i  r  rcko ubiegłym. 
Prodnkcya kokac wynosi ^O l^ .óB O  cetnarów 
metryosnycb koksa i 12? SC 1 cetn, mutr. bry­
kietów. W estym rewirze t>z&cbwsśo 43 710 
osób (uez arsędaikÓw), w czem 2.U03 kobiet. 

Otwarcie składnicy poszłowej w iaw irn ik u  
*1 ow Myślenice) nastąpi z dniem 16 września. 
Akładnica ta  petączoaa będzie z urzędem po­
cztowym w Bd yśienicaob z* pomocą poczty k u r 
n ją c e j  n iąńzy  Myślenicami a Izd^b likiem.

W Jkoł&ęh pew ne leknew azenlp
ad w o k atu ry  n ie ty lko  w  ?ądz'.e KaroynD ale i 
w  trybunałach  cyw ilnych. ZwlaBi^za jed n ak  
podczas ro zp raw  p rz e d . przysięgłym i m ożna 
odczuć ten  [nieprzychylny n a jtęó j ,trybunału. 
A przecież aówokaci- obrcńcy  spe łn ia ją  fapjd.ąy 
1 n;ercz ciężk ' obow iązek i nąeją n a w e t z u 
s taw y .zastrzeżone stanow iskc rów norzędne' 
z oskarżycielem  pubUccnym... Giągia uchyla­
nie pytąói S taw ianych przez obrońców , — 
zbyt daleko Idąca czułość przew odniczącego 
pa każde  w y stąp ien ie  ob rońcy  — odrzucanie 
w niosków  naw et racyonalnych, — to są  ob­
jaw y, będące n a  p o rządku  dziennym  w sali 
ro zp raw  karn^cn . P raw da, kt, m e .wszyscy 
adw okaci s trzeg ą  rów nie tro sk liw ie  godności 
ę tau u , praw da, że zążydzenie p a les tiy  daje 
aię odczuw ać w obniżeniu jr-J poziom u ety ­
cznego, praw da że izby ndw okackie nie dba­
ją  dosta teczaie  o tłum ienie nadużyć, — Kle 
w szystko  to  ,nie. u a^ aw io d liw la  i nie tłu  ma 
cyy system atyczn ie  n iechętnej poętaiy j sądów  
wobec obrońców. — Jednym  z objaw ów  tej 
niechęci był w łaśitie k o n flik t osta tn i, k tó re  
go nąstępstw n  s iadły na  adw okatów  niepo 
szlakow anych i w czyj? nośni ach obrończych 
doświadczonych.

Byłoby bardzo pożądanem , aby w ładze 
kom peten tne w yrów aały  ten za ta rg , dla obu 
s tro n  nie m 'ły, a podkopujący pow agę sp ra ­
wiedliwości!,

Krynica Zdrój.

OENIOK ZIEMIOMLOnÓYT. Krakćw 13 w>zeinla hr. 
Płacono za 100 kg. netto : PssenW biała —■■— dc 
—*— morzona 1 sótta —*— do —‘—, uszkodzona 
—•— do , węgierska —•— do —■—; żyto krije-
we — do — , tszk'>dzone 6g — , węg? ar­
eale — do — ; Jęczidirń browarny — do — , 
na krupy —•— do —’—, na paszę — — dę —-— , 
owiec do siewa (z opłatą akcyzową) — do —■■—, 
aa paszę — - d_ — ; ptóao — do — ■, jagły 
— io  — ; tatarka — do — •—; 1 uknrudzt.
—■----- ■—; groch —•— do —•—; fasola —•— do
 ; soczewica —'— d o  ; wika —•— do — .
/ ano zwyczajne — do —•— ; koniczyna pastewne
— do — ; słoma - do —■■—; rzepak mimowi------
—•- ; kpnlnpl krajowy —■— do —■—, holenderski 

do — : koniczyna rac lenna czerwona — 
do —- Wala —'— do —i—; tymotka nasienna
—•— do —■—; esparsetta - — do —’—; ziemniaki 
6-— do 7 —; jaja kopę 4 40 do 460; maWoza 1 kg. 
2-40 do 2 80; ser -50  do —-60. nńeko zblerpne za 1. 
—• & do 10—-, niuzbierane —'-C do —’2t.

Oszustwa z  biletami kole^ 
jow ym i.

Ju ż  o godz. 3 zaczęły gromaAżlć się pod 
gm achem  sądu  k arn eg o  tłum y publiczności i 
cisnąć się do środka . W oźni odbyw ający dy­
ż u r w sądzie zam knęli drzw i wchodowo. — 
Poniew aż jed n ak  tłu m  r ó j  ciągle i 4u drzw i 
szturm ow ał, za rekw irow ano  oddział żołnierzy 
policyjnych, k tó ry m  z trudem  udało się za­
prow adzić ja k i  taJjJ ład i p o rzą  lek . Mimo 
w zbronionego w stępu  do sądu  szerszej pu 
bllczno^ci g a le ry a  n a  sali rozpraw  m om sn  
tą ln ię  się .wypełniła widzami. Na. gajoryl z Ja. 
wiły 8ję rów nież panie, żądne — ja k  za­
w sze — ęecsacy l.

W m iejscu zarezprw ow anem  dj,a ą d * o  
k a tó w  i sędziów , zebjrąU się  w szyscy obroń 
cy w ch a rak te rze  zw ykłych słuchaczy, p rzy  ! 
było rów nież n ą  salę  bardzo w ielu  ądw oka 
tó w  tu tejązych , k tó rzy  żyw o om aw iali n ie ­
zw ykłe. fr jd a rąeo ie .

O g a d a n ie  5 popołudniu zjaw ił się  t r y ­
bunał w raz z p ro k u ra to rem . Z&raz na  w stę ­
pie rozp raw y  zapy ta ł r. Jasiew icz oskarżo­
nych : czy m ają  obrońców ?

O s k a r ż e n i ;  M am j.
P r  z e  w. P rzyszli panow ie jed n ak  bez o 

brońców, WOhSfi ęze©ą try jh H n ałW P rąw ę.o d ­
racza. O te rm in ie  rozpraw y jeszcze w bieżą­
cej kadency i zawiadom i, sąd s tro n y  w d ro ­
dze pisem nej. K oszta rozpraw y ponosić będą 
obrońcy (?)

** *
Obrońcy so lidarn ie  postępując, udali się 

do p, p rezy d en ta  H ąpsnera, z p rzed staw ie­
niem  całej spraw y.

Podobno w ładzę czynią s ta ran ia , aby k o n ­
f l ik t  zażegnać

•  •

12 września 1912.
Wszystko ter»z w Krynicy oddychał polity­

ką. Wybory! Gdrie stęp !ć .i wstąpić wizędzie 
słychać pytanie: kto m t d m większa saanse na 
bdrcuistrza ? kto wejdzie do Rady gm nnej ?

Na nijdz elę 15 bao j w i ą j e  zgromadzenie 
przedwyfeorc^B na god?. 4 tej po południu DJa 
Ebera, podobro także kandydat na barmiatrsa, 
si labnii vara.

Rozgorączkcw n ie :n m yw ueli miejscowych, 
kupców, przemysłowców i lekarzy ogromne, Na­
dzieje jakie ogół frzywjązuje do działalności 
przy s ił ej Rady gminnej nieograniczone i wprost 
zdumiewające swoją naiwnością.

A Jednak s  .mijt ctj nastąpić umiany rządn 
W gminto t u  mai ay tak  daleoi r  ę oz. gc d!a 
dobra zdrojowiska spodziewać. Ooecny tynocza 
sowy Zarząd, złożony z ciśdmin nątwybitniej- 
szyoL obywateli dli dobra zdrojowiska nic nie 
zdziałał. Czy to b jta  indolencja czy zła wol^, 
czy te i t  ndus p ł-jz-jnie, nie wchodzimy w to. 
W każdym razie b jlo  spoJJ-bnjść do okaiunia 
przynajmniej dobrej woli i ta  sposobność mi­
nęła, pozostawiając n ki rucyas.ó w i J  i roz­
goryczenie, l>o tak  ź ‘e jak  w tym rokn nie bytp 
jeszcze w Krynicy. Knr^cyasr w gminie opiek)- 
nie znajdywał, a wyzysk, zdzierstwc i bezmier­
na drożyzna tyły przez gminę stale protego­
wane

Czego się więc mamy spodziewać od przy­
szłej Rzdy gminnej złożonej z samych tntej 
azyob przemysłowców? Będą s ę  oni przede 
aszystkiem  starać o swoje inter^sa, a więc b^Ią 
starać się bardzo czole o wypróżnianie kieszeni 
kuracjuszy. Utin m falsas vatcs łup , a!e zdro 
Jowlska dobrze na tem nie wyjdzie.

Nie od rreczy będzie tat^J s trfśd ć  żądania 
gości kąpielowych od goi i y .

Na pierwazem tniejsca postawić nal<i/f pe 
ryądbk i czystość. Zarówno ną deptaku, Juko  I i i  

r p a r ta  nałoży wzmocnić dozór p d c y j n y  i 
nie rpu»*czać tam  ci u)  niechlajaie atr^nycb. 
W strę t poprosta zbier- przystąpić w dzisiejszych 
waraakach do źródła i przjciekać się przez 
żydów z których brnd aż ka-io  i robactwo pla 
gawe na wszystkie strony się rozłezi. Jak  ta  
po tąkich przyjemniaczkach kąpać -ię w łazience? 
M&żna się nabawić ciężkiej nerwowej oh-roby 
w sych warnnkacb, tembardzi^j, że przeważna 
cięść knracyuszy je s t nerwowo cbora.

Co s ę dzieje w parLn 5 Na w.isyst,ki"h ław­
kach porozkładani w niemożliwych negliżach 
nasi najserdeczniejsi. Kto chce nsi^ść w pogo­
dny dzień w r>arkp, nansl iść ba-dzo wysojna 
bc wsiystKie ławki n-« niższych chodaikseb za­
mienione na żydowskit, legowiska a smród taki 
Straszny, że coś podobnego począć można tylko 
w żydowskich dzielnicach w Ikich mf .et. Pa- 
pieró*', wsirętnych szmat, s óres z pomfirańor, 
ogryzków, kości csłe fary.

Niektóre wille m ają zwyczaj wypuszczać nie­
czystości kloaozne do rzec ni ni alba przydro 
anycb rowów. Można sobie wyobrazić jak  zdro- 
wem Jest powietrze koło taVoh domów. Zarząd 
^miny powinien z ti-łą sarow śc:ą przeciw po­
dobnym wykroczeniom wyst\;>ić.

fieąpieczeÓBtwo pabl czne pozostawia o dzo 
widie do życzenia W wieczornych godzinach 
gromady pijaiców w ypnw iają a z m tn ry  na at , 
m ya deptekn i w pobliża will, zamieszkałych 
przbz chore kobiety, o  dodatnio na ich zdro­
wie wrale nie wpływa. Zarząd groiisy powinien 
za przekroczenie opilstwa karać pr lede-.szy - 
Btkiem szynkorzy i przestrzegać zamykani*.1 
szynków we właściwej porze.

Najważaiejdiem i najgłówniejszeni zadaniem 
Zarządu gminy, je s t nstaienie taryfy cen mie 
u \.b ń  w h jteU -h  i pensyonU sch. Co się dziej- 
w hocelach, to poprosbu przechodzi pojęć e. 
IV p .łn jm  sos n e, gdy jest brak  mieszkań, za 

Jeden roolng w hotelu trzeba pracić kilkanaście 
kor.-n. Na c*łym świecie właściciele hoteli przed­
kładają ta r jfy  swoje Zwlerzchn ,ści gminnaj do 
zatwierdzenia. W Ki j oicy tego nie znt,ją.

W da) izy o  ciąga pizedłołymy da!sze żąda ,j 
dania kur- cynstów, i  na*ązie zajnoczyl mnsiury, 
że g^yby gosyodtrki gminna w Krynicy w dal 
dsym c 'ąg j tak  była prowadzoną jak  dotychczas.^ 
to w niodiagim czasie Krynica z polskie go za-, 
mieni się w żydowskie htiłaciarskie zdrojowisko.

Bjago postępow ania -ń7 kw estyacb  bałkańskich. 
Od w yniku, tyieh rflkonwańiMleżsó będzla kwo- 
Btya w ojny lub pokoju  m iędzy B ułgaryą a  
Turcyą.

Sprawa roko ab pokojowyoh.
Londyn. (Tc!, wł.) Do „T im esa" donoszą 

i  K o n s t a n t y n o p o l a , - ż e  t u r e c c y  p o ­
ś r e d n i c y  p o k o j o w i  zaproponow ali, aby 
T r i p  o l i s  i C y r e n a j k a  pozostały  pod 
zw ierzchnością su łtab ak ą  su łtan  zaś jak o  
su łtan  I kul f zastąp iony  był przez m ianow a­
nego przez niego m uzułm anina, podczas k ie ­
dy W łochy prow adziłyby adm in istracyę cy­
w ilną i w ojekow ą. Tw ierdzą, że Włochy na 
te j podstaw ie chcą rokow ania prow adzić

Odwiedziny we Włoszech br. Beroto- 
toida

Rzym. (T. B.) „C orriere d‘l ta lla “ zaznacza, 
że w izyta hr. B e r c h t o i d a  w San RosBore 
przybiera szczególny c h a ra k te r  wobec waż 
nej m iędzynarodow ej chwili politycznej. 
„G iornala d I ta łia“ zapew nia, że W łochy s ta
nowc*o ahcą u trzym ać „ s ta tu s  quu“ na  pół
w yspie B ałkańsk im  i i e  podczas w izyty  br. 
B erch to ida tru d n o śc i T urey i na półwyspie 
będą z pew nością om aw iane.

jta dalekim Wschodzie.
Pogrzeb cesarza Mntsn-hlto.

Tokio. (T. B.) C -sarz w ydał am nestyę  i 
o fiarow ał milion yenów  n a  cele dobroczyn­
ne. W czoraj rozpoczęły aię uroczystości ża 
łobne. W zięli w nich udział oprócz pary  ce 
sarsk ie j i cesarzow ej wduwy, tak że  ks. Hon- 
ry k  p rusk i i rep rezen tan ci obcycb m ocarstw . 
Publiczność już od onegdajszej nocy czek a ­
ła  na  ulicach, aby zdobyć k o rzy s tn e  m iej­
sca.

fianobb£stwe gen. Negl.
Tokio (T. B.) G enerał hr. N o g i ,  zdobyw­

ca P o rtu  A rtu ra  i j e g o  ż o n a ,  po ukończe­
niu uroczystości żałobnych z pow odu śm ierci 
cesarza, popełnili samobójstwo.

Tokio. (T,el. wł.) O sam obójstw ie g en e ra ła  
Nogi donoszą jeszcze n astęp u jące  szczegóły  : 
G enerał odebrał sobie życie k ró tk ą  szablą, 
zaś żona jego przebiła się szty letem . Czynu 
tego dokonali m ałżonkow ie w chwili, gdy  
w ystrzały  a rm a tn ie  obwieściły, że ru szy ł 
k o n d u k t żałobny cusarstd .

Oboje p rzyb ran i byli w  s tró j narodow y, 
a przed śm iercią pili h e rb a tę  z filiżanek, da 
row anych  generałow i przez zm arłego cesa 
rza. Nad m iejscem , gdzie dokonąli sam o b ó j­
s tw a , w isiał na  ścianie p o r try t  zm arłego m l 
kada, osłonięty  żałobną zasłoną.

Pożyczka ebińska.
Waszyngton. (T. B ) D ep artam en t s tan u  

dow iaduje s ę, że now y ch ińsk i m in ister 
s k a rb u  m a zam ia r zaciągnąć pożyczkę 50 
m ilionów  dolarów  u g rupy  bankow ej 6 m o­
carstw .

Telegramy.

Z kó ł p a le s try  k rak o w sk ie j o trzym ujem y 
z pow odu ko n flik tu , jak i pow sta ł pom iędzy 
trybunałem  a obroną, następu jące  uw agi:

Od, pew negó ęzasu daje się spost^zeds

Sprawy tałijafttye.
Telegramy „CHtmu N.WOÓa" » dńla 14 wjzubala-

Bołgapya przed wo}oą.
-Sofia. (Tel. w ł)  R “zerwlścl bułgarscy, k tó ­

rzy w czoraj m ięli być rozpusaczt-ni n a  urlop,, 
zostali zą trzy m an ł w szeregach  na c*ae nią 
ograniczony.

Kolonia. (Tel. wł.) „Koeln, Z tg .“ dAbÓst 
z B u k a r e s z t u ,  że rząd  b u łgarsk i s ta ra  
się o porozum ienie z R um unią co do w,spó(

Telagreuny ,CHo»n Narofln' * dala 14 września.
Ruskie ultima i urn.

Lwów. (Tel. wł.) „Diło* douosi, i e  p re z y ­
d iu m  klubu u k ra iń sk ieg o  ośw iadczyło m ar­
sza łkow i k raj., aby oto podejm ow ał żadnych 
(III) k ro k ó w  celątu zw ołaala  Sejm u, dopóki 
zasady reform y w yborczej nie so a tao ą  obu 
ktronnis zgodnie załatwlo,ne.

Wypadek antomobilory.
Lwów. (Tel. wł.) W czoraj o godz. 6 wie 

czór pjiędzy Sądow ą W isznią a Gródkiem  
Jechał autom obil do Lwow/t, prow adzony 
przez właś ic ela p. W ik to ra  Gniew osza 
N ow osieLc. W autom obilu  jechało  dwóch 
znajom ych p. Gniewosza; nad to  szo fer i siu 
żący.

Z pow; du ślisk iej d rog i autom obil s k rę ­
cił i w psd ł do row u. NajęięŁsze uszkodzen ia  
poniósł lek arz  D r K otarsk i. Ju ż  n a  m iejscu 
s trac ił p rzy fcin inść; z pow odu ra u  na g ło ­
wie s trac ił d ż i k rw ir k tó re j n !epodobąa by 
Io na razie zutrm ow ać. D ra  K o tarsk iego  w 
stan ie  bezcadz ąjóym  przew ieziono do P rze 
m ysia.

Maiejszo uszkodzenia odn'ó.łł jadący  w  
autom ob hi }i Kokurewicz.

Ocaleli właściciel autom obilu Gniewosa i 
służący. Szofer dozoał złam ania nogi i ds! 
sif>J odesłano go do K rakow a.

n a  typa k an a le . W oosów naniu  z siłam i 
.praw dopodobnych przeciw ników  siły  fran cu ­
sk ie  n a  jn o rz u  S ródziem nem -są n  słabe, n a ­
leży Je pow iększyć.

Trzęsienie ziemi.
Kensiantynopol. (T. B ) O godzinie 1 min. 
w  nocy odczuto tu  silne t i .q s le ń ie  zie-Ira   » ‘ -

•10 w --- - VKJf3<OUlU Sie -
mi, k tó re  w yw ołało panikę. Niewiadomo je ­
szcze, czy trzęsien ie  ziemi w yrządziło Jakin
szkody.

Przyjechali do K F ftk o w a .
HOTEL FRANCUSKI. Mary a Podwińska 

aiawy, ka. Kazimierz Malinaki » p ™ -""1" r>-
—.—j  M i t/»muonn z War— 

Kazimierz Maliński z Poznania, Dr Witold 
Lewicki ze Lwowa, Dr Zygmunt Hertz -  Łukańskl z 
W arszawy, Władysław^ Derdaoki ze Lwowa, Witoldow  unuwn, WILOiao
wie Swierćzewscy z Kazimierzy Wielkiej (Król. Pol- 
saie), Tadeuszowie Szniorowie z Warszawy, Józef 
Sm ett z Londynu, Karol M .tkow ski za Stanisławowa, 
Wilhelmina Bauman z Warszawy, Zygm unt Dobrzań­
ski ze Lwowa. Dr Henrvk Wo..a*~> - n  -.wowa, Dr Henryk W achtę! J ,  Rzeszowa J 
busz Teuaer ze Lwow_, Airred A„ureae z Wiedn.,L.

N a d e s ł a n o  a
Za a r ty k u ły  w taj rubryce R ed ak c ja  nie

rncyjmnje żadnej cdiura-ledsłsdności.

i modna w a te ija ły  damskie 
i mi „ ile  p ec„ dum skporłowy
ProSoii -riorhousli i syn

Humpolou, MMbhy
M bki ik iądanlo tra rico , 
Casy bardzo gmiarKwasi.

Nowo otwarły inłornał 
00. Dominikonów w Krakowie.
Od dnia 1 września 1912 r. otwierają OQ. Do­
minikanie przy klasztorze w Krakowie in ternat 
dla swojej Prowincyi. Przyjmować będą zdrowych, 
zdolnych aczni zakończoną IV- tą  k lasą lodową. 
Rodzice, którzyby chcieli oddać , synów swoich 
do iutern&tn niech się zgłoszą listownie po 
bliższe objsś atonio do klasztoro OO. Dominika- 
nów w Krakowie, najpóźniej do ónia 20 sierpnia br. 
Adres : Klasztor OO. Dominikanów w Krakowie.

Dr Stznłsfaw Sikorski
peurActł

i ordynuje w chorobach wewnętrznych od 
godz. 3 do 5 popol. przy ol. Szpitalnej I. 4 
—   Numer telefonu 2124. ' -----

Prof. Or Wincenty iŁepknwski
pewródł.

Na skutek rozsiewanych pogłosek, Jakoby 
nasz bank byf zaangażowany n firm P. Kabane 
i Ska i Bracia E  benscb&tz, które w .ostątaiph 
czasach popadły w trudności finansowe — oświad­
czamy kategorycznie, że z pomienionepai firmami 
n i g d y  n i e  p o z o s t a w a l i ś m y  w s . to s n n -  
k a c h  k r e d y t o w y c h ,  a t e r n  s a m e m  n i e  
m o ż e m y  p o n i e ś ć  c h o c i a ż b y  n a j m n i e j ­
s z y c h  s t r a t .

llstnedul Banki
C zM kych Spor rf tk lcn .,

Filia wJCrakowib.

Przy iMHiołHMiząoyni sezonie jesiennym zwra­
camy uwagę Szan. Czytelników na ogłoszenie 
w dzisiejszym nnmerze firmy Zygmimt Flnss, 
nadwornej, sztucznej farbiar , i chemicznej 
pralni.

Ksadolesoye.
Praga (T. B.) P reeydyum  m iasta  o trzy  

m ało depeszę kąndąlenoyjpą ad  p rezyden ta  
m in istrów  z powodu śm ierci V rcblicky’ego.

VrzeiL tFjrbaraai! do IV. Demy.
Warszawa. (Tel. wł.) Po ścisłem  oblicze 

nlu praw yborców  ochrześcljan  i żydów w 
W arszaw ie okazało się, żs  w lękązość żydow ­
sk a  josb ta k  nieznaczna, iż w koleg ium  w y­
borców  głosy żydów  i ch rześcijan  będą ró  
w aow ażne.

Jubileusz 1812 roku.
Smoleńsk. (Pet. aj. t e ł ) R odzina ca ra  przy - 

była w czoraj popołudniu. W zdłuż lh iit ko le­
jow ej było ueiaw ionyoh 800C* robo tn ików  fa- 
orycznych, k tó rzy  przyjęli cara ok rzykam i 
„fclirr*". Gaz z w ie d l i  m iasto  1 m iejsce w a lk  
z I8 i2  roku , o raz  p rzy ją ł .szereg dęputacyj 
O godzinie 6 w ia-tzorea odjechać ca r w  dal­
szą podróż.

Kouceniraoya flotj trancuskioj u  
norzu Sródzlemnem.

Paryż. (T. R.) V' sp raw ie  koncen tracy i 
francusk ich  sił m orsk ich  ua  m orzu Sród- 
ziem nem  ośw iadcaa były dow ódca trzeciej 
e sk ad ry  G erm lnet w  „Echo de P a r is ł‘, że 
F raucya p rzez tę  koncen tracyę . służy w łas­
nym intereeonA *1? i In teresom , Anglii. K a­
nał La M&ncbe uw ażać naieży za wodą f ra n ­
cuską  i an g ie lsk ą ; p a  wyjpądek wypi^wiedz-i 
oia w^.iny t s t jc h m ia s t  ol a  ftę nu^M atw c 
mogą. n eu tra lnym  pareL w im  z a k az ić  żeglu-

Zwracamy uwagę Szan. Czytelników na ogło- 
B^fnto fsbryfci w*r blw  z włókien „hlm alaja“ 
f-rzy ul. Kolejowłj 1 13. Fabryka ta  wyrabia 
żakiety, swe»t?ry i wsz lkie w zakres ten wcho- 
d:ące r.rtykuły dla pań, panów, m łodzieży  1 
dzieci.

' E N N I K  
Izby M o  < i i orzoaysiawoj «  Krafcowio.
s dnia 14 września 1912 r. godzina I  w poł.

'•A a m b  
Ruble papierowe .
Marbi nienbeekie . . . .  
Franki paoto-o-^r , . . 
20-to frankó-i-ki w złnr.fe 
u  o a r  amerykaubkie

Listy za -tawne.
6•/, IJsty r,a»t. preru. Banku hipoteo* 

LUity zastawne banku hlpot. 
ś*/» n n %
4!/,*L Lifty *a»ta*rne Banku kraj, . . 
4”/, Listy zastawne Banku kr*.j. . , 
4«/0 Listy zast gal. Tow. kred. z. nieok. 
4“/0 Listy t u t  gal Tnw kred 41-iet. 
4*1. r«ety gal Tow kred. ftf. let, 
4'/ł%  L iet zast. Banku gai- d la b .i prz.

Obligacje 1 pożyczki.
4°/, Galicyjskie obligaoye proplnac. 
ł°j, Połyczka krajow a * r IS93 
U;, Pożyczka m iasta Lwowa
4'/. Poży czka miasta Er„uowa 
B*fc tracye kemunalwe Banan kraj.
4‘/,c/( ObUg. komuna!;  ̂ kraj.
4*/t OMIgaoye kolsjow-, . . . . . .

W eye,
Aksye Banku bipotocjpu w*. Jjwswta 
Aacye Banku. Galie, dla h. i p. w Kra­

kowie .....................
Akcye kniei Karola Lodw iita . . 
Akcyo kolei Lwów-Ozemiowoe-Jaaay

Prbticzne zapisy draga .
4 „»V. wapóto" ren ta  papierowa
* 1 n  U v spólua renti srebrna . 
4*,, renta koronowi austiyacka 
44/« ren ta fcoroL.owr węgtorska 
*-/0 ren ta auatryaoka w złocie . 
*•/, ren ta "-ęgtori** w -ło?:e i .
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r O K A M  I O N T Y E

Kraików, ulica Mjkołąjska L. 20. przed polhyą.
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Bonifratrzy w Krakowie.
„Ty, który jesteś ŁdióVY, 

puuóż scL u łta łte iu ; któryś 
Lvgaty, nie Oy MSzrzaj ubo­
giego; pókiś zdrowy i iu, - 
jęta; — jjomcgal n^dzneiau".

Trm<.ie kazanie o niilos- 
ićrdtriu X. Skaryi

W śród m n ó stw a niepospolitych ludzi, 
k tó rz y  u jrzeli św iatło  dzienne n a  półwyspie 
PI \  nejsklm , jedno z m iejsc przednich za j­
m uje Ja n  C i u d & ć ,  dyn ubogiego rękodziel­
n ik a  ApdrŁoJa, urodzony 149b r. w m iaste ­
c z k a  V1 rtógwiŁ.kten: M ontem or o Ncvo, poło- 
żonetn w dyecezyi E vora. Człowiek ten, 
ezczągy-obecnie ja k o  św. J a n  B o ż y ,  p rre- 
rboaaii w  życiu k o le je  pełne przygód. Rył 
sł-Łącym , pasterzem , wyrobnikiem , żołnierzem  
Z^ciężnyiF walczącym  pod br. O r o p  e s y  
przeciw  Francuzom , a  później T urkom  na 
W ęgrzech w  1529 r., k ram arzem  w ędrow nym , 
przekupniem  książek  w G ib ra lta rze  i t. d 
W reszcie tk n ię ty  rozkazom  z góry, założył 
w r. 1538 pierwEzy s^ ó j szpital w Granadzie, 
w  k tó ry m  też  dokonał św iątobliw ie żywo tu, 
oddaw szy B oga duce a n a  k lęczkach z k ru  
cyfiksem  w ręku . W zorem  był pok ry  i m> 
łoaierdaia bez granic. Spotknła go >a to  n a ­
groda już tu, n a  ziemi, bo, ja k  czytam y 
w  jego  żywocie, m iał szczęście um yw ać nogi 
sam em u. Zbawicielowi, k tó ry  ukazał się w 
u p ita fu  pod postacią ubogiego chorego.

N ikt, jak  św. Jan  Boży nie m ógł być le 
piej w ybranym  przez O patrzność do ro z to ­
czenia opieki nad ubogim i chorym i, bo sam 
w św  r .  życiu pośw iadczył, co to  znaczy być 
żhorym , gdy uznany za ob łąk an eg o  —  cho­
ciaż nie był nim  w cale — sk u ty  łsuou ofiarni, 
ja k  tp  byłp wopczas w e zw yczaju, spędził 
CMB pewien w ioc nu, gdzie p o d trzy m y w an o  
w aryaiów . •

D k  opieki nad chorym i w pierw szym  
sw ym  szpitalu św. J» n  Boży a J e ż y  t z e k o r 
B r a ć !  m l  ł o s i  e r  dl z łe ,  k tó ry , e trz y c a w s z y  
potw ierdzi nie od Ojca 4*- P ia ta . V. w 15/2  
r., rozszerzy ł e ię  po cwiyiH św ieele  *). c»łon i 
kow ie togo zakonu, o p ad łszy  % Po*aee przed 
300 laty , dostali ud w dsięcznreb  Jej miesz-, 
• ańc^w  potoczną m zw ę  /B em friitió w "  — 
tyle, oo „dobrych braci* — n a /k tó r a  to  n a ­
zw ę sw ą p racą i pośw ięceń e n  rze te ln ie  za 
służy ł1. W ru k u  bieżącym, upływ u tak że  lat, 
1-00 od o- ksu, jak  b o n ifra trzy  k rakow scy  
s ujęli k la sz to r i kośc.ó ł po T iy n ita rzach  r 1 
K ażm lertu , przenló  łsz y  Wij 4#m ze swej da­
w nej siedziby, k tó ra  ih a jd o w aja  się na prze 
cięciu ulicy św. J a n a  i św . s ta rk a  w tem  
m '-jscu . gdzie sto i obec« 4 e .g a» ch  eądu po- 
w tatow ngo Nie od rzeegy więc 'będzie p rzy ­
pom nieć j>o k ró tce  d e ie jek rak u w sk ieg o  Kon­
w en tu  i szp ta la  B onifratrów , a zarazem  
przedstaw ić ich obecoą dzialałnuść, k tó ra  po­
budza do w dzięcznego uznania f czci dla ty ch 
p raco w n ik ó w  w sfe rze  m iłosierdzia chrze­
ścijańskiego.

Kp. l6ub  k ró l Z ygm unt III. ciężko zacho­
rzał. Źyoie jego  w isiało n a  w łosku, medycy 
k rak o w scy  stracili głowę. Ich lek a rs tw a  nie 
ty lk o  k ró low i nie pom agały, ale owszem , 
czuł s ię  p o p ich  coraz g o rr r j .  2 y e k  u ra to w ał 
m u i do zdrow ia przyw rócił dopiero n t lw o rn y  
lek arz  k ró la  uiem iecl.łegu F erdynanda, b ra t 
G a b r y e l  3 zakonu bo n ifra tró w , w św lecie 
br. F e r r  a r a .

W dzięczność k rak o w ian  za ocalenie życia 
k ró lo w i była w ielka. Nie m ogli oni dosadniej 
w yrazi* jej w e r n ie ,  lak  fundując konw en t, 
a  p rzy  nim  szpital, dla tego  włr,śnio zakonu, 
k tó reg o  członek  u ra to w ał życie kró lew skie . 
W ytazar tedy uczuć całego ów czesnego m ie 
sm aau stw a  k rak o w sk ieg o  byłe cflara, jak ą  
uczynił B o n ifra tro m W alery an  M o n t e l u p i  
W i i c z o g ó r s k i ,  kupiec k ra k o w sk i i poczt - 
m istrz  k ró lew sk i, z pochodzenia szlachcic 
Uoreuoki, z e  sw ego dom u n a  rogu  nl. św . 
Ja n a  i św . M arka. L cz n e  zaś d a tk i k ra k o ­
w ian umożliwmy Diei w scem u p rzeorow i k ra ­
kow skiego konw en tu , ojcu M e l c h i o r o w i  
B o n a w  e n  t u r z e ,  d -kupienie sąsiedniego 
dom u cd  urodzonego Brodow skiego. Na tych 
rea ln o śd ach  pow stał następnie won went, 
szpital n a  12 łóżek I kościółek pud wezwą 
nlem  św. Urszuli.

M usiała działalność B onifratrów  bługle 
przynosić sk u tk i, sk o ro  Już w r. 1611 sa  
k ład a  dla nich M łkoiąj Zebrzydow ski — fan  
d a to r K alw ar] 1 Z ebrzydow skiej — k- aw en t 
i szp ital w e wsi Z e b r z y d o w i c e ,  ofiarując nr 
ten  cel swój gam eesek m yśliw ski. Dalej fu n ­
dow ali deir-y dla B o f r a t r ó w : w Łowiczu 
1625 t .  b iskup F irlej, w  Wilufe 1635 r. b's* 
kup  W ojna, w  Ł u c k u  1639 r. k anuu ik  Ty 
sska , w  G d a ń s k u  1646 r. Teszm er, w L u  
b l i n . e  1646 r. b iskup ś  wirek!, w N o w o  
g r ó d k u  10m  i. poWkaiwlerwy Sapieha. w 
K r  a a  n y  iu b t,a w ję ,  później w Z a m o ś c i a
1649 r. b iskup i^wlrski, w W a r s z a w i e
1650 r. podskarb i Leszczyński, na  S p i ż u  
1650 r. Lubom irski, w  R a k o w i e  1658 r. 
bisfcop Sanguszko, w  L w o w i e  1659 r. J an  
Sotieak), późniejszy Ja n  III., w P r z e m y ­
ś l u  1665 plnara grodzki Maiszeub, w M iń  
s k u  1700 r. cześnik  W rńwowicz, w G r o d ­
n i e  1728 r  b iskup P anoerzynski i we W /■ 
s o k i e m  L i t e w s k i e m  1785 r. kanclerz  
Sapieha.

To powodzc nie B oniiratrów  w Polsce, 
gdzie u tw orzyli kw itnącą  prowinoyę, było 
wynikiem  zarów no Ich bezgranicznego po­
św ięcenia się dla ubogfWi eh tń y ch . Jak d tb l 
dobrego  na sw ój czas urządzen ia  ich szpin&łf, 
gdzie chorzy doznaw ali s ta ran n e j i um iejęt­
nej opieki lekarsk  ęj. Istn iały  już  w praw dzie 
u  n as  ezpitale przed przybyciem  B oniiratrów , 

Jed n a k że  były t,o raczej p rzy tu łk i dla k a lek  
i  n łw locM lnycb , n<4 w p ita łe  w  dzieiejszem  
rozum ieniu. D opiero oni założyli szp itale dla

‘1 Obecny etan ko i wento w zskonu braci Miło 
slerdzia w oałym świeci- ]ęat tal .1:. 108; itpbaii 1 14 00 
ló ik  mi dla chorych t W0O hraci rakonnyofa.

l e c z e n i a  chorych uleczalnych. D opom agało 
im do tego  celu p o siad in te  w sw ym  gron ie  
zawodowych lekarzy  i ap tekarzy .

K rakow ski konw eiit B onifratrów , w k tó ­
rym  było m iejsce dla 9 zak o n n ik ó w  i & no- 
wieyuszów, dziohł z m iastem  dobre i złe 
losy. To też  gdy K raków  popupad ł doBzczęt- 
n 'e  p rzy  końca XVIII. w., k o n w en t B onifra­
tró w  doszedł uo zupełnego p raw ie upadku. 
Pudynak, w k tó i ym  się m ieścił 1 kośció łek  
św. U rszuli — były to  Już ru iny , grożące 
zaw aleniem . W ielką ted y  przysługę uczynił 
B onifratrom  F r y d e r y k  A u g u s t ,  k ró l sa ­
sk i i W. książę  w arszaw ski, w ydaw szy w 
1312 r. dekret, na mocy k tó reg o  za ję l; na 
K aźm ierzu k la sz to re b  z kościołem  św. T rójcy 
po w ygasłym  zakonie 0 0 . T rynitaroy.

B urze dziejowe nie oszczędziły kw itnącej 
prow incyi polsko-litew skie] zakonu B onifra­
tró w  Z ty iu  licznych i zam ożnych k o n w en ­
tów  — lubelcki posiadał np. szp ita ł n a  40 
łó żek  — pOKuctaly ty lk o  dw a: w K r a k o ­
w i e  i Z e b r z y d o w i c a c h .  T en o sta tn i 
w łączony zosta ł do p ro w in c ji au&tryacko- 
czeskiej zaraz po pierw szym  rozbiorze Pol 
ski, k rak o w sk i zaś k o n w en t — dopiero w 
i865 r., co go u rn tew sło  od ostatecznej 
zguby.

r  z y  n ę, przeor a w Łowiczu, i m aiiego  w 
1812 r, —  dziś s ta ra ją  s ię  o te  B onifratrzy  
k rakow scy, aby w Ich szpitalu  pracow ały 

^pierwszwreędne siły łeka"sk!e . Oto np w ro k u  
bieżącym  konsumentem szpital? je s t  D r S ta ­
nisław  P a r e ń s k i ,  prof. U niw ersy tetu  J a ­
giellońskiego, prym aryuszem  oadz. ifairirg ' 
cz reg o  D r A leksander B o s s o w s k I ,  prof. 
Un. .Tsgiell, k lerów , amb. ęhorób skóruycb  
1 Wuuer. D r F ra n d s z e k  K r  z y  s z t  a ł o  w ic  z, 
prof. Uniw Jagiell., p rym aryuszem  oddz. cho­
rób wewn, D r Jan  F  r  ą  c z k  Ee w ? c  z i Be- 
kuądaryuszem  szpitala — D r Bolesław  K z e -  
g ó  c i ń s k i .

Ahy nabrać  w yobrażenia o działalni śe i 
szpitala B onifratrów , p rzypatrzm y się k ilk u  
cyf/ow gm  danym  k tó re  się do niej odnoszą 
za  przeciąg  osta tn ich  la t dz iesięc iu :

P ierw szy p rzeo r k rakow sk iego  konw entu , 
po przyłączeniu  go do prow incyi au stry ack o  
czeskiej, O. M elaniusz R e j t h a r e k ,  łe e a rs  
? zaw odu, podnióbl liczbę łóżek w szpitalu  
do 24 1 wogóle poczynił k ro k i k u  tem u, aby 
zopointłCą rozm aitych ulepszeń I adaptacyj 
szp ital ten , choć mały ro w n ia rim i, urzynić 
rzeczyw iście pożytecznym . Dopiero jo in a k  
O. L .e tu so w I B e  m a t k o  w i, p rzeorow i od 
1891 do -1909 ro k u , było danem  uczynić z 
k rakbw bkiego  szp ita lu  B o n lfra jó w  zakład 
p ierw szorzędny, a co do  uw zględnieiiia wy* 
m ogów  hygieny, k o m fo rtu  i zew nętrznego  
w yglądu, nie m ający sołrfe rów nego  w Ga 
licyl.

Oto, jak im i d rogam i duszedł du teg o  re- 
ru lta tu , ten  m ąż niespożytych  zasług, k tó ­
rego  nazw ibko pozostanie n a  zaw sze zap. 
saae  w e wdzięcznej pam ięci K rakow a.

Objąwszy swój ciężki u rząd , O. L a e l u s  
postanow ił za każdą  cenę szp ital powiększyć. 
Poniew aż zaś szp ita l m ieś i ł  się w dawnym  
k laszto rze  T ryn itai»y , p rze to  p o u sz .zu p la ł 
w szystk ie  ubikacye dla współbraci, byle zy 
skać ja k  najw ięcej m ie jsca  dia chorych. W 
te  . sposób doprow adził w reszcie do tego , ie  
szp ital liczył 60 łóżek. Ale było m u to  Je­
szcze zamało. — Serce jego  k ra ja ło  się, gdy 
dła b ra k u  m iejsca m usiał odm aw iać przyjęcia 
nędzarzom , k tó ry ch  K raków  ty le  liczy I 
postano  wił zbudow ać nowy, zbnezn*e w iększy 
i now oczesnym  wym ogom  odpow iadający 
szpital.

Pew ny jestem , te  O. L a e t u s .  k tó ry  n a  
wiasem powiedziawszy, ch jc iaż  Czech, nau ­
czył się dubrze po polsku , M ickieW cza w o- 
rygin  1 1 nie osj tał. Pom im o tegw jed n ak  
w . iąi Sabie za dow i/ę  s ła ~ -  w ieszcza:

nMi»rz s ;ią na zamiary, nie zamiar podług sit“ I
I rzeczywiście, trzeb a  było uie m ałego 

zuchw alstw a, aby się porw ać na budow ę 
Ezpitala, k tó ry  m iał kosztow ać bez m ała  pół 
m iliona koron , posiadając ty lk o  plac do tego  
po trzebny! G urąca w ia ra  jed n ak  i zapal dla 
dobrej spraw y przezw yciężają najw iększe 
p rzeszkody i z io o j wajo sz tu rm em  łask ę  0 -  
p& trzocśfi dla szlachetnych  poczynań. T ak  
było i tym  razem . Św ięty J a n  Boży, ów 
w ielki ja łm u ża ik  1 m iłośn ik  nhorych nędza­
rzy, w k tó ry ch  w idział uosobfnnie cierpią­
cego Zba wici ula, nie poskąpił o rędow nictw a 
zam inrom  jednego ze s«ych  sy n ó w : n o w y  
s z p i t a l  o d d a n y  z o s t a ł  d o  u ż y t k u  
c h o r y c h  w  j e s i e n i  1 9 0 b r o k u ,  pc ośm iu 
latach  budowy.

J e s t to  gm ach w spaniały, s to jący  przy  ul. 
T ryn itarsk ie j, P ro jrk to w a ł go nieodżałow anej 
pamięci, z a w i ś n i e  rm arły  dla polskiego bu­
dow nictw a, a rc h ite k t T eodor T a l o w s k I  
P ośrodku  gm achu Znajduje się w ystęp. Na 
p arte rze  w ystęnu  um ieszczono p a rad n e  wej­
ście, na  p ię trze  kaplicę szp italną pod wez­
w aniem  św. E lżbiety. Główny k o rp u s m a j e  
dno p ię tro  — sk rzyd ła  są  dw upiętrow e.

D okładny opis tego  szpitalu, k tó rem u  O, 
L \e tu s  B e r n a t e k  dał  n i z wę :  „ S z p ita la ju  
bileuszow ego im. C esarzą F ranc iszka Józefa  
I go“, be zac ią ł go w 1«98 r. budować, sa 
jąłby nie k ilka, lecz k ilkadziesią t stronnic. 
S kracam  sfę więc i zaznaczam  jedynie, że 
m uże on pom ieścić do 120 hui ycn rozm ie- 
s sczonych w dwóch w ieiklcn s« K-ib, i k ilku- 

jtiastu  m niejszych ubikaoyach, dalej, źe po­
siada dw i sa le  opera-.yjne z u riądzen iam i 
najbardziej now oczesnem i, cen tra lne  og rze­
wanie, m a k  Dinltą w en ty lac ję , łazienki na 
każdym  poziom ie, ośw ietlen ie e lek tryczne 
itfi. Południowy fro n t szp itiJu  wychodzi na 
niedufcy, ale s ta ra n n ie  u trzym any  ogród ze 
s ta tu ą  M atki Bożej pośrodku, o tncf oną k lom ­
bami praośUcznycb, pachnących kw iatów  Ka­
plica prśrodrcu gm achu je s t  ta k  urządzona, 
że po rozsunięciu dwóch wielkich okien  we- 
nerk ich , chorzy  : dwóch sal sąsiednich m ogą 
widzieć kapłana, odpraw iającego w niej mszę 
św iętą.

D okonanie tak iego  dzieła było m ożebnem  
jedyn ie  p rzy  poruszen iu  w sselkich  sprężyn 
ofiarności publicznej, przyczem  0 . L a e t u s  
w ykazał olbrzym i zasób w y trw ałości P o tra ­
fił on w yw ołatać zasiłki od Sejm u, od Hady 
u iifó ta  K raków *, od m. K asy oszczędnuści, 
■ud R^dy vow . k rak o w sk ie j it J. po trafił ta k ­
że pobudzić m iłos;erdzle p ry w a tn e  i to  od 
s fe r najw yższych, skąd  płynęły d a tk i w kw o­
tach  pow ażnych, . ż du sfe r najniższych, k tó ­
re  Bkładały za iste  „grosz wdewi* n a  budowę 
scpitala.

W tradyoyash  B onifra trów  loży s ta ran ie  
się o ja k  nąjlepszą o piekę le k a rsk ą  dla-sw ych 
chorych. Bywały czasy, że-B onifratrzy  polscy 
m iew a1! w sw ym  gron ie znakom itych  leka- 
r£»r m iędzy innem i tak iego  O. L udw ika P e -

R ok Ilość w tem IlgSć dni hpędzo -
chorych żydów nych w szp italu

1902 964 38 30.132
1903 1,04 3 38 20.t 92
1904 1142 39 20.968
1905 1.004 53 22.431
1906 786 60 15,720
190? 1403 121 26.473
1909 1.496 109 27.217
1909 1523 60 29421
1910 1768 121 30 610
19J1 1.749 152 34.704
razem 12.800 811 247.898

P izy  szp ita lu  istn ieją bardzo licznie od- 
'riedzane am u u la to ry i: dla chorób wew 

n ę tr.n y ch , dla chorób ocznych, dla chorób 
sk ó rnych  1 w enerycznych i am b u la to riu m  
chirurgiczne. ()pró>;z teg o  istn ie je  am bulato- 
ry u m  do rw an ia  zębów, licznie odwiedzano 
prze? najuboższych pac jen tów , k tó rzy  caza- 
b 'eg o  w yrw ania -zęba składają, w  miarą m o­
żności, aaljek n a  cółe srp itaia . W am bulato- 
ryaęh  tych udzielono w porządku  poprzed­
nich la t  porad , ja k  następ u je :
Ilość w  tem k o szta  lek a rsk ie  dla
osób żołnierzy ■zpiteia. o p a tru n k ó w  

dla am bulat. etc.")
24 315 1 450 3.379 K
26.843 1.514 6 594 „
29.870 1618 C.861 „
31.626 1.606 7.198 „
32946 1.817 6.457 „
33.124 2.013 12173 „
34098 2.377 12 698 „
34 556 2451 12.911 „
36.637 2.811 9.343 „
38.752 3.108 12 905 „
327.757 20.765 89.622 K

Dopiero Jednak  w tedyzrozum im y na leży ­
cie znacaeBie tych liczb, gdy weźm iem y na 
uw agę, źe B o n i f r a t r z y  l e c z ą  u s i e o i e  
3/ł c h o r y c h  b e z p ł a t n i e .  R esztę ćnoryoh 
dostarcza im m iejska Kosa dla chorych, oraz 
ro zm aite  inne k asy  teg o  rodzaju, & także 
M ag istra t m. Krs , Pew lon dochód mają 
ta k ż e  B onifra trzy  od zam ożniejszych p a c je n ­
tów , k tó rzy  zajm ują k ilk a  mieszczących się 
w  szp italu  t  zw. „sep a ra tek " .

N ajlepsze w yobrażi nie m ożem y m leć c 
tern, kom u służą B on ifra trzy  w sw em  boz- 
7 rńL loznen poświęceniu, gdy »ajrżym y dc 
spisu chorych, dułącranego do każdorazew e- 
go spraw ozdania z dżlołalności szpfiola. Ko­
góż t a n  zna jdz iem y? W  ro k u  n. p. 1902 — 
328 w yrobników  I 10 Lobrakow, w r. 1905— 
i67  w yrób i 11 żebraków  w r. 1908 — 512 
w yiob. i 22 żebr., w  r. 1910 — 682 wy^ob. 
i 16 żbbraków  — ci w szyscy nie sapł-clli z 
pew nością ani h alerza  sa  sw e u trzym anie i 
lecz- nle w szpitalu .

Św. Jan  Boży w yprzedził czasy, w  Łió 
ry ch  żył, ogrom nie postaw iw szy zasadę, że 
K z p i t a l e  p r z e z B u n i f r a t r ó w  u t r z y ­
m y w a n e  m a j ą p i s y j  m o w a ć  c h o r y c h  
b e z  r ó ż n i c y  n a r o d e w o ś c i  I w y z n a ­
n i a ,  Te] Zasady trzy m a ją  się dotąd święcie 
jeg o  synow ie. Z chwilą., gdy chory zapuka 
do bram  szpitala, B on ifratrzy  nie pytają, k to  
on zacz, Jaką w yznaje religlę, jsk ie j je s t  n a ­
rodow ości — lecz b io rą pod opiekę, pielę­
gnu ją  jak n a js ta ran n ie j, a gdy je s t  tak s  wola 
Boża wypue c ia js  na św iat uzdrowionym , 
lub te ż  sao p a tru ją  n a  drogę wieczności. W 
każdym  konw encie B onifratrów  jednem u s 
zakonników  w oino przyjąć św ięcenia k ap łań ­
sk ie  i ten  spełnia posługi duchow ne wobec 
chorych, re sz ta  m usi pośw 'ęcać się pieięgno 
w aniu ich chorób cielesnych Zobow iązuje 
ich 4o teg o  czw arty  ślub, Jaki sk ładają  poza 
zw ykłym i ślubam i cakonaym i: posłuszeństw a, 
u bóstw a i cuystości, a m ianowicie ś l u b  do- 
z g o n e j  h o s p i t a l i c y i .

J '.nów  cyfry  najlepiej p rzedstaw .ają  nam  
to le ra n c ję  re lig ijną  Bonifratrów . W r. 1901 
do 16 BZpitali, należących do prow incyi au- 
s try a jk o -czesk ie j, p rty ję to  19452 chorych. 
Z nieb. było: ewi n g e lih ó i 516, s ta ro k a to li­
k ó w  2, żydć w 630, m ahom dtar 6, 1 poganin 
i 9 bezw yzaniow ycb O dnośne cyfry ł l  to k  
19»)y w ynosiły . 647 ew., 0 s ta ro k a t ,  5 8 9 ży­
dów, 4  m ahom etan  i 18 b e z w y z n a n i o ­
w y  e h . 0  to lerancyi zaśre llg iju e j, sp ec ja ln ie  
w krakow ukin : szpitalu , m ów ią cyfry  wyżeJ 
przytoczone. Jak żeż  m arnym i wobec tak ich  
fak tó w  w ydać się m uszą napaść w rogów  
Kościoła n* zakony kato lick ie  o ra s  do ,;o 
dzenia n a  tem a t ich nietolerwncyi i bezuźy- 
teczności.

O. :* ae iu s  B e r n a t e k  po 18 la tach  p ra­
cy w konw encie, k r  akow skim , k tó reg o  je s t 
praw dziw ym  odnow icielem , ustąpił, udając 
się po przeszło cz terdziestu  la tach  p racy  
czynnej w  zakonie w dobize zasłużony s tan  
spoczynku. K raków  pom ny niespożytych za­
sług, jako  człow ieka, k tó ry  aalnioyował i 
przeprow adził budow ę now ego sśp ita ła , że­

gn ał go s  prawdziwym  żalem  i zaouow ał na 
Zawsze w e wdzięcznej pamięci. T en Czech 
rodow ity  dał nam  przyk ład  tego, cc świeci 
nieobecnością w nassym  chu,*akter zc — 
przykłud s p o k o j n e j  l e c z  ż e l t a n e j w y -  
t r w i  ł o ś c i .  Szpital, k tó ry  zbudował, w al­
cząc z ty lu  róznoran iem l trudnościam i. Jest 
dlań pom nikiem  „aere  pepenniusl,I

U stąpiw szy w iyu8  ro k u , O. L aetus uczy­
nił n iesłychanie w iele d r  krahowekifcgo 
k onw en tu , ale jeszcze n ie  w szystao . Toteż 
jbgo następca, O. H onłobonur ¥  j  o w s k y ,  
CBuwiek i zakonn ik  tej b am ^  m iary, co po 
p rz e d n k , zostaw szy  prezesem , zabrał 
się do pracy.

Śliczny, późno barokow y kościół p riy  
konw encie, założony przez 0 0 .  T ry n ita ray  
w 1889 r. w ciage la t  o statn ich  na zew nątrz  
ta k  był podniszczał, że ty lk o  było-feonietznie 
przystąpić do jego  odnowienia. O. Homobo- 
nus, Idąc za j r s y  k ładem  popT. i .n ik .  n ie za- 
w&chal się przystąp ić do re s tau racy i kościoł", 
ekoefcż pocił ouęlu ona k w o tę  35 tysięcy R 
Dzieła noaonaf z pom ocą subw enćyi Sejm u 
krajow ego, R ady Im. R -akow a, o ru r datków  
od księżnej K onstancyi Sauga^zkoweJ i br. 
A udrzejow ej Potockiej, tych  niew iast, k tó re  
zaw sze spieszą tam , gdzie w zyw a je  n e iz r  
-ludzka i pom nożonie chw ały Eożej. Pom im o 
jed n ak  tej pom ocy pozostał przeorow i dług 
za re s ta u ra c ję  kościoła, k tó ry  w raz z re sz tą  
długu, ciężącego jeszcze n a  szpitalu , w y n o r  
pow ażną k w o tę  48 tysięcy K. Gdy rozm aw ia­
jąc  pew nego razu  z O H o m o b o n a s b m  
napom kcętem , że spłacenie tego  długu mi-si 
spraw ić m u niem ałą tro sk ę , odparł z p ro s t ts  
tą  i p-zekonacie m, na ja k ie  zdobyć się m oże 
ty lk o  zakonn ik  k a to lick i: „T ak  je s t!  Ale 
w ierzę, iż P an  Bóg i dobrzy ludzie m nie uie 
opuszczą 1“

G łęboką je s t w iara teg c  zakonn ika i i a- 
w iedzloną być n ie  może. D obrzy ludzie szcze­
gólniej w K ranów ie i jego  najbliższej oko­
licy, sk ąd  głów nie re k ru tu ją  się chorzy szpi­
ta la  B onifratrów  — znaleźć się m uszą, źró ­
dła jaim uźny, J6Ź&1I dła kogo  — to  dla Buni- 
u a  rów  w yschnąć nie powinno. K ażdy g ros. 
im dany je s t  n ie ty lko  datkiem  m iłosiernym , 
ale ta a ż e  przyczynia się do zw alczania 
strasznej to  w arzy-* “.i nędzy * - choroby — 
a tern sam em  spełnia zadanie społeczne, 
Ja łm użna  dana B onifratrom  m ? więc w szyst­
k ie cechy p rak tycznego  a ltru izm u.

Obecny p rzeo r postanow ił rów nież jed n ą  
wielce doniosłą Bprawę przeprow adzić. 
Zam ierza on m ianow icie nabyć w okolicach 
K rakow a niew ielki fo lw atczek , aby przenieść 
tam  m ałe gospodarstw o, jak ie  B onifratrzy  
mują przy konw encie, o raz  założyć „dum  
dla rekonw alescen tów " dla 24 ozdrow ieńców  
P rz y ttm  donru pragn ie on  założyć ta k ie  
pensyonat dla sm e  n. -h  s tarszych  lub cho­
row itych  osób z Inteiigencyl, k tó re , n ie m a­
jąc woale odpowiedniej opieki dom owej 
pielęgna ;yi, znalazłyby ją  w łaś lie w tym  
pensyonaoie. I w  tym w ypadku tak że  — 
wolno u le ć  i nadzieję —  zabiegi O. H o m o  
b o n u  fe a sp o tk a ją  s.'ę z poparciom  onero 
kich sfe r in te lig en c ji poniekąd in tere so w a­
ne] bezpośrednio w spraw ie tak iego  pea  
syonatu .

Z aró—no O. L aetus B e r n o t a k  Jak i O. 
Horn obunus fi /  . w e k  y jeszcze lan ą , ciężką 
tro u k ę  m ieli n a  głowie. Dążyli oni, w zględnie 
dążą do tego, aby ściągnąć jak  najwięcej 
Polaków  do zakonu. N iestety  usiłow ania icb 
w tym  k ie ru n k u  nie przyniosły praw ie wcale 
owoców a B onifratrzy, pracujący w K rak o ­
wie I Zebrzydow icach — to  Czesi — z b a r­
dzo m ałą dom ieszką Polaków , przew ażnie 
ze Śląska.

O. K. C s  a j k  o w s k  i T J., pisząc o trzech - 
ss ile tn lm  jub ileuscu  B onifratrów  w K rako 
wie, ta k  się w y-aził:

„B onifra trzy  żadnego zasiłku  od nas nie 
w yglądają ta k  pilnie, ja k  dopływ u ochotni­
ków  pud ich chorągiew  m iłosierdzia, ab j z 
rodaków  nasuych wychov ać nam  B onifra­
tró w  naprzód  dli K rakow a, a po tem  dia 
w skrzeszonej z uow u polskie] prow incyi11.

Kończę śycrenłem , podziela"em  nlerawo- 
dpie przez w szystkich: obyśm y Jaknajprędzej 
te j chwili m ogli się dc czekać! J  2.

*) koszta  iekan..w , opatrnnkOw eto ool.ezone 
v »dl« normy „pauperem " tj. BO pro. taniej, niż w a- 
pteoe.

9*lej „JJadery
O trzym ujem y od p R. następu jące  pism u:
Na wywody p. F /au c iszk a  K leina odpo­

wiadam  ty lk o  do rzeczy co następu je :
W uflłoj pelgi p ad trz j m uję to, cu w czoraj 

nrp lsalem , ż* objaśnień a jego, dotyczące r e ­
g u la c ji  m iasta, nie zgadzają się w cale z 
praw dą, a dziś dodaję, że w biurze regulacyi 
p racu je  się  norm alnie. Jeźdfi jed n ak  k to ś  
tw ierdzi, te  się p racu je  niew łaściw ie, to  jego 
rs czą Jest staw ić na  to  dowody, gdzie i kmdy 
się to  s ta ło ;  pedobnie jak , jeżeli k to  je s t 
uczciwym , nie będzie on dowodził swej uczci­
wości, ty lk o  jeże li się go chce skarcić, to 
trzeb a  j e m u  dowieść winy. Z resz tą  staw iam  
p rzeci^ irikow i do woli p rzekonać się w bur 
■ze reguiacyi m iasta  o zupełnej niesłuszno 
ści pwyoh zarzu tó w  na przeróżnych  planach, 
nie będących tajem nicą urzędow ą, ale w tedy 
pow inien zobow iązać zię do odw ołania za­
rzu tów .

Na przytoczone przez przeciw nika „fakt} “ 
odpow iadam  po krótoe. N ajprzód o tym 
„fakcie", żeby „w ładze m iejsk ie pow zięły ża­
rn au  przeprow adzenia regulacyi naszego m it 
s ta "  nic mi nie wiadomo; naw et najm nięj- 
*£<>gQ plnnu regu lacy jnego  n ie u staw ia  się, 
jeżeli od nie je s t  wywołany" ja k ą ś  zamie 
rzoną budow lą i to , gd j się  in teresenc 
o w yznaczenie linii regulacyjnej dopom inają! 
Dalsze więc przypuszczenia m ego p aeciw n i 
k a  sam e pr*o się u p au a ją ; jak zaś on mali 
J e s t  o u s t-o ju  w ł  i /ad* a m iejsk im  dc. afo 
m ow any, w idać z tego, iż m nie obdarza ty 
tułem  „głów nego re fe ren ta" , kiedy nim  ani

nie je s tem  ani nic byw am  i dlatego, za nie- 
przeprow auzenie p ro jek tó w  winow ać m ię nie 
należy.

A u to rstw a p ro jek tu  roasaerzen if częścio­
wego n a  2 m ew y ulicy Szewski*) się nie za­
p ieram  1 dziś stanow czo uw ażam  zr k lęskę  
dli F rak o w a , że do tego  sapew ne nie p rzy j­
dzie. Gdyby przeciw nik mój z odb itką  opinii 
me] w  tej sp raw ie się byt zaznaiom ił, możeby 
do innego  prsyszedł p rzekonan ia; ja z  to  
sam o o 24 przeciwni*o»ch te j m yśli w  Kadzie 
m iasta  ś m ie m . tw ierdzić, że z nlchby ąię 
przew ażająca wię&.szosć w ytw orzyła, gayby 
ich był zaw czasu przezem nie dla nieb 
przeznaczony p rzed ru k  mej opinii dosze ił, 
co się dla niezależnych odem nie powodów 
nie stało . F&rdzo wiele, te  za tą  na czasie 
b ęd icą  m yślą, b e z  bliższej inform acyi odo 
mnie, już  się 19 członków  R ady m .ej k  ?j 
oświadczyło. Je jte m  aż nad to  p rzekonany /iż  
każdy raeczyw isty zuaw e? n a  polu budowy 
m iast powiaitttiby się do mej opinii p rzy­
chylić.

Cc ao trzeciego „fak tu "  zaręczam  p. K ry­
tykow i, że żadnego p lanu  na rozszerzenie 
ul. Sif-rfii-l w f-statn ich  la tach  się n ’e u s ta ­
wiało; a w ięc i ten  „ fak t"  okazuje się nle- 
uzasadai ry m  C> do zabudow ań przy k o ­
śció łku  św Idziego um yw am  ręce w n iew in­
ności, bo m nie tu  jeszcze nie było.

Co fio m nych alarm ujący ch wieści, u is nie 
gzkodzi, że się one pojaw iają w  prasie , bo 
gdyby ta k a  piecza nad m iastem  naszem  wcze­
śniej s ’ę była rozpostarła , zapew neby ty le 
euanynh zaby tków  z pow ierzchni ao tąd  nie 
aiulknętu; ale niech te alarm y będą uuaeadnio- 
nb! Na przyszłość m uże być publiczność 
przekonaną , że ze s tro n y  b iu r?  regulacyi 
m iasta  stan ie  się zapew ne w szystko  możliwe, 
ażeby się nic w ykraczającego {przeciwko i 
sanom  u trzy m an ia  s ta ro z y tn jg o  w yglądu 
Śródm ieścia n ie  stało . J a k  sa ś  obecnie po j­
m uje sin to  tru d n e  zadanie, będę m iał sp o ­
sobność orno wić obszerniej w  przyszłym  ty ­
godniu na ajeździe techników . Cc ćo  W rocła­
w ia n  ?ch K ry ty k  nie p rzek ręca  słów moich, 
gdy:: pomiędzy m em i w zm iankam i o W rocła­
w iu a  podsuw anenr mi przeu K ry ty k a  idei: 
lizow aniem  tego m iasti. widać zby t rażącą  
różnicę.
K ra to w , d. 5/9 1912 r. Jan Rakomcs.

** *
Pt wyższe pism o przestaliśm y p. D row i 

Fr. Kleinowi, na  k tó re  o trzym aliśm y n as tę ­
pującą odpow iedź:

Nid chcąc długo odpowiadać na  bezp rzed ­
m iotow e sp io stu w an la  p. P ak ., pom inąw szy 
ta k ż e  n iegrzeczny to n  pow yższego pism a, 
pozw olę sobie w róeić jeszcze uw agę na ra ­
żące sprzeczności, jak ie  w niem  zachodzą. 
Zapizecza np. p. P a k ,  jakoby  w ładze miej- 
BEie powzięły zam iar przeprow adzenia re g u ­
la c j i  m iasta  i mówi, ż e „ u > u  n i c  o t e r n  
n i e  w i a d o m o " .  Tym czasem  cLogoż dow o­
dzi n ieudzłj p ro je k t rozszerzen ia  uL Szew- 
ekte i podobny z i r . i a r  co ćo  ul. Slunnej, 
k tó ry  je s t  publiczną tajem nicą m iauta — 
drlJf. czegóż dow odzą w ssy stk ie  'Innu fa k ty  
przy toczone poprzednio przezem nie (cc do 
ul. Kaoonlc7?j, Senackiej, P oselskiej św. T o- 
m a» u  itd.) ja k  w łaśnie tego , te  w ładze m iej­
ski* n ie ty iko  m ają zam iar przeprow adzenia 
re g u la c ji m iasta , ale że tę  Tegulacyę m to .nie 
przeprow adzają. Czegóż dowodzi wresi.cie 
sam  la k t  i i tn i .n ia  b i u r a  r e g u l a c y i  
m i i. s t  a — o k tó rem  k ilk ak ro tn ie  w spom i­
na p. R ak  w  sw em  „sproctc w aniu" —  a k tó ­
rego  w łaśnie sam  je s t  n a c z e l n i k i e m .  
Niew iadom o czy to  je s t p ro sta  nieśw iadom ość, 
a  w tedy  p. R ak  ule wie o najw ażniejszych 
p racach  w swoim  biurze — czy rozm yślne 
p rzedstaw ian ie fak tów  w innem  św ietle.

J a k  widzimy p. R ak. u ie m oże żrozwmieć, 
że teg o  leflnaju petiib rażącycl: sprzeczności, 
bezprzedm iotow e „sprostow ania", niczego w 
rzeczyw istości nie p ro stu jące  — m ucno ośm ie­
szają w ładze m iejskie.

Franciszek Klein.

Imlu, Łitatiarfa, hftki.
Kt Skarga w niem<co!uw dramacie. L u a o ,  

jedno z większych miast K t. Pcznańskiego, jast 
gŁirfdem wojując tgo hakutyzmn. Ów Woji ja  sy 
bakotyzm ^n&Iazl nowego bardo. Nałuadem a  ifę- 
garnł niemieckiej Ebbeckera w Leezme yojLipł 
się przea Kilkoma laty  w a-cki dram at niejft- 
kiega H tnsa  vcm Hausen, p. t  „Nowa naaKió1 
(D c neuc Lehre), o którym terwr *e trzgi^oa 
na jib iłecsz  8ka>gi warto wmrjfh^leć. Autor 
zaczerpną! t r e ś ć  do swego atenwe (z dziejów 
walk r d  Kijnyob w Poisco v knUm 3PVI etalecta. 
By z«ś czytelnik nićmieeki nil wątpi!, jaki da b 

ży z n  to „azielo", poswięah awejią Wtersiowarią 
c Il luju icye „w szistkim  Niemcom, kterym  ie  
sery o i ś»iqc'e Jhod ,i o odparaiO powrotu je -  
; nitów, i pamięcią nt. wielkiego Niemiec nie­
boszczyka, Ottona ke. B em oroka"..

V. Ra-isen m r jedną iwpólei. eenhę 1 Saek- 
epirem: lekce eebie \ ,.iy p ra a d  U ttM y a n f. 
Piotrs SLergę amlessoM na dwora? Ztyrannsa 
Aogoeia, każe słuchać w y rw k ai N t  g  na 
oAatiD igo Jagiellona paptei uWi SykatWsowi V, 
choć ten wsiąpi! na stolicę apuStolsKr w kilka­
naście la t po śmierci tego króla.

2awie>« natom iata óewófi fftb ej,e lufteaja 
uzdolnienia. Pi n v. B at sen OKazai się w aw ij 
olukabrucji w .-ale niepospolitym potwarcą. — 
Piotra Skarcę natchnionego'- k^nodzieję , ro ­
zumnego ob> watem, miłującego Ujuzyzaę na- 
dewszyatko, opiekana ubog eh i i alaMŻ ici — 
jrzedsjtw i» jako chytrego i podstępnego Jp- 

*uitę, który dla wrogew B sciota skrytobójczą 
truciznę nesi w fałdach s jk a i zakonnef. Radzi­
wiłł Czarny tylko dzięki wyjątkowo siiaoj b l-  
tarze, przemaga działdnió Jadu i jak  tego wy­
maga moralność hakatyatyczno - protestanckiego 
mulodramato, tryamfqj< w V akcie nad „ in try­
gami" czarnych charakterów, które aosobiają 
Oummendon Li^pompn, Skzrga...

Eugeniusz Meller. I

k tó r y  z  p o tew d u  s w e g o  prz^ ju m n o g o  sm aleni, s w e g o  ła g o d n e g o  sk o ce eE n eg o  d z ia ła n ia  s ta l s ię  d z iś  e fo s z n ie  n d jo łu tu e ń s z y m  
ś ro d k ie m  o d n o w i  d ? ją c y n i  te r a ź n ie js z o ś c i ,  z a -ó w n o  d la  d o ro s ły c h , i a a  t d la  d z ie c i, u le  p o w in ie n  b ra k n ą ć , w  ż m in a m  g o ­
s p o d a r s tw ie  d o m o w e m . P rz o r  lic z n y c n  le k a rz y  n a jg o rę c e j  z a le c a n y . O ry g in a ln e  p u d e lk a  b a s z a n e ,  z  2 0  -m a  ta b l ic z k a m i

o tro c o w e m i d o  n a b y c ia  w- a p te k a c h  p c  K- i ‘3 0 , la b  w  a k h d r i a  g iió w n y m
- ------------



Str, 6 GŁOS NARODP a ux.< 15 Września 1911 Nr 201;

Dobry apetyt!
-  . . . . . .         ...................................... —■ ■■ II ■ ■    I ..II ■■  -  -   -  - - -
Zdrowy żołądek mamy, a żadnego gniecenia, żadnych boleści, odkąd używamy przeczyszczających pigu­
łek rąbarbarowych Fellera z marką „Elsapillen" przeciwkurczowych i krew polepszającycn. Mówimy Wam 
z doświadczenia, spróbójcie takowych także, one re g u ł™  stolec ułatwiają trawienie- fi pudełek ian kn  

4 K. Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Feller, w Stubicy. Eisaolatz Nr- 260 kroacya
#*ast«r*e
w  \T * y  w n c  

v i» iow e Hasiona Draewba
o w o c o w e R ie p i ę g n e

krzaczasteo z d o b n e
Onaiki tut tk a n ie  darnin I ooiatale. - -  Zw rósleBk % urowihicy] odwMfena p K d ą

Partiętnifii polskiego chłopa.
pierw sze w literaturze polsk ie j, wydala
Krakowska Drukarnia Nakładowa

pod lvtotem :
JAN SŁOMKA

wójt z Dzikowa pod Tarnobrzegiem

od pańszczyzny do dni ćzisiejszyc h
Książką ta, io której p redm ow ę napisał 
Cr Ł Oni w. D Franciszek Bujak, n» blisko 
3C0 stron druku oraz 16 ilustiaeyi z na­

tury. — Gana K. I-BO.
Do nabycia we wszystk'ch księgar­
niach sraz  w Krakowskiej Drukarni 
Nakładowej Kraków, Kopernika i. 8

„Singera*
„ 6 6

najnow sza i a l -  
doskonalsza m a- 
s z y n  a  do tżycia.

''W.:- v
„Singera"

maszyny
nabyw a m ożna li 
ty  ko  w naszych 

składach.

JT Z a k ła d  ogrodniczy św. Józefa  JT
dla aoAoreceaych chłopców w Krakowie, ul. Karmelicka L. 66, 

f h w r fc 'wm  K b * , -  — Te&efcm Iia .
Piękność twarzy

Singer Co. Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia
Kraków, ul. Szpitalna 1. 40 naprzeciw Teatru Miejskiego,

Filie :Tarnów W ałowal3, Nowy Sącz Jagiellońska 26, Chrzanów Mickiewicz 
Jagiellońska 49/Ł5, Kazimierz Wolnica 11.

13 Sano k

Baczność! Baczność!
P o ż y c z ę  n a  h ip o t e k ą

10.000 koron
w  całości lub w części. — Kupię par 
celę b u d o w l a n ą  lub mniejszą re 
alność w Krakowie. — Sprzedam 
r e a l n o ś ć  w śródmieściu w Krakowie 
oraz m a j ą t e k  z i e m s k i  pod Kra­
kowem obszaru 280 mórg z gorzelnią 
Wiadomości udzieli w godzinach urzę­
dowych kancelarya adw okata DraKa-. 
rola Lepko* skiego Kraków P o se lsk a9

i
Fm. ZIELIŃSKIEGO
Rrakdw ul. iw Marka 1.16.

P oleca n a ju p rze jm ie j: 
b ilety  w izytow e, zaproszenia 
ślubne, e tyk iety , p lakaty , obrazy 
św iętych, dyplomy, tablice n au ­
kow e, plany, au tografie, i t. d.

D ługoletnia m a p raca w  p ier­
w szorzędnych zakładach: w  D re­
źnie, Berlinie, P radze i W iedniu 
d„Je g w aran c ję , źe w ykonanie 
zam ów ień odpow ie w  zu p e łn o ­
ść1 arty stycznym  w ym aganiom  
Szanow nej P. T. Publiczności

Precz z blagą!
Dla cierpiących na PRZEPUKLINĘ i to  w naj tęższych 
w ypadkach bez naj'iin ie,szpgo bolu w prow adza i w ykonu je  

w edług  k an a łu  przepuklinow ego

Zakład Bandaio-Ortopetifcz ly

H. Boadanccwcz
Kraków, Fluryańska 9/b

poleca rów nież sznurów ki i pasy 'b rzu szn e , przyrządy  do ró  
w nan ia  łóżnych  części ciała. Dla P ań  dam ska obsługa.

rTa  zadanie m ogę przybyć osobiści".

Areył Siąięcy d >btt wca

Cesarsko i liróliwiki

DoitiWuu Dnom.

Kto przyjmie
do siebie inteligeatną pannę, s !erotę, 
temu będzie ona wdzięczną i calem 
sercem oddaną. »Nadzieja* poste-re- 
stante Kraków I. za okazaniem kwi 
tu inseratowego. 1149 1

Pożyczki osobiste
od 4 -  6°/0 od 200 K. w zw yż be« 
poręczenia na  m iesięczne sp ła ty  po 4 
K. dla osób każdego s ian u  szybko i 
d y sk re tn ie  przeprow adza Philip Feld 
Dom bankow o - giełdo wy, B udapeszt 
VII, Rakó^zi uc Nr. 71. 1151 8

MIbhd wyborowe
p ro sto  od krow y, jedyne dla n iem o­
w lą t i chorych. Zam aw iać m ożna ul 
Lub.cz 1. 2, p a r te r  n a  praw o. 1129

N a  s e z o n !!
Paltoty zimowe, ubrania, uniformy, płaszcze 
deszczowe, i suknie damskie wszelkich rodza­
jów, w całości w raz z podszewką i watow a­
niem farbuje się, jak nowe lub czyści chemi­
cznie i dostarcza prasowane zupełnie gotowe 

do noszenia. n °*  2

System Flusslspwainość: odnawiawszystko!
Farbiarnia sukien jedwabnych i piór 
- strusich we wszystkich kolorach -

Szybka dostaw a! Znakomite wykonanie! Niskie ceny

Zygmunt FLUSS
Nadworna sztuerna farbiarnia l pralnia chemiczna.

W ła sn e  składy fabryczne:w Krakowie przy ul. św. Krzyża !.  7. 
i p r z y  ul. Karmelickiej I. 10 F a b r y k a  S e r n o .

P r o s z ę  u w a ż a ć  n a  m o j ą  f i r m ę  z  p o w o d u  n a d u ż y ć .  
Zam ów ienia z prow incyi j i k  najszybciej.

Najlepsze czeskie źródło zakupna

Tanie pierze do ł ó ż e k
I kg. szarego, dobr go, dartego 2 K., lepszego 
K. 2-40, najlepszego pół białego K. 2'80, białego 
K, 4, białego puszystego K. 5 10; 1 kg. bardzo piękne­
go śrieżno-białego dartego K. 6’40 i K. 8; 1 kg. pu­
chu szarego K 6 i K. 7; białego dobrego K. 10; naj­

lepszego puchu z piersi K. 1? — Prsy odbiorze 5 kg. franco.

R n ł n w o  n n ć o f i l l  z gęsieK° czerwonego, niebieskiego białego I żół-
U U l J  d  p U O u ł u l  tego nankinu, I p i e r z y n a  180 cm. długa 120 cm.
szeroka w p s z  z  d w o m a  p o d u s z k a m i ,  każda 80 cm. długości, 60 cm. sze­
rokości, napełnić ie  nowem- szarem, bardzo trwałem puszystem pierzem K. 16. 
p ó ł p u c h e m  K. 20, p n e b e m  K. 24; p o j e d y n c z e  p i e r z y n y  K. 10, 12, 13, 
16. p n d u s z k i  K. 3 3 t , i 4; p i e r z y n y  2 m d.ugie, 140 cm. szerokie i 13, 
K. 14‘70, K. 17-80, i K. 21.—; p r d u s z k i  90 cm. długie 70 tm . szerokie F , 4-50, 
5-20, i 5'70, piernaty z s inego gradlu w pasy, 180 cm. długie 116 cm. szerokie 
K. 12‘fiO, K. 14-80. W ysyłka za pobraniem począwszy od K. 12 franco. W ymiana 
dozwolona — za nieodpowiednie zwrot pieuiędzy. Wyczerpujące cenniki darmo

i op.atnie.

S. BENISHw Deschenitz, N r. 865. Cechy.

Zmiana loka lu ! Zmiana lokalu!

W . S Z N A JD R O W IC Z
KUŚNIERZ

W KRAKOV/IE, RYNEK GŁÓWNY 9,
SKLEP FRONTOWY NA I. PIĘTRZE.

Poleca Szan. P. T, Publiczności swój obficie i jedynie w towary doborowe, 
zaopatrzony skład i pracownie jako t o : Futra dams.de, Żakietki, Saka futrzane, 
Pe'e-yny, Kolie, Bua, GarnPuiy, Futra męskie, spacerowe i podróżne, M ary­
narki, Switki, Surduty. Bekiesze i Dohy, Czapki futrzane oraz wszelkie przy _ 
bory w zakres ten wchodzące, o’az wielki wybór Serkaków i Peleryn angiels’ 
Zamówienia wykonuje sie z całą starannością, jak  również wszelkie przeróbs 
oraz pokrycia fu ter i w tym celu magazyc posiada wielki wybór mataryałów 

z fabryk krajowych, ja k  również angielskich.

f i

cudną cerę,
zniknięcie zma-szczek, piegów, plam w ą­
grów, pryszczów nieczystości skóiy osiągną 
można tylko A  fJ I Ś '  J |
preez aparat
pp entowany Hżywaiie tegoż n aa } 6  śweżąi 
różową cerę, gdyż wszelkie meczy toaol kwir 
psujące oerę, usuwa się naciskiem atmosfe- 
rycznj m. Piecz z wszystkimi reklam ot emi 
maściami. Tjlko naturalne dz;ałauie » ia ż a łii 
„AMO“ może byó skuteczne. Nie psuj* 6 0C- 
ny środkami chemicznemu Ceny apar tu 
3 Kor. f 0 hal,

Jeżeli nie poskutkuje, zwrot pieniędzy na­
tychmiast.

Tylko „Amc“ aparaty opatrzono są regu­
latorem.

.^■wadectwo: Z mnóstwa listów z podzię­
kowaniem podajemy jeden jako najchara- 
kterystyczniejszy!

Aielmożny P anie! Zamówiłem aparat 
.,AMC- ) -.iwie przez żart ja k  się zamawia 
różue środki na piękność, ale przyznam się 
że nie wierzyłem w skutek, o t myślałem": 
Spróbuję! Spotkał m:iie je d ra u  przyjemny 
zawód Już po pierwszem masażu,pp grunto­
wym wymyoiu twarzy ciepłą wodą i mysłem. 
aż zadziwiłem się, tyle nf^czystośoi w prost 
z b rndr, aparat ten z twarzy wyciągnął. Po 
kilku dniach cera pomimo, że zawsze byłem 
blady, zaczynała óżowieć, wyrzuty zaczęły 
niknąć jeden Jza drugim w ą g r y  t/czególme 
na no3ie znikaiy: co najdziwniejsze zmarszcz­
ki pod oczami i na czole znikały. Nie w!em 
jak  mam podzięao-rae i t. d.

Proszę przysłać dla mych znajoaivCl-, a 
mianowicie —dla (następują zamówienia M. B.

Lwów, 12. stycznia 1911

** ZOLAi S

Przez Biuro umieszczeń
przy Stowarzyszeniu Nauczycielek

Kraków, Karmelicka 33, I p.
poszukują posad

Nauczycielki Polki & Cudzoziemki z wyższun i śre- 
dniem wykształceniem, bony polki, riemkii francus ki.

• k>-. . .

PRAWDZIWY ZEGAREK NIKLOWY
ankar-ramantalrcwy syatamn Raakryf-Ps- 

taat ur. 1000 R
otw arty w dobrze zawierającej się ko­
percie niklowej zaopatrzony w plombę 
ochronną z pięknem! wypukłemi figurami 
np. t nłownlk, okręt, kolej żelazna, rolnik, 
jeździec, górnik, ogrodnik, żniwa, z ta r­
czą emaliowaną i skazów kam, na sekundy, 
dokładnie uregulowany K. 5 20. Żadnego 
ryzyka. Zam iana dozwolona, lub pieniądze 
z powrotem W ysyłka za zafczką przez

najzdolniej­
szą firmę 
światową, 

pierwszą fa­
brykę ze­
garków, 
ELO.NS 

KONRAD 
c. i k. nad­
worny do­

stawca, 
Brilx,

Nr. 2618. 
(Czeohy).

Katalog głó­
wny z 4T00 
rycin na ży- 
czeniekażde- 
mu darmo i 

K 5'20. frarko.

Apteka ead „Zlot; Gwiazdą*' Piotra Mikeiasehi
Lwda, i ł  Kopcrnilui L. L

WynUa I yoie i :

S Y R D P
ifcka Bk«te<—y óraM k n W t r  
daWaała NymWe Wantyezny ,

$ B ł f e § w ^ ś e e f e w y

koodaya przamysW, 

tylko Ż -  kor.' Synp
jest o polewy 
r -  kor. Syi 

WydNi ą  wyroby U  tylko
OfóakMh. NNÓBI łądaś wyrOnte I W W i  . „ t a n u i l

w r ■ ■ !  i  w M i

P .  T
Ninlejszem mamy zaszczyt zawiadomić, że z dniem 1 września 1912 r. otworzyliśmy 

pod firmą

Z. Zawadzki & I. Bulicz
pierwsze polskiei katolicko

Biuro spedycyjno - komisowe i zakład przewozu mebli
w K rakow ie, u lica  B racka 1. 5. 

i wykonujemy wszelkie czynności w zakres tego rodzaju przedsiębiorstwa wchodzące, ja  
kc to: dostawę, ekspedycyę i oclenie przesyłek kolejowych, przewóz urządzeń domow/cń 
wozami patentowanem i w miejscu I na prowincyi, w końcu opakowanie, oraz przecto 
wanle mebli przez czas dłuższy lub krótszy, w specyalnie do tego celu urządzonym magazynie.

Długoletnie doświadczenie i rutyna nabyta we wszystkich gałęziach tego i 'dzaju  
przedsiębiorstwa, otaz odpowiedni personal, jak  niemniej dostateczna ilość, wozów me­
blowych 1 oiężarowyeh. dają nam możność wykony vać wszelkie otrzymane zle-euia ku 
najzupełniejszemu zadowoleniu naszych P. T. Klientów.

Polecając nasze biuro łaskawym względm P, T Publiczności, kreślimy się 1128
z Wysokiem poważaniem

L. Zawadzki &. / . Bulicz.

W tym roiiu jubileuszowym czytajmy wszysry
l i i t la  I .  Pi®tm Skargi

Najnowsze tanie i popularne wydanie żaopatryone życiorysem oraz dek łainy- 
mi objaśn eniami niezmientonego ;ekstu  przygotowała

Krakowska Drukarnia Nakładowa:

Żywoty świętych Polskich Stan. slaw Btskup, Jadwiga J a ­
cek, Salomea. Kunegunda, Jan  Kanty, Kazimierz Królewicz 1 Stanisław Kostka’ . s  , gę ,a 60 ha..
M l  I 1* am n i! ni Kazania Sejmowe, Nabożeństwo żołnierskie, Kazania 

■ W T Y D O i D l S I n  na niedzielę i święta,Bractwo miłos. Kazania przygo­
dne i inne. Cena 80 h.

III. Wybór iywołóc świętych S W i Ę K i S S
dy ta  wdowa, f raz ŚŚ. Anna, Jó  ef, Paweł, J a  t Ewangielista, Zofia, Cecylia, 
Barbara, Antoni puvelm k. Aleksy, Grzegorz ielki, Waciaw, Stefan, Franci­
szek z Asyżu Katarzyna ze Sieny Cena 1 kor.

N abyw ać ntożna w e w szystk ich  tra f ik a ch  oruz w p ro s t
w  Krakowskie] Drukarni Nakladow ij

Kraków, Kopernika 8

formuje nos, nadaje kształt 
prosty nosowi zgarbkiem  
zadartemu, spłaszczonemu 
itd. Bezwarunkowa gw_a- 
raneya, lub zwrot pienię­
dzy. Cena Kor. 3 40 hal. 
Do uregulowania na k a ­
żdą długość nosa ó Kor. 
Wysyła za nadetłauiem 
lub za zali erką. Podać d łu ­
gość nosa. Nie fan tazja 
lecz rzeczywista piawda.
Ostatnie podziękowanie
Miałam nos przypłaszczo­
ny, szpecił całą twarz, a 
po użyciu aparatu  ,,Zo.!a“ 
nos przybrał piękną, rć 
wną fon? ę, że mnie zna­

jomi nie poznawali. 
Dzięki serdeczne Emilia 
P, Lu ów. Szpaoaea włeay 
z twarzy, rąk i t. p. u- 
suwa bezboleśnie, bezdra- 
żnieuia skóry, z cebulka­
mi raz na zawsze pod 
g t/arancyą mb zwiot >ie-

__ ____  metoda „ A n t i - p i l lo s e
lepsza od elektrolizy. Cena 2 K. 

Powyższe przedmioty wysyła za nadesłr Jem 
ę-.entęazy opratnu’, zzrt in  hot

drożej. Agencyt :
„Stella11 Lwów, ul. S taszica 19 Filia 

w Krakowie ul. św. Filipa I. 22.

niędzy najnowsza

Dobre harmoniki K 5.
Sprzedano więcej niż 200,00(1 sztuk 
żadne ryzyko! Zamianę dozwolona lub 

pieniądze z powrotem.
Nr. 300 3/j 10 klawiszy,

X X

rejestry, 50 głobóv

2 rejestry, 28 głosów, 
wielkość 24N.12 cm K 5. 
Nr. 6B4 3/4 8 Klawinzy, 
1 rejestr, 2 ł głosów, 
wielkość 26X14 en). 
K 5.40. Nr. 305 ■'/, 10 
klawiszy, 2 rejestry. 
t0  głosów, wi ilkeść 
26X14 c n. K 6.40. Nr. 
663 ’/4 lO klawiszy, 2 

wielkość 3łX«5 cm. K 8.

Zakład 
ślusarsko-artystyczny 

i budowlany
JA N  O R E M U S
Kraków, u iita Pługa I. 7 .

Skorowidz przemysłowo-handlowy Król. Oalisyl
U. wydanie

opuścił prasę. Do nabycia po 6 kor. egzemplarz oprawny, 5 kor.
egzemplarz broszurowany.

Zam ówienia w prost do Biura Ligi Pom ocy przem ysłowej Lwów,
ul. Pańska 11.

Nr. 665/2 10 k.awlszy, 2 rejestry, 50 głosów, 
wielkość 28X16 cm. K 9.50.

Szkoła do sam oiauki do każd harmoniki 
gratis.

Wysyłkę uskurecznia za zaliczką
c. I k. nadworny dostawca

H anns K O N R A D
dum wysyłkowy tow arów  muzycznych 

BRUX Nr. 2o?A (Czechy).
Katalog główny z 4u00 ryciu na życzenie 

każdemn za darmo i franko.

B roń  m yśliw ską
znakom icie o strze lan ą  w najlepszej 
jakości, d o sta rcza  po najniższych 
cenach fab r . c. i k. nadw orny  dostaw ca

UtNKS KOIiRaD. G rill nr. 2633
1123 (Czechy)
Dubeltówki Lancaster ze stalowymi lulami 
1 wykładane srebrnymi paskami K.. 46.— 62 
67.50 72.— 79 50 i wyżej. Dubeltówki Ham- 
merlego, samonaciągające się, b?z kurków, 
nowy model, potrójne zamknięcie Greenera, 
zamek z bezpiecznikiem K. 115’—.Największy 
wybór w broni myśliwskiej i rewolwerach 
znajdzie Pan w m /m  katalogu głównym 
który wysyła się każdem u darmo l frank,

B IE Z IE  (M D II
tocznia najładniej, najtan iej ł na jpunk tualn ie j je ly n a  w  K rakow łb p raw lz iw a  chem iczna p ra ln ia  1 elek tryczna fiarb iarn ia

„ T Ę C Z A "  w K rakow ie
TELEFON Nr. 1471.

B U  R A  P R Ż Y ję C I A  :
D ługa 1 (gmaefc laby handlow ej; u T K :rm e ltck a  1 — ul. G rodzka 51 — ul. św. S ebastyana 10 — uMca F lo ry ań sk a  29

NOWOCZESNY ZAKŁAD ARTYSTYCZNEJ FOTOGRAFII .  w
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B a n k  p r a e m Y s ło w r jf
( H a  K r ó l .  B a l i e ,  i  L o d o m ,  i  W .  K o .  K r a k o w r o k i e t a a  F i l i a  w  K r a k o w i e .

Zakład centralny we Lw ow ie.
fephał akc. Kor. 10.000.000

i — Telefon Nr, 0092. i ■■ — —
Kasy otwarte 9—1 I & — 5 a wyjątkiem 

niedziel I świąt.

Wszelkie transakcye bankowe Finansowanie przedsiębiorstw 
przemysł Wkładki na książeczki i rach bież. Knpno i sprze­
daż walut, dewiz, papierów wart. eskont, inkaso weksli, w y­
kaz czeków i akredytyw kraj, f zagr Udziela wszelkich wska­

zówek co do lokacji kapitałów i transakcji finansowych.

Bieliznę damską i męską, rękawiczki, skarpetki, pończochy, krawaty, 
- halki, Uukfl daasfeSr oraz kompletne wyprawy ślubne •

poleca po nader Franciszek Martin
łfl&MHf f c .  t

Największy skład przykopów i szat kościelnych]
jak: ornaty, apy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artyk. dewocyjne 8

poleca po najtańszych cenach S

=  Konstanty Witkowski Kordas =  |
  ____  Kraków, Kynek fłówny, Linia A -B  L, 4BP
S S K S a H B a O B I ^ B I S 9 B O I

Polecam y gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać 
do A m eryki lu b  KangiSy, aby udali s ię  z pełnem zau­

faniem tylko wprost do
Biura podróży Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimiu,

k tó re  nie m a żadnych agentów , »pi naganiaczy.

Po długoletnim pobycie w Nowym |orku powróciłam 
i otworzyłam 1055

P R A C O W N IĘ  S U K IE N
damskich oraz kostyumów angielskich.

Kraków, ulica Floryańska .1. ló, I p.
Rlarya z Jurkowskich Sikarewicz.

Psmictać u  zmiana Ictula.
•5 —1Firma bronzouinlcza

K. F. KOPflCZYfiSKl I SKH
aostałji przeniesiona i  uL F lo ry  nóaklaj L W.

im ni. BracM L Z. tri. 2330.
Firma dostarcza; Param enta kościelna i  broaim I srabra, cki4-
■tria a a h r s ,  c s b r a  stołow a.—  PrijJagoJ* w w illd i t in w iu iz .

% i s w e i  * to  4 m oną *e swej doprosi rapach-i r-'*w 1

■W HERBAfą ROSYJSKĄ WT
.ł.o -o  ma)3W:go p^leia dom eksportowy

i Brodach W . A d a m o w ic z a  nBrodach
(na pogtaa^ia rod/j,kiem)

>,Familijna 1 fcsrdia dohia
i,Melsnge de Moekan" w orjginslnem  opakcwan'u . , „
ijrp e rlis l' Oesarski
•aOkraoby" i  saji. herbat kan tow ych  n 1 20 W

Zł r. 1 40 *

3 '50 £

z Brodów 1 kg. Bulionu Wołyńskiego b y g le n ic in e g o .............................
Grzyhki lttewafcłe białe czapeczki tegoroczne 1 kg, , . , „

Kawa ..Cevlon“ .qruboz‘arnlzta franoo 5 kilo . . . . . .  u 9 i 10— £

3 20 |  
4 - f

CHEMIA i MIKROSKOP
są dziś najpotężniejszą bronią w ręku 
fabrykanta tutek i bibułek cygaretowych.

Ja k  n sd s ie d l te n  czas, Je  ła jk a  w yrab ia jącego  T o tk i eygaretow e, n ie  
m o łn a  nazw ać n a  se ryo  fab rykan tem ! Dziś chcąc palaczom  dosta rczyć wy­
robu  o ile m o in o śc i Ja k  na jm n ie j szkodliw ego, kon ieczną  Je st d o k ła d n a  
znajom ość chem ii, m ik ro sk o p u  t odnośnych  ulepszeń  techn icznych . To 
teł na podstawie mych wtasnych rozbiorów chemi­
cznych i badań mikroskopowych, oraz n a  podstaw ie  wy­
robionego  sm ak u  i fachow ych m ych w skazów ek, mam iro b io o ą  b ib u łk ą  

cyg& retow ą, zn a n ą  ogóln ie pod n a s w ą :

v t S A L Y E S C L - N O R I S '
N ie w yliczam  sa le t, Ja k ie  p o sia d a ją  ow e t a tk i  eygaretowe „SaWetOl* 
V io r l s , ł  s w a tą  w  na tu tk a c h  te jś e  sam e] nasw y, gdyś są  pow szechnie 
zn an e  i u lno ione ta k  w  k ra ju  Jak  l za g ran ic ą  669 0

D o  n a b y c ia  w e  w s z y s t k ic h  t r a f ik a c h ,

M:. W . B E Ł D O W S K I
Fabryka tutek l bibułek cygastow ych w Krakowie.

Baczność!
W ażne dla Pań I Sportow ców !
W spierajmy przemysł krajowy! Precz z wyrobami zagranicznymi.

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że otworzyłam 
pierwsza w Galicyi mechaniczną pracownię żakieków włóczkowych, 
sweaterów damskich, męskich i dziecinnych, jakoteż wszelkich in­
nych wyrobów w zakres ten wchodzących. Jakość towaru nie ustę­
puje pod żadnym względem wyrobom zagranicznym.

Żakiety damskie
z włókien himalajowych w rozmaitych kolorach już od koron 81—.

Wyroby moje można oglądać we wystawnem oknie w pasażu 
Bielaka. — Nie posiadam żadnej filii-, sprzedaż odbywa się tylko 
przy ulicy Kolejowej 3, parter na prawo.

Polecając się łaskaw ym  względom Szanownej P. T. Publiczności 
kreślę się z szacunkiem

Felicya Dattnerowa
Kraków, ul. Kolejowa 1. 3, parter.

Od 15 września 1912 fabryka zostanie przeniesiona na ul. Wielopole 15. 
Sprzedaż hurtowna i częściowa — Wysyłka na prowincyę za zaliczką.

| Skład główny Frwi łlh in . Kwtóft, c. k *"•«. wag., f c #
ag/u Y dniDworów, f tn tb f tb r j

K w i z d y  Fl u i d
( ia ą k  w ąś) fm ld d l i  tu rystów .

Znane od dawna aromatyczne nacieranie dla wztno- 
cm |£ia ścięgien i ńjięfei j$fco środek pomocny 

gościec, reumatyzm, ischias, p,ostrzał i t. d. — 
tjrystjiw, cykljętóW, m’yśljiryćt i jeźdźcówTC 1 zy * J ““ łH i iii j _ b i j  z jvaunvvw
aę* ze gkbłiięn), na wzaocfliaaie i odiy- 
nie ąprkwn^c' po attpkico wycieczkach

;i kpr. 1"ŚQ. 
ja !w  utekach, 

i uułfiąte. 
i W .  huL dostawcaram.

iia.

CZakłady Jecirn^ze Dra Erehmsr'a
L e k a n  k ieru jąc}  Dr. P  W ehm er 

Inhalator/urn, gabinet Rentgenowski.
Enracya lu tn ia 1 zimowa. Starożytny 
park. 561 m etr nad p. morza.

io* 5 Elektryczne światło. Opaleni l, 
gorącą parą. — Prospekty bezpłatni w. 

Ł tziya kol. Friedland, Bea. Brealan.

Coibersdorf na Śląsku, j

ZM iiiimmm iiłiistvi iełieijieco
I. Hlóvka artysta malarz

Prag* Kral Ylnohratfy, ul. Pnchmajerova 6 8
poleoa Wleiebnema Duchowieństwa jak równie*P. T, amatorom obra- 

p, *T kościelne Jak O brazy o łta rzow e, d rogi krzyżowe, obrazy  pa- 
. . *yine, p o rtre ty  wiernie podług fotografii malowane olejne n a  płó­
tnie blasze r Innych materyalach artystycznyeh, — Najlepsze świadectwa — Kore­

spondencja w języka polskim -  W inty I szkice franco 1785 30 2

Z ało łony  w  roku  1885

Młiit! rzeźby ; Wojciech Samek v Bochni.
odznaczony medalem aa wystawie krajowej we Lwowie 1894 r. I złotym medalem 
na wystawie w Tarnowie 1905. Medal srebrny na wystawie kościelnej Lwów 1909. 
Wykonuje figury Świętych z drzewa, wobec których nie potrzeba sprowadzać wy­
robów zagranicznych. Ołtarz, feretrony, stacye tkbgl krzyżowej, żłóbki betleemskie 
Boże groby 1 wogóle wszelkie roboty rzeźbiarskie kościelne.' Największy wyrób 
W kraju kamiennych ftgur Świętych przydrożnych, odpowiednich uczuciu religij­
nemu. Odnawiania wszelkie uskutecznia. CENY TAŃSZE OD ZAGRANICZNYCH. 

Otrzymałem setki świadectw za dobre prace od WW. Duchowieństwa. 
Prospekty na żadanie darmo i opłatnie.

B I S ! n a

Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA"

Wolnego
Plac Szczepański 2, dom własny, tei. 330.

Sekcya muzyczna
jfe y  Stowarzyszeniu Nauczycielek w Krakowie, poleca nanczycielki na lekcyefprywatne 
W mieście (n lizyki, śpiewu, teoryj skrzypiec) uczenice pierwszorzęJnychprofesorów w kraju

i zagranicą, 1105
Informacyi udziela Biuro Stowarzyszenia Karmelicka 32. I. p.

Daje kolor t połysk >a jednym, pociągnięciem. — Trwały! ałegtmcklf Sporjl —
W  nsjeln najtańszy! Trsebs nwaiaś przy kapnie aa prawnie strzeżoną) ssawą 1 ety 

kletęj kaśde iaae opakowanie trseba odraooló.
Do nabycia*.

w Krakowie n Selma t Sk), Sporna i Ska, — w* Lwowie o Alfreda Beaeoeł , O. T 
Winklera i Syna 1 n Lndwika Hosiowskiego, — w Andrychowie n I. ■<
I n I. Munger* — w Bielsku-Białe] n Franciszka Schleb, — w Bochni n Jan a  Mi­
chnika, — w Brodach n Hermana Scharfa, — w Brzeska a M. Hafstetera, — w Chrza­
nowi* n l i .  W arserherga, — Czortkowle n L. Nowa. — w Drohobyczu n Hermana 
Krausa, — w Jaroslawda a Z. Metzgera, — w Kołomyi n 8. M Feldmanna, — w Ko­
sowe] a  Sachm iela Dursta, — w Krośnie o J . Janowskiego i Co — w Kraesiowl- 
oaeh, — o I. Edeimanna, — w Leżajska a g le lnman na, — w Limanową] a  8. Ze- 
llera, — w Mieleń a  F. Brandmsnna, — w Mościskach n Mos. Kampta, — w Nowym 
Sącau a Liehtmanna, — w Oświęcimia c Jakóba Tobiasa, — w Przemyśla n Borysa, 
L llartynowiesa, I Ignaoego Wohlfeiaa, — w Rzeszowie n 8. A. Zgórka, — w Ży­
wca a m. Pawlnszkiewicza i A. Waniek a, — w 8am bone u s. W. Langlngera, — 
w Solntynłe, o Markusa Anerbacha, — w Stanisławowie n H  M. Yogela, — w Stryja 
a  Jody Fingerera, — w S toiskow ejn Herm ana Splry, — w Tarnopole n Hipolita Sko- 
wrońsklego. — w Tamowi* u W. Bracha, — w Wadowicach n Jana Holąjewsklego, 
w Wieliczce a  Efraim* Goldsteina, — w Zakopanem w Kółku rolni ozem, — w Za - 
Md U fiZttjkM b o  Henryka Feldmanna, — w Żółkwi a  Johnsa Oukra. 14 3

G a lic y js k i

Bank Ludowy
d la  ro ln ic tw a  I h a n d lu

Towarzystwo akcyjne
w e  L w o w ie  u l. S yfc sfu sk a  17.

T e łc lw  K r. 1177 I 1171.

pod patropatUD c. fe. aprz aastr. Lfadcruanku.

W k łr  d h i n a  k s ta te c c k l
od 30 k,oroii JL 1. 0| 
porząw siyna V  2 |0

Wypłata do 5.000 — ̂ orok baswypowhsihświa. " P o d a te k  ren­
tow y opłaca Bank i  włhsnyob fundussów.

HflMTOR B Y n M ir Y
Kupno I sprzedaż papierów, w alut i monet

W ypłata knponów ŻMoenla gtsłóawe.
Bezpłatne praeglądante leeów. ra o k a m  ns m ie lc a  kąpielotre i nlutn  ca­

łego lwJau,.

Gedzhiy kutwi «4 5—1 l ed 3—5.:

“ B

w Krakowie przy ulicy św. Gertrudy 1. 29. Telef. Nr. 1346.
strzeże za opłatą m iesięczną przsd  włamaniem i kradzieżami sklepy, mie-

Bzkania, domy i t. p.
Z arząd  In s ty tu tu  r o z s j ł i  po mieście zastępców upoważnionych jedynie do 
zleceń abonam entow ych i należytoścl za szyldzik ostrzegawczy, In s ty tu t 
w  kw ocie K. 1 ‘20 , zaś n ile iy to ść  abonam entow ą pobierze instytut w dniu 
rozpoczęcia służby nocnej. 940

Józef Massar Kraków Floryańska 15. Nowości w W ełnie, Jedwabiu, Flanelach i Baręha-
poleca nach oraz ogromny wybór Konfekcyi dla dzieci.

na jesień i zimę* -  Panienek d0 lat 16> d l a  chłopców do lat 14 .Towar doborowy. Ceny umiarkowane

WOJCIECH <31 GOŃ
sbsaiweat wyżaisj aakriy zawadswsj w Hnmbui^i z past«paa Mlująoya, 1 dnwazaay 

frtujpWąra IFumurs em eep lew sa a  :w Krasfenwie.

A r ty s t .  Z a k ł a d  G a l a n i e r y j n o - i n l r o B g a t o r s k l
n  Krakomlc, ni, mikołajska 1. 6. ■  Krakoniln, nl. mikoiajaka L i .

Wazalria rabaty w u k ra a  |alaataryjk»-lktr«ttgktorakl wabaM%«*> wykanywa lakaajstam nnlal pa aaaaah ■■iartaw aoyah.
"--MTStswśś #Sr. Mag 1 » u M M h  1

01111428
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Bank Zaliczkowy i Kredytowy v
——  Zalotni uwórni Ustaw w Hradci Kralowi
■» F ilia  K r a k ó t u ,  u l .  W iś ln a  I. 3 . obok Banku 

AuetroW ęgierekiego

—  K apitał akcyjny K. 15000.000 — 
Fundusze rezerw ow o K- 2, 700.000 

S tan  w k ład ek  K. 42,000.000 —
Bank przyjmuje wkładki na książeczki za 

oprocentowaniem po
Osobny dsiai losowy sprzedaje lo­
sy wszelkich roazaji na małe mięsięcznę raty,

Wypłaca wypowiedzzenlannleel do K. 5.000; podatek rentow y opłaca
z własnych funduszów.

Bank

41 Filia kupuje I sprzedaje różne waluty, papiery wartościowe, wy­
daje przekazy na znaczniejsze miejscowości, ora* załatwia wszy­

stkie transakcje  bankowe.

KANTOR W YMIANY

Rządowo uprawniona Agencya pośrednictwa pracy STEFANA MIKULSKIEGO I ^ D  KrafefSet!f n? noó.1 p
Poleca rutynow anych rząd :5w  d5hr eśntczych, gorzelników, piwow arów, dysponentów  ! pom ocników handlow ych, oficyalistów ekonomicznych, i fabrycznych, Bony Polki, n iem ki.francnskl,kasyerkl, panny do tow arzystw a i panny 
•h tfącc , kraw czynie, m oda’ir t : ,  la io o d y n ie  kucharki. O grodników  kucharzy kam erdynerów , lokal, kelnerów  karbow ych, oraz wszolk’0 kałegorye służby domowe], restauracyjne! I hotelowej. — Rzem ieślników w szelkich zawodów, 
kierowników fabryk z tk U I S e  p r u a .  buchalterów , pisarzy techników  t o  — D oitarcza  służbę fo lw arciaę , robotników  rolnych, ziemnych, tasow ych l fabrycznych. Pośredniczy w wyszuklwaalu tpólnlków w kupnie I sprzedaży

K B I
Zakład a r t y i t y c i  
kamieni ara. I bodowi.

Jszifa  KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
w i e l k i  w y b ó r  goto- 
wycMśpomników z pia- 
akowca, granitu i mor- . “  
maro. Podejmuje się Q j 
wykonania grobów w 
miejscu i na prewin- K  
cyi. Tslsfss IMS. V

s s a )
W Krakowie, ulica Kanonicza L. 18.

JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurtna.

Ka w y
■ PALONE ■
najlepszej jakości po najtańszych ce- 

nocb z pierwszej krajowej

Higienicznej P a la rn i
poleca

Wojcfrch OLSZOWSKI
Kraków, Mały rynek.

Telefon Nr 0020. REIM i SPÓŁKA KrakOoi, Rynek 37, Linia H-B.

F A R B Y  W O D N E
w guziczkach, ta fe lkach  i tubkach do celów 

szkolnych.

Kompletne kasetki z farbami
olejnemi i wodnemi.

FARBY OLEJNE
do robót artystycznych, krajowej firmy KAR- 

MAŃSKI i Ska i firmy Lefrano z Paryża

K r e d k i  kolorowe i węgle
P a s t e l e  Lefranca.

polecają najtaniej

P erfum y, Mydła, Pudry i K rem y
z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych w największym wy­

borze.

GRZEBIENIE, LUSTRA
i wszelkie inne prz/bory toaletowe.

Szczoteczki do zębów, Szczotki do pa­
znokci, Szczotki do sukien, Szczotki do 
obuwia, do zamiatania i do froterowania.

Aparaty ssące
<ft do czyszczenia dywanów, portyer I t. p. 

rzeczyB IR U M

Płótna, Papiery, Kartony
I deszczólki gruntowane do malowanie

olejnego.

Pondzie, Palety, Stalugi,
MANEKINY, Szpachtle, Noże,

i inne przybory do malowań otojnyoh.

Szachy, Warcaby, Domina
Karty do gry, Kije i Kule
bilardow e, Rączki do gazet.

ZAKŁAD
KIE1U

BRACI

w Krakowie 
R a k o w i e c k a  I 7

(dom własny) Telefon 462 
Podejmuje się wykonywa­
nia w s .elkich robót w za­
kres ten wchodzących, a w 
szczególności GROBO- 
WCOW i POMN1KOW. 

tak w miejscu jak i na prowincyi. Po­
leca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru i granitn.

suiieiy miód ,D"
patoka, lipcowy, (leczniczy) deserowy wysyła 
w 6 kg. blaszankach już opłatnie za 6 kor. 
80 h. Zarząd Kółka rolniczego p. Siemikowce.

Zakład wodoleczniczy
Dr. 6 H R A M C A

W ZAKOPANEM
otworzy Cały rok. Umieszczenie dla 350 osób. 
Urządzenie zakładu I łazienek pierwszorzędne. 
Ceny przystępne. Od 10 Kor. dziennie wzwyż 

za pok$j jednoosobowy z otrzymaniem.

m d : ! * ,  borneńskie materye
na sezon letni, jesienny i zimowy 1912 

1 Kupon 7 Kor. 
1 Kupon 15 Kor. 
1 Kupon 15 Kor. 
1 Kupon 17 Kor. 
1 Kupon 20 Kor.

le ton  kupon 310 
m . dług. na całe 
ubranie męskie
(snrdnt, spodnie i ka­
mizelkę) w ystarczają­
cy, kosztuje t y l k o
1 kupon na czarne ubranie wizytowe 
20 kor. jokoteż m aterye na zarzutki, 
kostyumy turystyczne, jedwabne, kam- 
garny i Ł d. wysyła po cenach fabry- 
czoych ze swej rzetelności i porządku 
najtępiej znany skład fabryczny sukna

Slegel-Imhof d  Bernie.
Próbki gratis i franco.

Korzyści stron pry watnych zamawiają­
cych m aterye wprost u firmy Siegel- 
Imhof w fabryce są znaczne. Stałe 
najtańsze ceny. Wielki wybór. Zamó­
wienia uskutecznia się najdokładniej, 
zupełnie według wzoru nawet w ma­
łych rozmiarach z zupełnie świeżego 
materymłu.

w Krakowie ul. Pijarska 1.1.

przyjmuje wkładki oszczędności i płaci od nich procent od dnia 
złożenia do dnia podjęcia.

Wkładkom Powiatowej Kasy Oszczędności przysługuje pupiiarne 
bezpieczeństwo. 1147

Za bezpieczeństwo wkładek ręczg Powiat Krakowski.

FABHYHB O R EiM O W  BRBEI HIEGER
Jagerndorf

Właściciel: Otta Rleger. c. I k. fiodworog budowniczy organdii
K aw aler O rderu  Św. G rsegorse.

Filia fabryki: Risgtr Ofłi, Budipgszt, VII. Garay-ułeza 48 . 
T a tra  IIOO naasyck orginśa a  ekradc 37 lit II17Z. da 10101

SpecyalnU dla Wiednia doetarozono:

to H d m r to iu ) Tl to oś*

„ Dominikanersirche . , . .
„ K arm e iiten k lzeh e .....................
„ Iśincrltsnktrehe, (AlMrstroM) 
„  Herz-Jeen-Kircho, Landa trom e
„ prywatnego a iy tk a  . . .  
„  aem sendorl, 8 t Aegydlns .
„ K a p n t ln e r k l r e h e .....................
w 8t. Stefan organy chórowe 
„ Ktoster der Tóchter d g  H.. 
„ F arorlten  Tempel . . . . .  
„  X. k. H ofbargtheater , , . 
„  prywatnego n ły tkn . . . .  
„  prywatnego n ły tkn  . . . .  
m L L  M M I - i m « Łw > w « ł w » i  
„ prywatnego n ły tkn . . . .  
M BtkHatołC , Bhaenkranzkłreke 
„  prywatnego s ty tk e  . .
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W ystawa

f t
Plac Wielopole

W ystawa

CZŁOWIEK** '
W niedziele dnia 15 września

Wyrób krakowki 1
Doskonałe pokrycie 

' dachów.
Lekkie, piękne, nie wymaga 

mgiy reperacyi. 
Najwyższy stopień ognio- 

trwałoSct.

A SB IT
łapek isbesto-y

oapurny na wiOIry i smiany 
p a w te tza .

* * 9 0 2

KIAK9W
Fabryka: ol. S t a r a t t f e a  88.

Blure cen tralne ul. Starow iślna 48

S ostatni dzień. $
Płótna lniane K R H JO W E

i wszelkie w yroby tkackie z pierwszego źródła, poleca
Jan Długosz z Korczyny ad Krosno.

Próbki opłatnie. 1152
Jesień jest najodpowiedniejszą porą sadzenia drzew owocowych.

S z c z e p y  szlachetnych drzew owocowych
sprzedaje po niskich cenach

,P IA S T“
Zakład sadowniczy Rady powiatowej w Wieliczce

subwencyouowany przez Kraj i c. k. Rząd.

Cennik na żądan:e darmo i oplatn'e.
Nr. telefonu 24. 1144

r-i
OJ

Bok oniołBoU 1850 Bok satodonin i W  
- m a — m O i m

N ajw iększy skład; 
l ik tiz y tó i  I i  r j W r
Itifl angielskiego, a- 
m erykańskie 1 C ia­
snego w yro b a .Ik u tro - 

w ane cennik i

Józe fa  O szya id a  NSSł§p6l (Jó ze f G erhard)
WIEDEŃ I. Wolłzeiłe N r. U .  r o ś c i

Z OKAZYI

K O m  ŚWIATOWEGO
W WIEDNIU

u rz ą d z a

i# Krakowie ul. Bracha 1.Z.
w e w ła sn y m  lo k a lu

WIELKA W YSTAW Ę
P A R A M E N T Ó W

KOŚCIELNYCH
z bronzu i szlachetnych metali; Kielichów, Monstrancyi, 
Lichtarzy, Lamp, Żyrandoli itp. przyborów, na którą za­

prasza celem zwiedzenia b e l  ObOlDlązbu k n p M

Wieleb. Duchowieństwo i P.T. Publiczność
f irm a

K. F. Kopaczyński i S-ka
Kraków, ul. Bracka 1. 2. 1124

fabrykaartyst. bronzownicza i odlewarnia szlachetnych metali.

S tra s z n ie
wysokie ceny płacicie często ta. m a terya ły  
m ęskie i dam skie. Każdy prywatny m o ż e  
temn zapobiedz, jak  swoją potrzebę w tych 
i także w śląsk ich  m atery a łach  p łóc ien ­
nych i p ra lnych , wprost z placu fabrycznego 
zakupi. — Zażądajcie bezpłatnego przysła­

nia mojej Kolekcyi próbek

m ateryałńw  jesiennych i zim ow ych,
które najpóźniej do 8 dni muszą być zwrócone. 

Trzymam tylko pierwszorzędne wyroby. 
W ysyłkow y Dom Sukna

FRANZ SCHMIDT — Karnłów
Ja g e rn d o rf  215 (Ś ląsk  austr.).

Jubiler B. APY ATOWICZ
Kraków, Byneh \  18.

Pracow ała I skład wyrobów ilotyeh 1 sra mych najgustownisjszych, 
v  największym wyborsa. Zamiana, tudaUA naprawa btłateryi, sumienna 

i p u n k tu a ln a . Chińskie srebro po flenoeł fabrycznych na składzie.

Józef Gabryi
m a s a ż y s t a  -

przeprowadził się z nl. Mikołajskiej 1. 10 na
u l. S tu d a n c k ą  L. 4 ,  o f ic y n a  I p.
W ykonywa mięsienie wszelkiego rodzaju 
I procedury hydropatyczue i pielęgnuje 
chorych. 1086

“ P l f G ł
usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

Ambra crtne pra ChHstoffa
Najlepszy nieszkodliwy środek do otrzyma- 
— nia czystości i upiększania cery. — 
Prawdziwy tylko r  oryg. słoikach których 
opakowanie zaopatrzone jest zarejestrowa­
nym znakiem ochronnym. Cena K. 1-60 odł 

powiędnie mydło 70 hal.
Składy we wszystkich aptekach i drogueryach 

GŁÓWNE SKŁArY W  KRAKOWIE- 
M. Masłowski apt. H. Bartmański i Sp. apt. 

M. Reder, ap tek , nl. Karmelicka I. 23.

| DDWDSĆ! Dla wygody P. T. Publiczności KASA otw arta  cały dzień od godziny 8 mej rano do 7 ej wieczór bez przerwy. HDWOSĆ!

j CENTRALNY BANK W USTREDNI BANKA
1 CZESKICH KAS OSZCZĘDNOŚCI CESKYfH SPORITELEN
|  FHia w Krakowie. Wchód od ulicy św. Jaoa 1.1.  Wkładki oszczędnościowe około koron 115,000.000'— .
|  l ^ ś s i n  i K a n c T E . = = |  . a s Ł U S t o s g * * / . - / .

j Przekazy, akredytywy, inkasa n a  w s z y s tk ie  
| m ie js c a  z a g r a n ic z n e  i z a m o r s k ie .  —  Kupno i sprze­

daż o b c y c h  w a lu t ,  m o n e t  i w s z e lk ic h  p a p ie r ó w  w a r ­
to ś c io w y c h .

S'Ł,
Najtańsze p rz e k a z y w a n ie  p ie n ię d z y  d o  A m e r y k i  z a

p o ś r e d n ic tw e m  w ła s n y " 1'  ‘— ,' x ”

pmiBBtwmSptfkl kom andytow e) w lo ido le li „G łosu N arodu". W ydawca I odpowterialalny re d a k to r  J a n  M atyasik D rukam i#  „Głogu N arodu” pod sarzad en  J . R. D obrsanzkiegc w K rakow ie, u


